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Zdjęcie: „Univérsal-photo" 

II miejsce wśród najlepszych gospodyń 
Francji wybranych spośród 5000 kobiet 
zdobyła I7-letnia Annette Ceglarek z 
Giraumont (piszemy o niej na str. 8) 

Annette Ceglarek, 17 ans, de Giraumont, 
a mérité la Il-e place (sur 5000 concur-
rentes) du concours „La fée du Logis" 



Zdjęcia: K E Y S T O N E 

10 czerwca odbyło się uroczyste przelcazanle do 
użytlcu pałacu Grand Trianan w Wersalu, po za-
kończeniu gruntownego remontu. Południowe 
skrzydło pałacu spełniać będzie rolę rezydencj i dla 
sze fów państw składającycli w i zy ty w e Francj i . Do 
j edne j z sypialni (powyże j ) wstawiono łoże Napo-
leona, które zna jdowało się w pałacu Tuileries. 
Pomieszczenia otrzymały centralne ogrzewanie 
i urządzenia kl imatyzacyjne. Pałac Grand Tr ianon 
jako pawi lon myśl iwski wzniesiony został w 1670 r. 

Uroczystości pod Ve r -
dun pozostaną długo w 
pamięci icłi uczestni-
ków, l icznycli wetera-
nów francusko-niemiec-
kiego f rontu I wo jny 
światowej . Poza cere-
monią oddania hołdu 
poległym w bi twie 
obrońcom Francj i , od-
były się wzruszające 
spotkania zasłużonych 
kombatantów. Na zd j ę -
ciu: prezydent de Gaul-
ie, uczestnik b i twy pod 
Verdun, dokonuje od-
znaczenia jednego z 
kombatantów p. Ginett i 

W stoczni w Saint-Nazaire zbudowany został nowy francuski statek transatlan-
tycki. Ten nowoczesny „pasażer" f rancuskie j f lo ty otrzymał nazwę „Renais-
sance". Ma on 150 met rów długości. Może zabierać na pokład 416 pasażerów 

Każdy k ra j prezentuje zagra-
nicznym turystom swoje na j -
ciekawsze atrakcje i osobli-
wości. Rywa l i zac ja między 
terenami najczęśc ie j odwie -
dzanymi przez turystów w y -
zwala energię i rodzi nowe 
pomysły wśród organizato-
rów ruchu turystycznego i 
przedstawiciel i narodowych 
biur podróży reklamujących 
walory swego kraju. W cza-
sie wiosennego widowiska na 
Placu Siena w Rzymie, orga-
nizowanego g łównie dla tu-
rystów, jedną z g łównych 
atrakcj i był wyścig auten-
tycznych r ydwanów — tak 
popularnych w starożytnym 
Rzymie. Poruszyły one w y -
obraźnię nawet tak wybred -
nych turystów z Ameryk i 

Srebrną ekierkę, państwową nagrodę 
za osiągnięcia w dziedzinie architek-
tury, przyznano w tym roku p. Mau-
rice Plott ier. Nagrodę otrzymał za do-
skonałe rozwiązanie architektoniczne 
fabryk i Woe l f ing , budowanej obecnie 
w BonneviUe w Górne j Sabaudii 

A Le Grand Trianon, entièrement re-
nové, équipé d'un chauffage central 
discret et d'installation de climatisation, 
rendu — par un choix judicieux du mo-
bilier — à l'état qui fut le sien du temps 
de Napoléon, a été officiellement inau-
guré par le Président de Gaulle avec 
une réception offerte en l'honneur du 
tricentenaire de l'Académie des Scien-
ces. 

A Premier paquebot français conçu 
pour les croisières, le ,,Renaissance" 
accueille 416 passagers en classe uni-
que. Il a été construit par les chantiers 
de l'Atlantique à Saint-Nazaire. 

A Le plus populaire des sports de la 
Rome antique — les courses de chars — 
a fait cette année sa réapparition dans 
un spectacle printanier offert aux touri-
stes, place de Siena. 

A Cinquante ans après... Le Général 
de Gaulle, qui présidait les cérémonies 
du cinquantenaire de Verdun, a décoré 

M. Ginetti — un des survivants de la 
terrible bataille. 

A Petula Clark — toujours accom-
pagnée de ses deux fillettes Katie, 3 
ans, et Barbara, 5 ans — est rentrée de 
New-York après une tournée couron-
née de succès. 

A L'Equerre d'Argent, prix national 
d'architecture, a été attribuée cette an-
née à M. Maurice Plottier, pour l'usine 
de Woelfing qu'il vient de construire 
à Bonneville en Haute-Savoie. 

A Le tigre Klan fait chaque soir 
frémir les spectateurs du Cirque d'hi-
ver. Mais pas le chirurgien-vétérinaire 
qui a du amputer quatre doigts à la 
bête atteinte d'une ostéomyélite. 

A A Nice, Maria Dornier, 22 ans, a 
été élue Miss Europe 1966. Couronnée, 
elle reçoit les félicitations de Janice 
whiteman. Miss Angleterre. Maria Re-
menyi, 20 ans, est une Hongroise née 
au Danemark, ce qui ne l'a pas empê-
ché d'être élue Miss USA. 

Znana i bardzo popularna piosenkarka 
Petula Clark powróciła niedawno z 
wie lk iego tournée po U S A . Odniosła 
tain nowy sukces. Na zdjęciu: Petula 
Clark w towarzystwie swych córe-
czek — 5 letnie j Barbary i 3- letnie j 
Kat ie , z którymi nigdy się nie rozstaje 

Konkurs w Nicei na najpiękniejszą kobietę Europy na rok 1966 wygra ła przed-
stawicielka Francj i , 22-letnia Maria Dornier, z zawodu modelka (na zdjęciu 
u dołu z p rawe j w kró lewskie j koronie, obok n ie j Miss Ang l i i Janice Whiteman) . 
Marla Dornier jest blondynką o wymiarach: w biuście 93 cm, w talii 63 cm, 
w biodrach 94 cm. Na zdjęciu u dołu z l ewe j : Miss USA , 20-letnia Maria Remenyi 
(pierwsza od wielu lat brunetka na tronie piękności). N i e zwyk l e sympatyczna 
panna Remenyi pochodzi z Europy, urodziła się w Danii, rodzice j e j są Węgrami 

Kogóż to nie trapią choroby i dolegliwości. Klan, 3 1 półletni tygrys, który 
codziennie budzi strach wśród publiczności Cyrku Z imowego, musiał poddać 
się bolesnemu zabiegowi chirurgicznemu skrócenia czterech palców u łapy 



KRAJOBRAZ POLSK11968 
Zasadnicze przeobrażenia 
gospodarcze i iculturaine 

Polska (roku 1966, wkraczająca w drugie milenium swojej pań-
stwowości, to — w krajobrazie, zasobach materialnych i dynamice 
rozwoju — zupełnie inny Kraj niż ten, który zachowaliśmy w pa-
mięci z dni naszej młodości. Wszystko jedno czy tę młodość łączymy 
z latami sprzed pierwszej wojny światowej, czy z okresem między-
wojennym nawet szczytowych wyników lat 1937—1938, nie mó-
wiąc już o pierwszych latach ruiny po drugiej wojnie światowej. 
Polska zmieniła się zdecydowanie i wszechstronnie! 

W O S T A T N I M D W U D Z I E S T O L E -
C I U po gorąozko«w5Tm okresie 
usuwania wie lk ich - zrfiszczeń 

wojennych, nadeszły lata wzmożonego^ 
wysi łku nad przeobrażeniem Kra ju , 
nad jego rozbudową i wzbogaceniem. 
Przez ki lkanaście lat mówi ło się o Po l -
sce jako o j ednym placu gigantycznej 
budowy. I tak rzeczywiście było. Re -
zultaty tego o lbrzymiego budownictwa 
i ludzkiego wysi łku są dziś widoczne 
niemal na każdjnm kroku, w każdym 
mieście, powiecie, w każdej wsi. 

Budownictwo przemysłowe i m i e j -
skie obe jmowało coraz to nowe obsza-
ry. Na pustynnych do niedawna po -
lach, nierzadko nieużytkach —: pow-
stawały nowe miasta, osiedla, dz ie lni-
ce, kolonie, ośrodki przemysłowe, róż-
nego typu zakłady produkcyjne. Ten 
dynamiczny rozwó j ob ją ł wkrótce r ów-
nież polską wieś. W każde j gromadzie 
wybudowano nowe domy, tysiące no-
woczesnych gospodarstw podłączono do 
sieci e lektrycznej , gospodarstw muro-
wanych, dobrze wyposażonych w ma-
szyny i inne urządzenia, zdolnych do 
podjęcia intensywnej gospodarki. Ro l -
nictwo zaczęło wyścig za wyprzedza ją -
cym je w ie lk im przemysłem. 

Wszędzie, na obszarze całego Kra ju , 
spotykamy nowe, okazałe szkoły, w 
tym wie l e zwanych „tysiąclatkami", 
oprócz powszechnych, szkół podstawo-
wych l iczne licea i r o zw i j a j ące się w 
tempie nigdy nie notowanym szkolni-
ctwo zawodowe. N i e ma 5uż w Polsce 
ludzi niepiśmiennych wśród młodych 
wkracza jących w samodzielne życie, 
nie ma też wśród nich — poza niel icz-
nymi wy j ą tkami — ludzi bez kwa l i f i -
kac j i czy wykształcenia, nie ma wsi, 
z które j by część młodzieży nie kończy-
ła wyższych czy średnich studiów. 

Inny jest dziś kulturalny obraz Po l -
ski, i leż bogatszy niż dawn ie j w f o r -
my i treści powszechnego zaangażo-

wania ludzi miast i wsi w oświatowo-
-kulturalnej działalności. Muzea i tea-
try, biblioteki i opery, zespoły artysty-
czne i orkiestralne, koncerty i wysta-
w y , f i lm i sztuki plastyczne rozw i j a j ą 
się w oparciu o o lbrzymie zaimtereso-
wamie społeczeństwa, służą temu spo-
łeczeństwu, są dla niego szeroko do -
stępne, nie ty lko w wie lk ich centrach 
miejsikich, ale i w najbardz ie j od le-
głych zakątkach Kra ju . Wie lka jest 
przy tym rola radia i te lewiz j i , które 
gęstą siecią stacji nadawczych i prze-
kaźnikowych ipokryły całą Polskę od 
Karpat i Sudetów po Bałtyk, i od Nysy 
Łużyck ie j i Odry po San, Bug, Puszczę 
Białostocką i Augustowską. 

O Z A S A D N I C Z Y M P R Z E O B R A -
Ż E N I U kra jobrazu Pols'ki i 
zmianie ogólnego poziomu życia 

zadecydowało właśnie owe ogromne 
budownictwo zarówno przemysłowe, 
jak i mieszkaniowe, socjatoe, kultural-
ne i usługowe. Wzniesienie tysięcy no-
wych fabryik uzyskano w drodze nie-
małych wyrzeczeń. Rozbudowa i prze-
kształcenie dawnych obiektów, poc iąg-
nęły za sobą gwał towną urbanizację 
K r a j u i o lbrzymie zapotrzebowanie na 
siły wysoko kwal i f ikowane. Wysi łek, 
jaki towarzyszy ! procesom budowni-
ctwa, opłacił się stokrotnie. 

Po łowa obywate l i Polski Ludowe j to 
obecnie mieszkańcy miast. Zatrudnie-
nie w przemyśle, budownictwie i tran-
sporcie na koniec 1965 wyrażało się l i -
czbą prawie pięciu mliUonów ludzi, 
(ściśle 4.944.000). W tych trzech dz ie-
dzinach, łącznie z górnictwem, praco-
wało przed wojną w Polsce, według 
danych z marca 1939, za ledwie 1.049.000 
ludzi. Wzrost jest zatem przeszło czte-
rokrotny, p rzy czym nie da j e on jesz-
cze wyobrażenia o faifctycznym rozwo-
ju przemysłu, decydującego o boga-
ctwie Kra ju . Poz iom dawnego przemy-

słu, transportu i budownictwa był bez 
porównania niższy. Nidl iczne fabryki , 
huty i kopalnie były w nieznacznym 
tylko procencie zmechanizowane i 
zautomatyzowane, opierały się bardzie j 
na sile ludzkich mięśni niż na mocy 
produkcy jne j maszyn i urządzeń me -
chanicznych. 

Aktualnie nowoczesny przemysł po l -
ski reprezentuje w wie lu dziedzinach 
poziom światowy, dorównując w stan-
dardzie i jakości wy robów naj lepszym 
wzorom na rynkach. Rolnictwo prze-
żywa okres porządkowania gospodar-
czego, wzrostu towarowości , unowo-
cześłniania procesów 'prodoikcji rolnej , 
w hodowl i zwierząt i uprawach roślin. 

Radykalne zmiany w krajobraz ie go-
spodarczym Kra ju , dystans dzielący 
Polskę roku 1938 od Polski roku 1966 
są o lbrzymie. Dla lepszego uzmysło-
wienia sobie tych różnic publ ikujemy 
na stronie 10 porównawczą tabelę, któ-
rą radz imy przestudiować. Jej w y m o w a 
jest oczywista dla każdego. 

XXXV MIĘDZYNARODOWE TARGI POZNAŃSKIE 
26 czerwca kończą się jubileuszowe, 

X X X V Międzynarodowe Targi Po-
znańskie. TTdział tysięcy firm z 48 kra-
jów wszystkich kontynentów, boga-
ctwo ekspozycji, ogromna ilość i sze-
roki zakres zawartych transakcji — 
wszystko to raz jeszcze podkreśla rolę 
Poznania jako wlelldego ośrodka han-
dlu światowego. Liczny, jak nigdy do-
tychczas, udział przemysłowców i han-
dlowców z krajów zachodnich wska-
zuje na stale wzrastające zaintereso-
wanie rynkami zbytu zarówno w Pol-
sce, jak i w innych krajach socjalisty-
cznych. 

Francja, od ki lku już lat reprezento-
wana w Poznaniu przez wie le p r y w a t -
nych f i rm i przedsięlbiorstw, w tym ro-
ku na X X X V MTP zorganizowała eks-
pozycję oficjalną, państwową. Jest to 
niewątp l iw ie wyn ik podpisania w paź-
dzierniku ubiegłego roku p ierwsze j w i e -
loletniej umowy handlowej , która 
przewiduje znaczny wzrost wymiany. 

Tegoroczna ekspozycja francuska w Po-
znaniu składała się z trzech części. W liali 
0 powierzclini 1200 metrów kwadratowych 
wystawiono maszyny i urządzenia przemy-
słowe oraz modele kompletnych obiektów 
produkcyjnych. Eksponaty te reprezento-
wały szczytowe osiągnięcia francuskiego 
przemysłu maszynowego, elektrotechnicz-
nego i elektronicznego, metalurgicznego 
1 przemysłu chemicznego. W hali tej czyn-
ny był ośrodek informacji handlowej Am-
basady Francuskiej w warszawie oraz pań-
stwowego centrum handlu zagranicznego, 
jak również punkt informacyjny francu-
skiego stowarzyszenia do współpracy tech-
nicznej. 

Obok, w niewielkim pawilonie o powierz-
chni 250 metrów kwadratowych, znalazły 
się towary o charakterze konsumpcyj-
nym — produkty żywnościowe, napoje al-
koholowe, wyroby dziewiarskie i artykuły 
kosmetyczne. 

Teren otwarty o powierzchni 600 metrów 
przeznaczono na pokaz urządzeń i maszyn 
do robót drogowych, budownictwa oraz 
transportu wewnątrzfabrycznego. 

Ponadto cztery czołowe firmy samocho-
dowe — „Citroën**, ,,Peugeot**_, „Renault" 
i „Simca" — wystawiły w oddzielnym ogól-
notargowym salonie samochodowym szero-
ki asortyment pojazdów osobowych i cię-
żarowych. 

Pawilon polskiego przemysłu ciężkiego na tegorocznych, X X X V z kolei M T P 
t 

Tegoroczny udział Franc j i w Tar -
gach nie przedstawiał oczywiście peł -
nych możl iwości produkcyjnych i han-
d lowych francuskiego przemysłu, za-
wierał jednak reprezentatywną próbkę 
tego, co we Franc j i uznaje się za na j -
bardzie j udane w kilku gałęziach pro-
dukcji . 

* 

Polska prowadzi wymianę handlową 
ze 149 krajami świata. Chociaż w okre-
sie powojennym obroty polskiego han-
dlu zagranicznego wzrosły prawie 
17-krotnie, nie uważa się tego za re-
zultaty zadowalające i czyni się poważ-
ne wysiłki dalszego rozwijania w y -
miany handlowej z zagranicą. 

W 1965 r. wartość importu wyniosła 
9,3 mi l iarda złotych dewizowych* ) , 
czyli ok. 2.325 mil iona dolarów, zaś 
eksportu 8,9 mi l iardów złotych, czyli 
ok. 2.250 mil iona dolarów. Jak widać, 
Polska kupuje w ięce j niż sprzedaje. 
Tendencja jest jednak widoczna: z ro-
ku na rok eksport rośnie szybciej niż 
import, co daje rękojmię, że już 
wkrótce Polska będzie więcej sprzeda-
wać, a mniej kupować. 

Obroty handlu zagranicznego odbi -
ja ją przy t ym wyraźnie zmianę, jaka 
nastąpiła i ciągle następuje w całej go-
spodarce polskiej . Polska eksportuje 
coraz więcej maszyn I urządzeń oraz 
artykułów konsumpcyjnych pochodze-
nia przemysłowego, zmniejsza się na-
tomiast w eksporcie udział paliw, su-
rowców i materiałów. 

W najbl iższym czasie wśród kra jów, 
z k tórymi Polska utrzymuje rozległe 
i wszechstronne stosunki gospodarcze, 
Francja umocni swoją pozyc ję w dzie-
dzinie wymiany towarowe j . (g) 

Szczytem starań o dźwignięcie 
Polski z zacofania gospodarczego były 
w okresie międzywojennym, wśród je-
szcze kilku innych, obiekty przemysło-
we Mościc koło Tarnowa (Krakow-
skie) i Stalowej Woli (Rzeszowskie). 
Do.piero jednak nowe warunki spo-
łeczno-poUtyczne w Polsce Ludowej 
uczyniły oba te osiedla wielkimi 
miastami, ą dzisiejszy ich potencjał 
przemysłowy, wielka i dynamiczna 
rozbudowa stanowią wymowną ilu-
strację dystansu, jaki dzieli Polskę 
roku 1938 od Polski roku 1966. Jednym 
z uruchomionych ostatnio obiektów 
przemysłowycli T A R N O W A (Mośclce 
są dziś dzielnicą tego miasta) jest no-
woczesna instalacja półspalania meta-
nu (na zdjęciu powyżej). W najbliż-
szych latach wybudowane zostaną je-
szcze dwie takie instalacje. Prototy-
powe urządzenia do nowej technologii 
otrzymywania z gazu ziemnego rów-
nocześnie surowców wyjściowych do 
wytwarzania amoniaku, acetylenu i In-
nych produktów Polska zakupiła we 
Włoszech w znanej firmie Montecatinl. 
(Podobne instalacje pracują dotych-
czas tylko w U S A i Japonii). STALO-
W A W O L A uległa również wielkim 
•przeobrażeniom i właściwie tylko z 
nazwy przypomina miasto zbudowane 
z takim trudem w latach trzydzie-
stych. Nie ma prawie skali porównaw-
czej z tjrm, co wytwarzano tu w roku 
1938. W końcu br. nastąpi włączenie do 
eksploatacji nowych zespołów energe-
tycznych elektrowni Stalowa Wola. 
Łączna moc elektrowni wynosząca do-
tychczas około 200 M W powiększy się 
do 450 M W . Poniżej: pulpit sterowni-
czy turbozespołu elektrowni Stalowa 
Wola III. 

•) Złoty dewizowy — jednostka obliczenio-
wa, mająca wartość 25 centów USA (1 F 25). 



L'ASSEMBLEE GENERALE 
DE L'ASSOCIATION CULTURELLE 
FRANCO - POLONAISE 

Stoisko ,.Odry — Nysy ' ' 
na Targach" w Saint-Queniin 

C'est devant une salle pleine au siège 
de l'Association Culturelle Franco-Po-
lonaise à Lyon que s 'est ouverte 
l 'Assemblée Générale Annuel le . M. Si-
miand — président, accueill it M. Ma-
jewski — vice-consul de Pologne à 
L y o n et présenta ensuite un rapport 
d'activité. 

En dehors des Cérémonies du Souve-
nir et de la Fête pour Noë l que l ' As -

tt „Ai1s"o„FARA0HIE 
w j ednym z ostatnich numerów pa-

ryskiego tygodnika l i teracko-artysty-
cznego „ A r t s " pisarz i kry tyk Jean-
-Louis B O R Y dokonał krytyczne j oce-
ny tegorocznego Fest iwalu w Cannes. 
W ustępie poświęconym zaprezentowa-
nemu na Fest iwalu f i lmow i Jerzego 
Kawalerowicza „ F A R A O N " czytamy 
m.in.: „Wspaniałe kolorowe obrazy, 
brązowe i imponujące czarno-białe 
obrazy; pośrodku śnieżnych piasków 
pustyni okryte pyłem armie albo ga-
lopujący rydwan — jakby wyryty na 
płycie kamiennego jakiegoś muru". Je-
dnak zdaniem Jean-Louis Bory „Fa -
raon" jest Zbyt długi: „Gdyby „Faraon" 
był o pół godziny albo o trzy kwa-
dranse krótszy •— trwa on trzy godzi-
ny, w dziedzinie superprodukcji filmo-
wej Polacy pobili Amerykanów — był-
by arcydziełem". 

* 

Odnotujmy również, że w tym sa-
m y m numerze „ A r t s " zna jdu jemy po-
chlebne omówienie w y d a n e j ostatnio 
w Paryżu w przekładzie francuskim 
książki Włodz imierza Odojewskiego 
p.t. „ Z M I E R Z C H S W I A T A " . 

(k) 

sociation organise habituellement, M. 
Simiand tira les conclusions des deux 
importantes semaines culturelles f ran-
co-.polonaise qui eurent lieu dans notre 
v i l le et dont la première permit à de 
nombreux jeunes ouvriers de Mont -
plaisir de découvrir , grâce à la Maison 
des Jeunes, les perspectives favorables 
à l 'échange de groupes d'études entre 
nos deux pays. 

Par lant des relations culturelles, le 
président annonça la venue à Lyon, 
à l'occasion des Manifestations du M i l -
lénaire de l 'Etat Polonais, du Groupe 
Folklor ique de Cracovie, en septembre 
prochain. 

I l se fél icita de vo i r de plus en plus^ 
de nos compatriotes intéressés par des ' 
excursions touristiques en Pologne, en 
groupes ou individuelloment, par route 
ou par voie f e r rée ; le Centre „Po l on ia " 
mult ipl ie sous la direction de M. Ura-
mek les contacts et la transmission de 
renseignements à ce sujet. 

L e cercle „Wars zawa " reprend peu 
à peu son rayonnement et continue 
d'accueil l ir les amis de la Pologne. En-
f in les groupes fo lklor iques se déve lop-
pent et nombreux sont les jeunes 
Lyonnais qui f réquentent leurs acti-
vités. 

En conclusion, le président lança un 
appel à tous pour que réunis autour 
de l 'Association chacun soit le mai l -
lon d'une grande chaîne: celle de 
l 'Amit ié pour la consolidation de la 
Paix . 

M. Jonchet — trésorier général pré -
senta son rapport f inancier ainsi que 
le groupe „Śląsk". M. Kowalski au nom 
de la Commission de contrôle convia 
l 'assemblée à adopter ce rapport ce 
qu'el le f i t à l 'unanimité. 

En remplacement de M. Grzelak, M. 
Brlet f u t désigné comme v ice-pré-
sident. 

P^récisons que la réunion de l 'Asso-
ciation a lieu les troisièmes jeudis de 
chaque mois à 20h. 30 au siège de 
l'Association, 101, av. du Maréchal dé 
Saxe, à Lyon . 

W tegorocznych targach w Saint-
-Quentin wziął udział po raz pierwszy 
lokalny komitet Stowarzyszenia Obro-
ny Granic ma Odrze i Nysie. Stoisko 
Stowarzyszenia, bardzo ładnie udeko-
rowane, zwracało uwagę przez cały 
czas trwania targów dziesiątków tysię-
cy zwiedzających. 

Z okaz j i udziału „ O d r y - N y s y " w e 
Foire-Exposit ion zorganizowano w re-
prezentacy jnym hallu wys tawy p r zy -
jęcie dla osobistości francuskich i po l -
skich. P r zybywa jących wi ta ł reprezen-
tant komitetu lokalnego „ O d r y - N y s y " 
w Sainit-Quentin p. René Duirand: me-
ra p. Jacques Braconnier, jego zastęp-
ców oraz cz łonków rady mie jsk ie j , 
przewodniczącego komitetu organiza-
cy jnego targów p. Aindré Bleuse, ko-

misarza generalnego p. Henri Delcrodx, 
porucznika Deprey i in. Władze polskie 
reprezentował wicekonsul P R L w Pa -
ryżu p. Mieczysław Ogonowski. 

W przemówieniu powita lnym przy -
pomniał p. Durand o więzach przy jaź -
ni, które od w i eków łączą Franc ję i 
Polskę, o wizytach polskich mężów sta-
nu w e Francj i oraz o wizyc ie ministra 
Couve de Murvi l le 'a w Warszawie,, 
świadczących o więzach istniejących 
pomiędzy obu kra jami . Z kole i zabrał 
głos p. mer Braconnier, k tóry nawią-
zał również do tradycj i starej i w i e r -
ne j przy jaźni polsko-francuskiej oraz 
W3nraził radość z okaz j i obecności stoi-
ska Stowarzyszenia „Odra -Nysa " na 
targach w Saint-Quentin. 

Paryski 
..ORBIS" 
informuje: 

Wakacje na koniu 
Pani V. z Paryża zapytuje: 
Czytałam niedawno w czasopiśrhie 

„Touring Plein Air" wrażenia jedne-
go z członków sekcji jeździeckiej Tou-
ring Cłub de France z rajdu konnego 
w Polsce. Jeżdżę od dawna konno, ale 
nie jestem zawodnikiem. Czy zwykli 
śmiertelnicy mogą również wyjechać 
do Polski i tam spędzić wakacje na 
jeździe konnej, jak tutaj w Camargue 
lub Anjou? 

O D P O W I E D 2 : 
Już od 2 lat zagraniczni jeźdźcy spę-

dza ją wakac je w polskich stadninach, 
chwaląc sobie wspaniałe konie. „Or-
bis" organizuje te pobyty w kilku 
stadninach w Wielkopolsce, w Białym 
Borze w województwie koszalińskim, 
w Białce w województwie lubelskim 
oraz w Sopocie. 

Przy j e żdża ją do Polski zarówno po-
czątkujący jeźdźcy, którzy biorą lek-
c je w maneżu, bardzie j wprawni , któ-
rzy uczestniczą w dwudniowych r a j -
dach w czasie pobytu w stadninie, i do -
świadczeni jeźdźcy, którzy odbywa ją 
dłuższe, czterodniowe ra jdy i biegi m y -
śliwskie oraz przechodzą treningi spor-
towe pod ok iem trenerów polskiej ek i -
py reprezentacyjnej . 

Na terenie .Francj i wy jazdami z a j -
mują się w tej chwil i cztery biura po-
dróży. TRANSTOURS (49, Avenue de 
l'Opéra, Paris 2) i W A G O N S — LÏTS, 
14, Boulevard des Capucines, Paris 9) 
organizują przede wszystkim indyw i -
dualne w y j a z d y samochodami, kole ją 
i samolotem. Dla przykładu, lO-dniowy 
pobyt w Polsce w stadninie z dojaz-
dem własnym samochodem kosztuje 
od 375 F., koleją łącznie z podróżą od 
650 F. Samolotem 13 dni, łącznie z prze-
lotem od 995 F. 

„ C H E V A L V O Y A G E S " (13, rue La-
borde, Paris 8) organizuje zbiorowe 
w y j a z d y samolotami do stadnin Biały 
Bór w Koszal ińskiem i Białka 'w L u -
belskiem. Cena 1.095 F za 14 dni. 

Przesy łamy Pani prospekty tych 
programów i życzymy dobre j jazdy. 

Janusz PIEWCEWICZ 
KierownSk Biura Podróży 
PBP „ORBIS" w Paryżu 

ARCYBISKUP KOMINEK: 
.....gdyby nie było polskiego rządu komunistycznego, 
to nie byłbym arcybiskupem Wrocławia'' 

Z N A N Y dziennik katolicki „ L A C R O I X " i ra-
diostacja „Europę I " przyniosły w y w i a d 
z arcybiskupem wroc ławskim dr Komin-
kiem. W wyw iadz i e tym, poświęconym za-
gadnieniom współistnienia między pań-
stwem a kościołem katol ickim w Polsce 

na tle sytuacji powstałe j w wyn iku niefortunnego 
listu episkopatu polskiego do biskupów niemiec-
kich, znalazło się kilka c iekawych stwierdzeń. A r -
cybiskup Kominek powiedział m.in., że wszyscy 
w Polsce życzą sobie pokojowego współistnienia. 
Na pytanie: „Czy Polska jest podzielona, czy ist-
n ie je pewnego rodzaju rozłam między tymi, któ-
rzy są komunistami i ty lko komunistami, a tymi, 
którzy są katol ikami i nie będą komunistami" — 
odpowiedział : Nie sądzę. Jeżeli w przeszłości ist-
niały pewne podziały, to dzisiaj po Soborze ule-
gają one coraz bardziej złagodzeniu. Wydaje mi 
się, że rośnie dobra wola i u nas i u komunistów. 
Jest to tendencja obecnie bardzo silna, a na ko le j -
ne pytanie: „Czy nastąpi małżeńs.bwo z rozsąd-
ku? — wy jaśn i ł — Tak. Można by to nazwać mał-
żeństwem z rozsądku. To właśnie to. Jesteśmy, jak 
powiedziałem w Częstochowie, zmuszeni do współ-
istnienia. Jesteśmy zmuszeni, znajdujemy się, jak 
mówi przysłowie polskie „na tej samej gałęzi tego 
samego drzewa". 

Omawia jąc spraiwę listu do biskupów niemiec-
kich, w którym była mowa o przebaczeniu N i em-
com, arcybiskup powiedzia ł : Istnieje tu nieporo-
zumienie, a raczej istniały nieporozumienia. 
Obecnie po uroczystościach jubiłeuszu polskiego 
sprawy wyjaśniły się niemało. List episkopatu pol-
skiego do episkopatu niemieckiego był listem So-
boru... nie poruszaliśmy w nim problemów poli-
tycznych, nie dotknęliśmy nawet problemów gra-
nic na Odrze i Nysie. My, wszyscy biskupi, i Wy-
szyński, Gomułka i Cyrankiewicz, rząd i wszyscy, 
absolutnie wszyscy jesteśmy za granicą na Odrze 
i Nysie. 

Winą za nieporozumienia, jakie wyn ik ł y z po-
wodu listu do biskupów niemieckich, obarcza ar-
cybiskup Kominek część prasy niemieckiej , która 
nadała listowi polskich biskupów interpretację an-
typolską, antyrządową, antykomunistyczną. W tym 
miejscu dziennikarz francuski zadał arcybiskupo-
w i pytanie: „ W istocie rzeczy więc partia i kościół 
zgadzają się ze sobą, jeśli chodzi o uznanie za-

chodnich ziem polskich jako części integralnej te-
rytor ium Po lsk i? " — na co padła odpowiedź: Cał-
kowicie... Całkowicie. Z tego punktu widzenia pa-
trząc, jesteśmy zjednoczeni. Jest to punkt, który 
nas jednoczy, który nas całkowicie łączy z komu-
nistami. Ja sam zdaję sobie sprawą z tego, że gdy-
by nie było polskiego rządu komunistycznego, to 
nie byłbym arcybiskupem Wrocławia. Można więc 
powiedzieć, żę zawdzięczam swoją sytuację komu-
nistom, polityce komunistycznej... 

Wyjaśn ia jąc sprawę przebaczenia zawartego w 
liście do biskupów niemieckich, arcybiskup K o m i -
nek t łumaczył je różnicą chrześci jańskiego po ję-
cia zagadnienia sprawiedl iwości i miłosierdzia.... 
My, jako chrześcijanie, jako biskupi — oświad-
czył — którzy wzięli udział w Soborze, my po-
winniśmy przebaczyć tym wszystkim, którzy wy-
kazują choć odrobinę dobrej wołi. Komuniści zaś 
rozumieją może inaczej przebaczenie, raczej 
z punktu widzenia politycznego, jako przebacze-
nie polityczne. My nie myśleliśmy o przebaczeniu, 
które mogłoby szkodzić polityce komunistów i na-
szego rządu odnośnie granic państwa. Sprawiedli-
wości musi się stać zadość wobec wielkich zbrod-
niarzy z czasów Hitlera, hitlerowców i my zga-
dzamy się z komunistami na temat konieczności 
kontynuowania procesów przeciw wielkim zbrod-
niarzom niemieckim... Ale dla nas, chrześcijan, ist-
nieje sprawiedliwość i istnieje miłosierdzie... 
Sprawiedliwości musi się stać zadość, ale należy 
również okazać miłosierdzie tym wszystkim, któ-
rzy na nie zasługują... 

„Życ i e W a r s z a w y " i kilka innych dzienników 
kra jowych przyniosło pełny tekst wyw iadu arcy-
biskupa Kominka udzielonego rozgłośni „Europę I " 
i „La Cro ix" , zaopatrując go obszernym komenta-
rzem zatytułowanym „Walka czy normalizacja?" 
Na wstępie t ego komentarza stwierdzono: Każdego, 
kto ten wywiad czyta, uderza wprost różnica mię-
dzy treścią i tonem wypowiedzi arcybiskupa Ko-
minka dla opinii zagranicznej a treścią i tonem 
licznych wypowiedzi kierownictwa episkopatu, 
a zwłaszcza kardynała Wyszyńskiego, przeznaczo-
nych dla opinii krajowej. A dale j m.in.: Nie wie-
my, czym się kierował arcybiskup Kominek udzie-
lając wywiadu, z którego niedwuznacznie wynika, 
iż nie podziela on poglądów politycznych prze-
wodniczącego episkopatu i odcina się od jego po-

stawy. Pod tym względem nie jest on zresztą od-
osobniony wśród episkopatu. 

P o tym stwierdzeniu „Życ ie W a r s z a w y " prze-
prowadza analizę linii postępowania kardynała 
Wyszyńskiego, cytując j ego liczne wypowiedz i , 
które pozostają w wyraźne j sprzeczności z założe-
niami prze jrzyście wył i iszczonymi przez arcybi-
skupa Kominka. 

„Kardynalska koncepcja pojednania i przebacze-
nia — stwierdza m.in. „Życ i e W a r s z a w y " — zachę-
ciła antypolskie koła w N R F do wręcz nikczem-
nych wystąpień. Miaroda jne w Bonn pismo, organ 
rządzącej w Niemczech zachodnich partii chadec-
kie j , „Pol i t ische Soziale Korrespondenz" nie w 
swoim kraju, który jest ojczyzną hitleroiwskiego 
ludobójstwa, lecz w Polsce, wśród nas, usiłuje zna-
leźć winnych i zbrodniarzy. „Ludzi ; którzy są dziś 
władcami w Polsce L u d o w e j " obciąża się odpowie-
dzialnością za to, że rzekomo „setki tysięcy N i em-
ców skazanych na sprzeczne z prawem i nieludz-
kie wypędzen ie z o jczyzny w 1945—1947 straciły 
życie przez komunistycznych Po laków" . P r zypomi -
nając z łowrogie moce w kra ju kanclerza Erharda, 
które na apel „udzielamy przebaczenia i prosimy 
0 przebaczenie" odpowiedziały wzmożen iem anty-
polskiej kampanii , warszawski (dziennik przytacza 
następującą in fo rmac ję francuskiego dziennika 
„Combat " : 

„Olbrzymia, potworna manifestacja, która miała miej-
sce 15 maja w Bonn w obecności boAskich ministrów 
1 przy udziale przeszło 100 tys. rewizjonistów, żądająca 
nowego rozbioru Polski, była tragiczną odpowiedzią no-
wych Niemiec na świętą naiwność episkopatu polskiego 
i progermaAską politykę Stolicy Świętej". 

Omawia jąc wystąpienia kardynała Wyszyńskie-
go w czasie l icznych uroczystości kościelnych z 
okazj i mi lenium „Życ ie W a r s z a w y " zauważa: „P r z e -
wodniczący episkopatu nadużył tych religijnych 
uroczystości dla ogłoszenia swego programu klery-
kalizacji państwa, dla nadania kościołowi znaczenia 
nie tylko instytucji religijnej, alą też — jak to po-
wiedz ia ł w Piekarach Śląskich — znaczenia społe-
cznego, znaczenia narodowego, znaczenia politycz-
nego i to niemałego". 

„Nie istnieją w Polsce żadne obiektywne, a więc 
niezależne od ludzi, czy też immanentnie w ustroju 
naszym tkwiące przyczyny konfliktu między pań-
stwem a kościołem — przypomina „Życ ie War -
szaiwy". — Przeciwnie, istnieje potrzeba współdzia-
łania kościoła i państiioa na płaszczyźnie tolerancji 
religijnej i lojalnego uznania przez hierarchię ko-
ścielną ustroju i praw Ludowej Rzeczypospolitej. 
Kościół musi się kierować we wszystkich spra-
wach wychodzących poza zakres wiary — polską 
racją stanu i przestrzegać praw przez władze usta-
nowionych". 



JOHNNY HALLIDÄY 
FRANCUSKI KRÓL MOCIVEGO UDERZENIA 

w POLSCE 
PO D C Z A S W I E L K I E G O 

T O U R N É E po wie lu kra-
jach demokracj i ludowej , 

Johnny Hal lyday zawitał na 
występy do 'Polski w dniach 
od 20 do 29 czerwca br. M i -
mo że jest to jego pierwsza 

podróż do Polski, nazwisko 
Johny Hal lydaya jest tam do-
brze znane, zwłaszcza wśród 
młodzieży, która słucha w i e -
lu radiowych audycj i muzy-
cznych, nagrywa na taśmy 
magneto fonowe w i e l e nowo-

Johnny Halllday, król mocnego uderzenia, na estradzie! 

ści muzyki współczesnej, po-
pularnie zwane j muzyką mo-
cnego uderzenia. 

N i e potrzebujemy chyba 
przypominać naszym star-
szym, młodjrm i na jmłod-
szym Czytelnikom historii ka-
r iery Johnnego, który stał się 
kilka lat temu „bożyszczem" 
młodzieży francuskiej . Jego 
sukces był zarazem sukce-
sem t łumów młodych dz iew-
cząt i chłopców, którzy od-
najdowal i w nim siebie sa-
mych. 

Po jawien ie się Johnnego, 
dało początek nowego stylu 
francuskiej muzyce r o z r yw -
kowej , która przeszła od tego 
czasu szereg transformacj i . 
Dziś Johnny, m imo swe j w i e l -
k ie j popularności, przestał 
być dla młodzieży f rancu-
skiej piosenkarzem numer j e -
den. Rewe lacy jną osobowością 
dnia jest dziś Antoine. Johny 
Hal lyday pozostanie jednak 
zawsze dużym nazwiskiem w 
dziedzinie muzyki roz rywko-
we j , choćby dla faktu, że to 
właśnie on był t ym żjrwioło-
w y m fenomenem, który doko-
nał n iewątpl iwie dużego „prze-
wrotu" . Poza tym Johnny po-
siada niezaprzeczalne wa lo ry 
sceniczne, które nawet na j -
więksi jego przec iwnicy uzna-
ją: jest to tak zwana „pré -
sence" na scenie, wyn ika jąca z 
iego nieprzeciętnej osobowości 
oraz dużej sugestjTvności i pa-
sji, z jaką śpiewa. 

N ie będziemy przyT>ommali 
biograf i i Johnnego, bo czyta-
l iśmy ją nie jednokrotnie na 
lamach wie lu pism f rancu-
skich. 

Spotykamy się z Johnnym 
w czasie próby w studio T V 
francuskiej , aby zadać parę 
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pytań. M i m o że jest zz ia ja-
ny i spocony, zna jduje parę 
minut na rozmowę. Jak z w y -
kle, Johnny uśmiechnięty i 
uprzejmy, pozostaje nadal 
„copain" dla wszystkich — 
prosty i bezpośredni. 

— Czy miał pan juź jakieś 
kontakty z Polakami? 

— Tak, w e Francj i spotka-
łem wie lu sportowców pol-
skiego pochodzenia, by łem 
wie l e razy na występach w 
rejonach, gdzie jest bardzo 
wie lu Po laków, na przykład 
w Pas-de-Calais, w Lyonie... 
Poza t ym znam paru piosen-
karzy polskich — Niemena, 
Michaja Burana, Ewę Demar-
czyk. Ot r zymuję też bardzo 
dużo l istów z Pols'kl, za które 
chcę przy okazj i podziękować 
za pośrednictwem Waszego 
pisma. Znam „Tygodn ik Po l -
ski", bo już kiedyś robiliście 
ze mną wyw iad , po którym 
otrzymałem bardzo dużo l i-
stów od polskiej młodzieży 

w e Francj i , bardzo za nie 
dziękuję ! 

— Czy ma pan tremę przed 
występami? 

— Ja zawsze mam tremę 
przed każdym występem, mi-
mo, że gdy jestem na scenie, 
nikt t ego nie widzi . Sam nie 
wiem, czy mam większą tre-
mę przed nie znaną mi publi-
cznością. Może tak... A l e z 
drugie j strony, w y d a j e mi 
się, że m'łodzi są dziś wszę-
dzie podobni, więc mam na-
dzie ję , że uda m i się nawią-
zać kontakt także i z polską 
młodzieżą. Ostatnio Występo-
wałem w kra jach o różnych 
bardzo mentainościach — w 
Kanadzie, w Turc j i , w A f r y -
ce. I stwierdzam, że jest jed-
nak coś wspólnego między 
publicznością tych kra jów. To 
dobrze, ipra"v^a? A jeśli cho-
dzi o Polskę, t o naprawdę 
bardzo, trandzo cieszę się, że 
wreszcie s.potkam się z po l -
ską młodzieżą bezpośrednio. 

A . U. 

M Ł O D Z I E Z O W A U C Z T A B I O - B E A T O W A 
B I G - B E A T , czyli mocne uderzenie — nowo-

czesna „muzyka ry tmiczna" — jest w ostat-
nich latach wie lką namiętnością znacznej czę-
ści dorastającego pokolenia. Młodzież k r a j ó w 
skandynawskich, zachodniej Europy, k r a j ó w 
środkowoeuropejskich — młodzi przedstawi-
ciele narodów o różnych mentainościach 
i temperamentach z j ednakowym entuzjaz-
mem odnoszą się do big-beatu i jego czoło-
wych reprezentantów, solistów i zespołów. 

W Polsce znaczna część młodzieży Zwanej 
nastolatkami (grupa wieku od 15 do 18 lat) 
również lubi big-lbeat. P ł y ty z na jnowszymi 
nagraniami naj lepszych wykonawców big-bea-
tu krążą pomiędzy szikołami, uczelniami; roz-
głośnia harcerska poświęca znaczną część pro-
gramu tej muzyce. 

w Kraju istnieje wiele młodzieżowych zespołów 
big-beatu, a kilka osiągnęło wysoką klasę umie-

jętności gry i zdobywania popularności. Zespoły 
big-beatu z Wrocławia, warszawy, C d̂ańska, Pozna-
nia, Lublina, Krakowa czy Szczecina mają duże 
powodzenie u słucłiaczy. 

Na początku czerwca Polska Federac ja Jaz-
zowa zorganizowała ogólnoJkrajowy Wiosenny 
Fest iwal Muzjrki Nastolatków (a więc Irig-bea-
tu) w trzech g łównych ośrodkach skupiają-
cych naj l icznie j zespoły big-beatu: we W r o -
cławiu, Warszawie i Gdańsku, ku wie lk iemu 
zadowoleniu 'kilkunastu tysięcy młodych en-
tuz jastów mocnego uderzenia. Była to p raw-
dz iwa uiczta big-beatowa, a spontaniczność 
reakcj i miała wysoką temperaturę. 

N i e trzeba oczywiście dodawać, że zapowie-
dzićiny występ w Polsce s ławnego i cieszącego 
się w ie lką admiracją wśród nastolatków John-
ny Hal l idaya wywo ła ł ogromne poruszenie. 
Hal l iday może spodziewać się nowego suk-
cesu. 

Młoda widownia Wiosennego Festiwalu Muzyki Nastolatków 
we Wrocławiu niezwykle gorąco przyjmowała występy swoich 
ulubieńców — zespołów big-beatowych Polski zachodniej 



Uozna ikolonla polâka w Uammarie-les-Lys posiada własny kościół 

DZIEJE DAMMARIE - l e s -LYS 
n i e z o s t a ł y n i g d y o p r a c o w a n e 
i o p i s a n e p r z e z h i s t o r y k ó w 

t a k d o k ł a d n i e , j a k d z i e j e p o b l i -
s k i e g o F o n t a i n e b l e a u c z y M e l u n . 
A p r z e c i e ż t u t a j , j a k n a c a ł y m 
z r e s z t ą t e r e n i e I l e d e F r a n c e , r o z -
g r y w a ł y s i ę w a ż n e i c i e k a w e w y -
d a r z e n i a h i s t o r y c z n e . 

O p o c z ą t k a c h ż y c i a l u d z k i e g o 
n a m i e j s c u , g d z i e w z n o s i s i ę o b e c -
n i e D a m m a r i e , i p o w i e d z i e ć m o -
g ł y b y n i e j e d n o o t a c z a j ą c e l a s y , 
g r o t y z e p o k i p r z e d h i s t o r y c z n e j , 
f u n d a m e n t y m u r ó w g a l l o - r z y m -
s k i c h , z a c h o w a n e w P e t i t D a m -
m a r i e . P o w p r o w a d z e n i u c h r z e -
ś c i j a ń s t w a u s t a l i ł o s i ę t u m i e j s c e 
m o d l i t w , p o ś w i ę c o n e M a t c e B o -
s k i e j . O d s ł ó w ł a c i ń s k i c h , , E > o m i -
n a M a r i a " ( P a n i M a r i a ) , s k r ó c o -
n y c h p ó ź n i e j d o „ E t o m n a M a r i a " 
u t w o r z o n a z o s t a ł a d z i s i e j s z a n a z -
w a m i e j s c o w o ś c i , , D a m m a r i e " . 

W X w i e k u i s t n i a ł a t u p a r a f i a , 
n a l e ż ą c a d o b i s k u p s t w a w S e n s . 
W 1 2 4 4 r o k u B l a n k a K a s t y l i j s k a , 
m a t k a L u d w i k a I X , o s i e d l i ł a t u -
t a j C y s t e r s ó w . O r d r e d e s C i -
t e a u x ) . Z a k o n s t a r a ł s i ę w y j e d n a ć 
p o k ó j w ś r ó d s e n i o r ó w , u s t a w i c z -
n i e w o j u j ą c y c h o t e t e r y t o r i a . D o 
o p a c t w a w D a m m a r i e p r z y b y w a l i 
n i e r a z L u d w i k I X , F i l i p I I I , F i -
l i p I V P i ę k n y . 

W o j n y n i e o m i j a ł y m i a s t e c z k a . 
N a c i e r a ł y n a D a n m i a r i e w o j s k a 

n a w a r s k i e p o d w o d z ą K a r o l a I V 
P i ę k n e g o . W c z a s i e w o j n y s t u l e t -
n i e j b y ł y t o w o j s k a k r ó l e w s k i e 
K a r o l a V d o w o d z o n e p r z e z D u -
g u e s c l i n . A n g l i c y w s p ó l n i e z B u r -
g u n d c z y k a m i o b l e g a l i M e l u n , p o -
t e m n a d c h o d z i ł y w o j s k a K a r o l a 
V I I i J o a n n y d ' A r c . 

G d y w e p o k a c h p ó ź n i e j s z y c h 
n i e m n i e j s z e k a t a k l i z m y s p a d a ł y 
n a m i a s t a , l u d n o ś ć z m u s z o n a b y -
ł a n i e r a z o p u s z c z a ć d o m y i g d z i e 
i n d z i e j s z u k a ć s c h r o n i e n i a . W 
e p o c e W i e l k i e j R e w o l u c j i o r a z z a 
N a p o l e o n a s c h r o n i ł o sią d o D a m -
m a r i e w i e l u a r t y s t o k r a t ó w , z w o -
l e n n i k ó w p o w r o t u B u r b o n ó w n a 
t r o n f r a n c u s k i . H e r b B u r b o -
n ó w — l i l i e — s t a ł sią w k o ń c u 
p r z y c z y n ą u z u p e ł n i e n i a i o s t a -
t e c z n e g o u s t a l e n i a n a z w y m i a -
s t e c z k a : D a m m a r i e - l e s - L y s . 

W p o c z ą t k a c h X X w i e k u g w a ł -
t o w n y r o z w ó j p r z e m y s ł u , p o -
w i ę k s z a n i e s i ę s z y b k i e l i c z b y 
l u d n o ś c i , n a p ł y w w i e l k i e j i l o ś c i 
P o l a k ó w i W ł o c h ó w z m i e n i a j ą 
o b l i c z e D a m m a r i e . P o w s t a j ą n o -
w e z a k ł a d y p r a c y , s t a r e r o z b u d o -
w u j ą s ią . W m i e j s c u , g d z i e p r o -
d u k o w a ł y n i e g d y ś t y l k o w a r s z t a -
t y r z e m i e ś l n i c z e o p a c t w a , w y r o -
s ł y n o w o c z e s n e f a b r y k i i d o m y . 

Z W Ę D R Ó W E K 
PO KOLONIACH 

DAMMARIE 
W C Z O R A J I Z I Ś 

LES ORIAINES de cette gentille lo-
calité remontent loin dans le passé, 
jusqu'à l'époque gallo-romaine. 
IVlais c'est l'histoire plus récente 

qui nous a guidé ici... 
M. Robert Petit, adjoint au maire de 

Dammarie, installé ici depuis 45 ans, se 
souvient fort bien de l'arrivée des pre-
miers Polonais, ouvriers agricoles sur-
tout. Très vite, l'industrie et ses meil-
leurs salaires les attira. Dés 1923 ils 
étaient nombreux à l'usine de radia-
teurs. Le temps passait et les quelque 
750 arrivants s'intégraient à la commu-
nauté locale. Un exemple; le fils de 
M. Petit a épousé une Polonaise. 
Aujourd'hui — sur les douze mille ha-
bitants de la localité — on compte envi-
ron deux mille Polonais d'origine... 

Au „Tout va bien", nous rencontrons 
le propriétaire — M. Józef Młynarek. 
Installé d'abord dans le Nord, il acheta 
ensuite un bistrot à Aulnay, puis „émi-
gra" avec l'usine de radiateurs vers Me-
lun. Son restaurant était un lieu de réu-
nions, de spectacles, de rencontres 
sportives, de grands bals polonais. 
Aujourd'hui on y entend parler le polo-
nais les jours de noce. 

M. Franciszek Wojciechowski au-
jourd'hui retraité est venu à Dammarie 
de Dôle, avec de nombreux autres jeu-
nes Polonais. Tous aimaient s'amuser, 
tous étaient ,,à marier" et n'aimaient 
pas les concurrents. Tous sont au-
jourd'hui sages pères de famille, à 
Dammarie ou en Pologne, puisqu'il en 
est beaucoup qui ont regagné leur pays 
après la guerre... 

Un autre café polonais est celui de 
M. Stefan Szymankowski. D'abord ou-
vrier agricole dans le Calvados, ensuite 
ouvrier à Paris puis mineur à Bruay-en-
-Artois, il est aujourd'hui un ,,ancien" 
de la colonie polonaise. Il égrène ses 
souvenirs, la guerre sur la ligne Magi-
not, la captivité en Allemagne. Il sourit 
en rappelant ce Polonais qui, devenu 
propriétaire d'un hôtel, perdit tout aux 
courses... 

Mme Józefina Misiak a perdu en 1940 
rainé de ses fils, tué par les Allemands 
devant Soissons. Sa consolation est la 
réussite dans la vie de son cadet qui 
occupe un poste responsable grâce — 
entre autres — au fait qu'il parle le po-
lonais... 

Encore une visite — chez M. et Mme 
Wawszczyk — tous deux déjà nés en 
France. Ils parlent polonais et veillent 
à ce qu'il en soit de même de leurs 
deux garçonnets. Ils appartiennent à 
l'Association Oder-Neisse dont M. Wa-
wszczyk est le secrétaire local (et mem-
bre du Bureau National). II s'occupent 
d'organiser des manifestations polonai-
ses: expositions, films, spectacles folklo-
riques, bals... Trois voyages en Pologne 
ont permis au sympathique couple de 
garder le conteact avec la patrie de 
leurs pères... 

ZA S T Ę P C A M E R A Dammarie- les-
- L y s p. Robert P E T I T mieszka tu 
od 45 lat. Pamięta doskonale lata 

1922—1925, k iedy Po lacy zaczęli tu 
zjeżdżać bardzo licznie. 

— Do Francji przyjeżdżali przede 
wszystkim jako robotnicy rolni. Insta-
lowali się w żyznych okręgach basenu 
paryskiego: Beauce, Brie, Oise, Aisne. 
A potem, w miarę jak zdobywali 
orientację, że w przemyśle zarobią 
więcej, zaczynali się przerzucać z 
ferm do fabryk. Był to zresztą proces 
ogólny. Mechanizacja rolnictwa i roz-
wój przemysłu powodowały, że lud-
ność odpływała ze wsi, aby zamieszkać 
w ośrodkach przemysłowych. Podobnie 
było z naszym Dammarie. W 1923 roku 
już sporo Polaków pracowało w tutej-
szej fabryce radiatorów. Dammarie-
-les-L,ys, które liczy dzisiaj 12 tysięcy 
mieszkańców, było wówczas dużą wio-
ską. Cena gruntu nie była wysoka, 
metr kwadratowy kosztował około 50 
centimów. Kto zorientował się w porę, 
że wartość terenu niedługo potem 
gwałtownie wzrośnie, nabywał plac. 

Polacy instalowali się początkowo w 
warunkach prowizorycznych, ale po-
tem, w miarę upływu czasu, coraz le-
piej. Przez pewien okres tworzyli 
osobną grupę, która z czasem połączy-
ła się z resztą społeczeństwa. Dzisiaj, 
zwłaszcza z powodu dzieci już tutaj 
urodzonych, możemy uważać ludność 
polską za integralną część ludności 
Dammarie-les-L,ys. 

— Mój syn —- kontynuuje p. Pet i t — 
jest ożeniony z Polką, panną Adamską 
z domu. I takich małżeństw jest dużo. 
Pamiętam, że do Dammarie przyje-
chało około 750 Polaków. Dzisiaj łącz-
nie z dziećmi tu urodzonymi trzeba li-
czyć Polaków i Polaków z pochodzenia 
na około 2 tysiące. Przemysł rozwijał 
się w naszej miejscowości szybko, 
gdyż sprzyjało temu położenie. Je-
steśmy jak gdyby przedmieściem Me-
lun. Poza tym przez Dammarie prze-
biegają ważne szlaki komunikacyjne: 
linia kolejowa do Corbeil i Paryża, 
Natlonale 7, droga wodna. 

Robert Petit jest z zawodu szewcem. 
Przypomina isobie, że w początkach 
niewielu Po laków było j ego klientami. 
Dopóki ludzie byl i biedni, nie w y d a -
wa l i pieniędzy na buty. A l e później 
poznał w ie lu Po laków i z n ie jednym 
zaprzy jaźni ł się. 

— Pamiętam doskonale Władysława 
Zgodę. Przyjechał do nas po zakończe-
niu wojny domowej w Hiszpanii, gdzie 
walczył w szeregach brygady między-
narodowej. Przyszedł do mnie raz, by-
ło to już w czasie okupacji, aby zapy-
tać, czy nie znalazłbym dla niego pra-
cy. Nie znał się na szewstwie, ale go 
przyjąłem. Początkowo nawet mie-
szkał u mnie, potem przeniósł się gdzie 
indziej. Pracowaliśmy razem w Ruchu 
Oporu. Mój syn razem ze Zgodą roz-
dawali ulotki. Po pewnym czasie, 
wskutek donosu, rozpoczęły się are-
sztowania, deportacje, jednego członka 
Résistance zabili Niemcy na miejscu. 

Zgoda musiał w tym czasie ukrywać 
się i zachowywać szczególną ostroż-
ność. Wiedzieliśmy wszyscy, że za 
schwytanie jego Niemcy wyznaczyli 
nagrodę, mógł więc znaleźć się konfi-
dent, który by człowieka sprzedał. No 
i pewnego dnia zjawiło się gestapo u 
nas. Dowiadywa l i się u mnie, potem 
poszli do kafejki, obok której było 
mieszkanie Zgody. Udało mi się 
uprzedzić Zgodę. Radziłem mu, żeby 
od razu uciekał. Ałe nasz Zgoda po-
szedł do siebie do domu tylnymi 
drzwiami, przebrał się za kobietę 
(przygotowany miał cały strój damski, 
w tym bowiem przebraniu rozdawał 
iilotki) i przez kafejkę wyszedł na uli-
cę. Wsiadł na swój motorower i bez 
przeszkód odjechał. Niemcy go nie po-
znałi. 

P. Petit zna szczegółowo losy Zgody. 
Jego aresztowanie, deportację. Osta-
tecznie Władys ław Zgoda ocalał. Jest 
dziś w Połsce i podobno za jmuje w y -
sokie stanowisko. 

— Dzielny człowiek. Ze wszystkich 
ludzi, których znam, nikt nie przeszedł 
tak niezwykłych kolei losu, jak ten 
Polak z Dammarie-les-L,ys — mów i p. 
Robert Petit . 



Tutaj zbierali się 
przez wiele lat 
Polacy 
LOKALEM, Z Ictórym wiążą się ści-

śle wspomnienia przy jazdu i pier-
wszych zabaw Po laków w Dam-

marie- les-Lys , jest „Tout va bien". 
Istnieje on od 1930 roku. Założył go p. 
Józef M Ł Y N A R E K . Dawn ie j była przy 
ka fe jce duża sala, w które j Po lacy ba-
wi l i się. Do dzisiaj każda rozmowa na 
temat dawnego życia Po laków Dam-
mar ie - les -Lys schodzi w końcu na te-
mat lokalu p. Młynarka. 

— Zanim osiedliłem sią tutaj, miesz-
kałem przez pewien czas w Onnaing, 
w Vic koło Valenciennes, za Maubeuge, 
na granicy belgijskiej. Byłem górni-
kiem, potem robotnikiem w cegielni i 
w fabryce radiatorów. Wreszcie zało-
żyłem kafejką w Aulnay. Było tam du-
żo Polaków. Pracowali w fabryce ra-
diatorów i raz na tydzień organizowali 
sobie bal. Gdy fabryka przeniosła sią 
do Melun, ja także zwinąłem manatki 
i tutaj przyjechałem. Kupiłem ziemią 
i wybudowałem dom. Przedstawienia 
teatralne, wystąpy chóru, zawody dżu-
do, ping-pong — wszystko się tutaj od-
bywało. 

W ostatnich latach p. Młynarek 
zmnie jszył salę. Terąz na każdej zaba-
w i e chcą mieć ludzie wie lką orkiestrę. 
T o kosztuje. Trzeba płacić również za 
tzw. droits d'auteur, za każdy wykony -
wany utwór. W te j sytuacji opłaca się 
organizowanie balu ty lko w w ie lk i e j 
sali, przy udziale bardzo wie lu ludzi. 
Skończyły się wesołe polskie zabawy 
u. p. Młynarka... Zresztą merostwo w y -

budoiwało miejsiką „salle des f ê t es " 
i tam wszystko się poprzenosiło. 

— Z Aulnay-sous-Bois przyjeżdżała 
zwykle orkiestra Gierula lub Tarnow-
skiego. Jak zagrali po polsku, to nogi 
same chodziły — mów i p. Młynarek. — 
Ja grałem na pianinie łub na harmonii. 
Najbardziej prosili ludzie o polki, wal-
ce i tanga. No i musiała je grać polska 
orkiestra. Inaczej nie było dobrej za-
bawy. Pracowało się wtedy bardzo du-
żo. Nie było wolnego dnia w tygodniu, 
jak teraz. Do restauracji przychodziło 
dziennie 80—100 osób. Pracowaliśmy ra-
zem z żoną, dzieci nam pomagały. 

Teraz już nie ma restauracj i po lskie j 
„Tout va bien". Jesit t y lko kawiarnia, 
a w zmnie jszonej sali ba lowej , która 
pamięta początki kolonii polskiej w 
Dammarie- les-Lys , ćwiczą młodzi mu-
zycy — gitarzyści, akordeoniści. Czasa-
mi jakaś rodzina zamówi salę na wese -
le lub chrzciny i na ki lka godzin oży-
wia się ten stary lokal głośnym gwa -
rem polskiej m o w y . 

P . Młynarek jest od pięciu lat w d o w -
cem. M a pięcioro dzieci. Każde z nich 
zdobyło jakiś fach. Zda j e się, że na j -
starsza córka będzie kontynuowała za-
wód ojca i prowadzi ła nadal „Tout va 
bien". Loka l niemal historyczny dla 
polskiej kolonii w Dammarie . 

GARŚĆ WSPOMNIEŃ z LAT W O J N Y 
N ie od razu trafiłem do Dammarie. 

W 1923 roku pracowałem na fer-
mie w departamencie Calvados, 

potem w Paryżu, potem jeszcze w 
Bruay-en-Artois, w kopalni węgla, aż 
wreszcie trafiłem tutaj. 

P. Ste fan S Z Y M A N K O W S K I opo-
wiada swą historię, która nie kończy 
się na wędrówce po Francj i w poszu-
kiwaniu pracy i domu. 

— W grudniu 1939 roku poszedłem 
do Coetąuidan, do wojska. Wcielono 
mnie do 3 pułku I dywizji. Na wiosnę 
poszliśmy. na front, na linię Maginota. 
No i tam, w czerwcu, dostałem się do 
niewoli. Siedziałem w obozach w Ba-
den-Baden, w Stuttgarcie. Dowiedzia-
łem się później, że z naszego plutonu, 
z 43 ludzi pozostało przy życiu tylko 
17. Wielu zginęło w czasie bombardo-
wania. A czasami zdarzało się, że wła-
sna artyleria przez omyłkę grzała po 
naszych liniach. Z 3 kompanii przeży-
ło tylko 20 ludzi. Niemcy przełamali 
front między Luksemburgiem a For-
bach. Zaczęliśmy się wówczas wycofy-
wać, ale Niemcy nas jednak chwycili. 
Wysłali nas najpierw do Strasburga, 
potem do Niemiec. 

P. Ste fan Szymankowski założył 
również kawiarnię w Dammarie- les-
-Lys . Na tylu Po laków, na ty le ro-
dzin — potrzebne były lokale, w któ-
rych ludzie mogl iby się zbierać i zaba-
wić. Lata, w których bawiono się na j -
więcej , pamięta p. Szymankowski do-
skonale. 

— Były to nie tylko zabawy, ale i 
hazard. Jeden z Polaków, Kwiatkow-
ski, dorobił się hotelu. Niestety, popadł 
w nałóg totalizatora. No i w konie 
wszystko stracił. Grał tak długo, aż 

przepuścił hotel, wszystko co miał, i je-
szcze zostały mu dłrugi. Nie wiedział co 
z sobą zrobić wtedy. Wreszcie posta-
nowił pojechać do Polski i zabrać się 
do roboty. Wyjechał. Nie wiemy co się 
dalej z nim dzieje. 

Tak tu, w Dammarie- les-Lys , prze-
platały się losy ludzkie. Raz dopisało 
komuś szczęście, raz znów odwracało 
się od niego i wszystko człowiek tracił. 
A l e wśród tych historii zabaw, gier, 
dorabiania się i nagłe j ruiny f inanso-
w e j odnajduje się również wspomnie-
nia żołnierskie. Wsipomnienia lat spę-
dzonych w armii, w niewoli , w obozie, 
w konspiracji . I one składają się na 
najciekawszą część historii polskiego 
Dammarie. 

R A Z E M S I Ę BAWILI , R A Z E M l Ę S K N I L I 

JA przyjechałem najpierw do Dole, 
w 1923 roku, potem przeniosłem 
się do Dammarie. W Dole było 

również dużo Polaków. Założyliśmy 
Towarzystwo Kultury i Oświaty, które 
prowadziło ożywioną działalność. Ja 
byłem prezesem przez dłuższy okres. 
Do Dammarie przyjeżdżali ludzie z 
Dole pojedynczo, ale w końcu zebrało 
sią tu nas dość dużo. Prawie samej ka-
walerki. 

Pan Franciszek W O J C I E C H O W S K I 
opowiada swe wspomnienia z dużą do-
zą humoru. Gdy porównuje dzisiejsze 
życie młodych ludzi z młodością w ła -
snego pokolenia, w y d a j e mu się, że 
dawnie j by ło jakoś wese le j . 

— Życie polskie w Dammarie przed 
trzydziestu paru laty, to były przede 
wszystkim zabawy. Organizowane były 
co sobotę i tak trractwo sobie zawsze 
podochociło, że nieraz dochodziło do 
nójek. Po ulicach chodzili wieczorem 
wystrojeni kawalerowie i szukali za-
czepki. Było widoczne, jak ci ludzie, 
którzy przez lata doznawali biedy w 
Polsce, po raz pierwszy dostali do rąk 
pieniądze. Wielu nie myślało o przy-
szłości. Bawili się. U nas było to spe-
cjalnie uderzające, bo w Damrp,arie 
znalazło się bardzo dużo kawalerów. 
Niektórzy siadali do kart w sobotę, do 
belota oczywiście, a wstawali od stołu 
dopiero w poniedziałek rano. Ale byli 
i tacy, którzy odkładali pieniądze, żeby 
sobie w Polsce kupić kawałek ziemi. 
Po wojnie sporo Polaków wróciło do 
Kraju. 

— Dzisiaj — powiada p. Wo j c i e -
chowski — 'wszyscy chcą mieć auta, 
wszyscy oszczędzają na domy. Myśmy 
dawniej chodzili piechotą i zawsze 
człowiek na czas doszedł. A teraz jeż-

dżą samochodami i jeszcze nie mogą 
zdążyć. Tak się czasy zmieniły. No i 
nikt już nie wychodzi z zabawy po la-
skę, kiedy mu pannę w tańcu za-
czepią, 

W 1943 roku N iemcy wyw i e ź l i p. 
Wojc iechowskiego na roboty. Starał 
się o przeniesienie do Hamburga, bo 
tam mieszkała j ego rodzina, która w y -
emigrowała do N iemiec jeszcze przed 
pierwszą wo jną . Udało mu się. Odna-
lazł rodzinę i nie powodzi ło mu się z 
początku bardzo źle. A l e potem rozpo-
częły się naloty i wszyscy rozproszyl i 
się. Domy wa l i ł y się od bomb jeden 
po drugim. Gdy wo jna skończyła się, z 
ulgą wraca ł w 1945 roku do domu. P o 
wo jn i e pracował w fabryce w y r o b ó w 
betonowvch. Od czterech lat jest na 
emeryturze. A l e najchętnie j wspomina 
p. Wojc iechowski lata przedwojenne. 

— Byli tu sami ludzie zdrowi, silni. 
Zanim wyjechało się z Polski, człowie-
ka badali bardzo dokładmie. Mnie za 
pierwszym razem lekarz odrzucił, do-
piero za drugim udało mi się dostać na 
transport. W jednej z fabryk pracowa-
ła cała ekipa Polaków z Tarnobrzegu. 
Znali się ludzie i bawili się po pracy 
razem. Tęsknili też razem za Krajem. 

MOI SYNOWIE... 
PA N I Józefina M I S I A K jest już w 

starszym wieku. A l e nie ty le lata, 
ile strata syna wyniszczyła j e j 

zdrowie i załamała ją moralnie. W 1940 
roku starszy j e j syn, Bolesław, zginął 
na froncie od bomby niemieckie j koto 
Soissons. 

— Mieszkaliśmy początkowo, po 
przybyciu do Francji, na wschodzie, 
potem przenieśliśmy się do Dammarie-
-les-Lys. Było tu wówczas życie pol-
skie bardzo bujne — wspomina p. M i -
siak. — No i teraz, gdyby je na nowo 
rozbudzić, bardzo bym się cieszyła. 

Państwo Mis iakowie mieszkają w 
części miasteczka, które nazywa się 
Pet i t -Dammarie . Pędzą spokojne życie 
emerjrtów, monotonne 1 ciche. N a j -
więlcszą pociechą w t ym życiu jest 
fakt, że młodszy syn pracuje, ma do-
bre stanowisko i uznanie ludzi. 

— Dzięki temu, że zna język polski 
i może z łatwością porozumiewać się z 
innymi pracoumikami — Polakami, 
Ukraińcami, został kierownikiem. 
Martwię się, że zdrowie mi się psuje, 
że tracę pamięć. Często myślę o moim 
starszym synu, poległym na wojnie. I 
w tym wszystkim świadomość, że mój 
młodszy chłopiec wyszedł na ludzi, po-
ciesza mnie i stanowi największą ra-
dość w mym życiu. 

Z A C H O W A M Y Z N A J O M O Ś Ć P O L S K I E G O 
A O T O para młodych ludzi, Po la -

k ó w z pochodzenia, urodzonych 
już w e Francj i . P. Zygmunt Wa-

wszczyk jest dyrektorem agencj i pa-
rysk ie j f i rmy pomiarów gruntu. 
Przez szereg lat pracował w centrali, 
w Paryżu, jKrtem powierzono mu kie-
rownic two agencj i w Dammarie . Uro-
dzony w tych okolicach, wróc i ł tu 
chętnie. Zona jego, pani Cecylia, jest 
również dzieokiem polskich emigran-
tów. Obo je mówią po polsku i trosz-
czą się o to, aby obaj ich synkowie — 
trzecie już pokolenie emigrantów — 
znali j ęzyk polski. 

— Szkoda, że nie ma większych 
możl iwości nauki polskiego. Ja ko-
rzystam z kursów w Stowarzyszeniu 
„France-Po logne" , ale to jest za mało, 
raz na tydzień, a p r zy tym dojeżdża-
nie do Paryża jest uciążliwe. 

W Dammarie jest w i ęce j młodych 
ludzi, którzy mówią po polslku i to zu-
pełnie nieźle. A l e są i tacy, którzy 
wcale o zachowanie znajomości j ęzy-
ka polskiego nie troszczą się. Ą j . W a -
wszczykowie uważają, że młode poko-
lenie, zaasymilowane w e Francj i , mo-

głoby jednak zachować znajomość 
polskiego. N i e odrywa t o byna jmnie j 
nikogo od Francj i , ale dodaje coś w i ę -
cej do jego kultury, wykształcenia. 
Szkoda, że ludzie nie chcą tego zrozu-
mieć i zaniedbują te sprawy. 

Oboje pp. Wawszczykowie pracują 
społecznie. Należą do Stowarzyszenia 
Obrony Granic na Odrze i Nysie. Pan 
Zygmunt jest członkiem biura kra jo -
w e g o i sekretarzem komitetu lokalne-
go „ O d r y - N y s y " w Dammar ie - l e -Lys . 
Dzięki j ego aktywności odbyło się tu-
taj kilka imprez, m.in. zabawy ta-
neczne z udziałem orkiestr polskich 
sprowadzanych z Nordu. Na ostatniej 
z tych zabaw, w końcu zeszłego roku, 
zebrało się ponad 500 osób. Oprócz za-
baw organizowane są tu wys tawy , 
seanse f i l m ó w polskich i występy ze-
społów fo lk lorystycznych z Kra ju . 

— Byl iśmy już trzy razy w Po l -
sce — mów i p. Wawszczyk . — A ja 
brałem udział w delegacj i S towarzy-
szenia i podróży po Ziemiach Zachod-
nich. Mo ja żona i ja znamy chyba 
wszystkie miasta wo j ewódzk i e Polski, 
a oprócz tego Mazury, Wybrzeże. W r a -

camy z Polski zawsze z dobrymi wra-
żeniami. P r z y j m u j ą nas ludzie ser-
decznie i K r a j nam się podoba. Dla-
tego uważamy za bardzo dziwne i 
przykre ob jawy szkalowania i obrzy-
dzania Polski wobec Francuzów. A 
niestety niektórzy ludzie to robią. 
Jedna kobieta znajoma przywiozła z 
Polski bochenek żytniego chleba — 
„dowód nędzy" — mówiła. A przecież 
wie lu ludzi taki chleb bardzo lubi, a 
we Francj i jest on nawet droższy od 
pszennego. 



Annette Ceglnrek — chluba Giraumont 
M a 17 lat. Jest urocza i miła. 

Jest córką po lsk iego górnika z l o -
taryńskiego zagłębia Br i ey i 
uczennicą „ C e n t r e Famil ial des 
M i n e s " w r o d z i n n y m Giraumont . 
I — o d 11 marca br . — jest r ó w -
nież, ba, jest przede wszys tk im 
p r z e d m i o t e m d u m y Giraumont , 
depar tamentu M e u r t h e - e t - M o s e l l e 
i ca łe j W o g ó l e Lotaryngi i . 

N a z y w a się A n n e t t e Ceglarek. 
W d o m u mówią po p o l s k u — A n -
dzia. W t e g o r o c z n y m konkurs ie 
na najleipszą francusiką g o s p o d y -
nię zaję ła zaszczytne drug ie m i e j -
sce. 

OD OSIEMINASTU JUŻ L A T 
„Union Nationale des Caisses 
d 'Al locat ions Fami l ia les " orga-

nizuje — wespół z ośrodkami szkole-
nia zawodowego „Centres d 'En-
seignement Menage r " — konkurs na 
najlepszą francuską gospodynię. T èn 
„Concours de la Fée du Log i s " jest 
imprezą ogó lnokra jową. W tegorocz-
nym konkursie wz i ę ł o udział aż 5 ty-
sięcy kobiet ze wszyistkicłi reg ionów 
Francj i . 

— Najpierw odbyły sią w Nancy 
eliminacje departamentalne — opo-
wiada Annet te Ceglairek. — Nasz 
„Centre Familial des Mines de Girau-
mont" wytypował na ten konkurs de-
partamentalny dwie uczennice. Jedną 
koleżankę no i mnie. W Nancy były 
razem 52 kandydatki. Zajęłam trzecie 
miejsce — í pojechałam na konkurs 
regionalny, do Epinal. W Epinal upla-
sowałam się na drugim miejscu, co 
pozwoliło mi wziąć udział w elimi-
nacjach międzyregionalnych, które 
odbyły się w lutym, w Dijon. W Di-
jon zdobyłam pierwsze miejsce... 

Po t em był jeszcze f ina ł w Paryżu. 
Uczestniczyło w nim tylko dwanaście 
kandydatek. Należało przyrządzić 
trzy dania pomyślane na piknik, kurę 
faszerowaną, tzw. „salade de rési-
stance", placek z marmeladą („gâteau 
de Savo ie à la conf i ture" ) ; nadto trze-
ba by ło wykazać sią szeregiem w iado-
mości z higieny oraz ułożyć plan mo-
żl iwie idealnych wakac j i dla dysponu-
jące j sumą 830 f r anków rodziny z 
tro jg iem dzieci. 

P i e rwsze miejsce zajęła p. Jacque-
line Chéreau z Tuluzy, . mężatka, 
matka czworga (dzieci. No, a drugie... 

— Drugie miejsce zdobyłam ja. Nie 
mogłam w pierwszej chwili w to 
uwierzyć. Miałam przecież groźne 
konkurentki — mężatki, matki... 
wspomina Annette. 

A mama dodaje, że upieczony przez 
Annette „gâteau de Savo ie à la con-
f i tu re " miał — dzięki kombinacj i ko-
lorów marmelady i lukru — „barwy 
polskie". I że Andzia była na f ina le 
jedyną konkurentką, ma jącą polskie 
nazwisko. 

DLA MAMY I TATY ( e m e r y t o w a -
nego górnika, który ma za sobą 
35 lat pracy w kopalni rudy że-

laza), dla całej w ogóle rodziny 
(prócz Andz i państwo Ceg larkowie 
ma ją jeszcze pięcioro dzieci) , było to 
oczywiście w ie lk i e i radosne wydar ze -
nie. Snkces Annet te ucieszył także 
ogromnie dyrektorkę „Centre Fami-
lial des Mines " w Giraumont, p, Re -
naut, dyrektora mie j scowe j „Maison 

des Jeunes et de la Cul ture" (Annette 
jest aktywną działaczką tego ośrod-
ka), dyrektora kopalni w Giraumont, 
który sprezentował j e j śliczny meda-
lion... 

A propos prezentów: Annet te otrzy-
mała ich całą ogromną masę. Maszy-
na do szycia, pralka, kuchnia gazowa, 
odkurzacz, e lektryczny młynek i e lek-
tryczny nóż, prześcieradła, poświęco-
ny feuchni „Larousse"... Nadeszły r ów-
nież propozyc je matrymonialne, ale 
Annet te żadnej z nich nie przy ję ła . 
Mówi , że ma czas — i śmie je się. Chce 

przede wszystkim zdobyć dobry za-
wód. „Umie jętnośc i kuchenno-domo-
w e to jeszcze nie wszys tko " — powia -
da. I wyjaśnia , że chciałaby zostać la-
t>orantką. 

* 

Giraumont jest małym miastecz-
kiem górniczym — około 2.000 mie-
szkańców, w t ym jakieś 100 rodzin 
polskich — ale w Giraumont mieszka-
ją ludzie utalentowani. Słynni piłka-
rze Kargulewicz , Rodzik, Chłosta, K i -
ciński, Borowski , Gorzewski , Adarri-

czyk pochodzą właśnie z Giraumont. 
N o i w Giratmiont miêszka młodziut-
ka pierwsza dama dworu tegorocznej 
f rancuskie j „Fée du Log i s " — Annette 
Ceglarek... 

* 

Dopiszmy jeszcze, że zdaniem pani 
Ceg larkowej Annette doskonale jest 
także obeznana z arkanami kuchni 
polskiej. I że — gwol i rzete lnej infor-
mac j i — dość ła two daliśmy się przed 
wy j a zdem z Giraumont namówić na 
skosztowanie upieczonego przez A n -
nette placka. P lacek by ł wyśmieni ty . 
Un délice, jak mówią Francuzi, czy-
li — po polsku — pycha. 

S.K. 

Pagień ąaŁ co dzień 

Kowalczyczka lubi czytać ,,Tygodnik 
9f 

„Tygodnik" listonosz zawsze przy-
nosi w piątek, ale stara Kowalczycz-
ka nie czyta go zaraz, tego samego 
dnia. Przegląda go tylko pobieżnie i 
potem wkłada go do elektrycznej 
pralki — tam zwykli w domu prze-
chowywać gazety. Bo na dobrą spra-
wę w dni powszednie — w „roboty-
dzień", jak to się mówi w kolonii — 
nie ma czasu na uważne czytanie. Ni-
by nie ma ich w domu aż tak dużo, 
zięć, córka Helcia, wnuczek — razem 
z nią jest ich raptem czworo, a prze-
cież mimo to zawsze znajdzie się ja-
kaś robota. Zawsze jest się czym za-
jąć, jak nie w domu, to w ogródku, 
gdzie przecież zięć Kowalczyczki, Ka-
rol, palcem nawet nie kiwnie, nie dla-
tego zresztą, że mu się nie chce, tylko 
z tej przyczyny, że teściowa jeszcze 
zanim poślubił Helcię pouńedziała mu, 
że ogród należy i będzie należał tylko 
i wyłącznie do niej, i że nie ma pró-
bować wchodzić jej w paradę w tych 
ogrodowych sprawach — „bo będzie 
źle". 

W dni powszednie zatem Kowal-
czyczka nie uznaje odpoczynku. Za to 
poświęca nań całą prawie niedzielę, 
głównie zaś niedzielne popołudnie. 

W każde prawie niedzielne popołud-
nie zięć z córką i wnukiem idą „na 
promenadkę" — najczęściej do jed-
nych swoich francuskich przyjaciół, 
którzy są sympatyczni i zawsze mają 
na piecu świeżo zaparzoną kawę. Wte-
dy Kowalczyczka zabiera z pralki 
„Tygodnik", woła Azora i razem idą 
do ogródka, w cień gruszy, gdzie Ko-
walczyczka wygodnie sadowi się na 
ławeczce. 

* 

„Ze 150-metrowej barokowej wieży 
Jasnogórskiego Klasztoru rozciąga się 
jeden z najwspanialszych widoków w 
Polsce. Można stąd zauważyć dymy 
wiszące nad Śląskiem i nawet kontu-
ry Krakowa..." — Daleko za ogrodami 
wyrastają xoszystkie trzy stożkowate 
hałdy „szóstki". „Szóstka" dzisiaj jest 
milcząca, milczy także i kolonia — 
pewnie ludzie zasiedzieli się przy po-
obiednim „bon café". Kowalczyczka 
zaczęła czytać reportaż p.t. „Siedem-
set pięćdziesiąt lat Częstochowy", ale 
wnet musiała przerwać lekturę i od-
łożyć „Tygodnik". Wzruszyła się ko-
bieta do tego stopnia, że musiała zdjąć 
na chwilę okulary i sięgnąć po chu-
steczkę. Jasna Góra, Stradom, Wy-
czerpy... Toć w Stradomiu to Kowal-
czyczka znała każdy kamień. Tam się 
przecież urodziła. Dobrze, doskonale 

pamięta drogę wiodącą na Jasną Gó-
rę, Wyczerpy, dworzec... Ale czy teraz 
poznałaby swoje rodzinne strony? Nie 
była tam już, no, ile to będzie, przyje-
chali do Francji w roku 1932, ona zaś 
była po raz ostatni w swoich rodzin-
nych stronach dwa lata -przed wyjaz-
dem do Francji, więc, no tak, ostatni 
raz oglądała to wszystko trzydzieści 
sześć lat temu. Pewnie wszystko wy-
gląda tam teraz całkiem inaczej niż 
wtedy. 

„Duże kolonie domków jednorodzin-
nych powstają w dzielnicach Stradom 
i Wyczerpy — Kowalczyczka zabiera 
się na nowo do czytania. — Kiedyś by-
ły to małe odrębne osady. Z ich daw-
nego charakteru nic nie pozostało. Roz-
rosły się i połączyły w jedno nowe 
miasto". Oh, żeby tak od razu już w tej 
chwili, zaraz teraz — móc znaleźć się 
tam i oglądać to wszystko na własne 
oczy! Jak to dobrze, że -wreszcie w tym 
roku zdecydowała się pojechać do Pol-
ski. Ale chyba sią tam rozpłacze, bez 
tego się nie obejdzie. 

Ten pierwszomajowy numer „Ty-
godnika" w ogóle bardzo się Kowal-
czyczce podoba. Piękna, naprawdę 
piękna jest okładka z reprodukcją 
obrazu „Konstytucja 3-go Maja" Jana 
Matejki. Michaś, -wnuczek, powiedział, 
że wytnie sobie tę reprodukcję i przy-
p-ńie nad stolikiem, przy którym odra-
bia lekcje. Wszyscy w ogóle w domu 
dość długo jej się przyglądali. Karol 
nawet powiedział, że warto by napisać 
list do redakcji z prośbą, żeby takie 
okładki z reprodukcjami obrazów 
wielkich polskich malarzy robili czę-
ściej. Ciekawe i pouczające są arty-
kuły o Mieszku I i o Konstytucji. 
Bardzo mądrze pisze Marian. Tylko 
dlaczego nie ma rubryki „7 dni w 
skrócie"? _ 

Dłużej pochyla się Koioalczyczka 
nad ewokacją zatytułowaną „III Po-
wstanie Śląskie". Przy ostatnim zda-
niu — „Pozostała część Śląska musia-
ła na powrót do Polski czekać jeszcze 
do 1945 roku" — zaczyna wspominać 
swojego męża. Mąż Kowalczyczki był 
patriotą, za udział w ruchu oporu 
Niemcy wywieźli go do obozu. Zginął 
w 1943 roku. Zawsze mówił, że Śląsk 
musi wrócić do Polski. „Gdyby żył — 
myśli Kowalczyczka — jak bardzo by 
się cieszył..." 

Jak zawsze z przejęciem czy-
ta „Rady od serca". Historia nieszczę-
śliwej rozwódki martwi ją tak, jak 
gdyby chodziło o jej własną córkę. Jak 
to dobrze, że pani Anna udzieliła jej 
tych roztropnych rad. A „List" 

Grzybka wprawia ją w pasję. No bo 
Grzybek ma świętą rację. Zapomnia-
no o Polakach na Nordzie. Mniejsza 
już o te teatry, ale żeby „Mazowsze", 
będąc we Francji, nie przyjechało do 
Lens! Kowalczyczka jest do tego stop-
nia oburzona, że gdyby tak miała w 
tej chwili pod ręką parasolkę i ewen-
tualnych sprawców tego uchybienia, 
to pewne jest jak amen w pacierzu, że 
powstałby płacz i zgrzytanie zębów. 
Myśl o „Mazowszu" sprawia, że przy-
pomina się Kowalczyczce peume zda-
rzenie sprzed ładnych już paru lat. 
Było to w Lille, po występie „Mazow-
sza". Jakieś t-ypy jęły zbliżać się do 
członków zespołu i wymyślać im. 
Wówczas przybyłe na występ kobiety 
z kolonii górniczych zabrały się do 
tych typów. Jęły „prać" — torbami, 
parasolkami, czym się tylko dało. Ko-
walczyczka brała -wtedy aktywny 
udział w tym „praniu". A dzisiaj na-
wet i ci, którzy wtedy krzyczeli, że 
„Mazowsze" to „reżimowcy" — taki 
Nowacki na przykład — dzisiaj nawet 
i ci żałują, że t-ym razem „Mazowsze" 
występowało tylko w Paryżu. Jak to 
się czasy zmieniły! I Kowalczyczka 

kiwa nad tym wszystkim głową. 
* 

Siódma. Kowalczyczka przeczytała 
„Tygodnik" od deski do deski. Zaraz 
wrócą dzieci na kolację. Przy kolacji 
Kowalczyczka powie swojej Helci, że-
by koniecznie przeczytała ten repor-
taż z Częstochowy. Bo Helcia na pew-
no jeszcze tego nie przeczytała — ona 
czyta' regularnie tylko „Rady od ser-
ca". „Pestkę" i stronę francuską. A 
niech przecież wie, jak to się zmieniły 
rodzinne strony matki. A zięcia, Karo-
la, zapyta o kilka rzeczy, z którymi 
nie mogła sobie poradzić przy rozwią-
zywaniu rozrywek umysłowych. Karol 
jest oczytany, będzie dużo wiedział. 

Jak zwykle, zięć będzie się pe-wnie 
najpierw z niej śmiał. „Oj, oj, wy to 
byście nawet się zajmo-wali malowa-
niem dziecięcych rysunków, gdyby tak 
„Tygodnik" zaczął coś takiego zamie-
szczać. Wszystko musicie przeczytać, a 
gdybyście nie rozwiązali którejś z 
krzyżówek, to chyba z miejsca by za-
częło padać. Wy to już żyć bez „Ty-
godnika" nie potraficie" — tak jej 
kiedyś powiedział. Przesadził, rzecz 
jasna. Ale że Kowalczyczka lubi czy-
tać „Tygodnik", że podobnie jak wie-
lu innych, zwłaszcza starszych Pola-
ków, zżyła się z nim bardzo mocno — 
tak jest, to prawda. 

Walenty O A W Ę D A 

D W A OBSZERNE NOWOCZESNE M A G A Z Y N Y gwarantują Wam nie spotykany dotąd wybór wszystkieiro 
co dotyczy komfortowego W Y P O S A Ż E N I A M I E S Z K A N I A I G O S P O D A R S T W A D O R T O W l « ^ . 
C Z E R W I E C ! Pomyślcie o zakupie L O D O W K I . 
N A S Z E ceny są bezkonkurencyjne, gwarancja na 5 lat. 
Zapewniamy, że z zakupu będziecie zadowoleni. 

L O D Ó W K I : 120 litrów 143 litry 
495 F. 595 F. 

L O D O W K I mają ładny, estetyczny wygląd, znak wysokiej jakości. 

150 litrów 
620 F. 

240 litrów 
810 F. 

E T S . J A C Q U E S D E Y A I J X — 2-b is , m e P a s t e u r ( o b o k f o s s e 2 . b l s ) M A R Ł E Ś - l e s . MI1VES — telr lO 

175 litrów 
675 F. 



w LO u RC H ES IN ordì 

PAMIĄTKI 
PO BOHATERACH 

Groby członków Rucbu Oporu FTPT: Ed-
munda Olejniczaka (powyżej), Pawła Hen-
ke (poniżej) ł Benedykta Olejniczaka (po-
niżej z prawej) 

P a n A l eksander P Ę D Z I W I A T R z 
2 Lourches (Nord ) p r zy ł ąc zy ł się do 
tych spośród naszych R o d a k ó w , k tó-
rzy odszukują g r oby i pamiątk i po l -
skie, opisują j e i f o t o g r a f u j ą , aby za-
chowała się pamięć bohatersk ie j w a l -
ki P o l a k ó w na t e ren ie Franc j i . 

„Przesyłam zdjęcia grobów człon-
ków Rucłiu Oporu FTPF: Benedykta 
Olejniczaka, Edmunda Olejniczaka, 
obu z Neuville-sur-Escaut oraz Pawła 
Henke z Lourches — pisze nasz C z y -
telnik. Grobami Olejniczaków opieku-
je się rodzina, natomiast grobem Pa-
wła Henke — przyjaciele, ponieważ 
rodzina jego wróciła do Kraju. 

Załączam również zdjęcia afisza 
ogłaszającego wyroki skazujące na 
śmierć i na ciężkie roboty patriotów 
polskich i frwncuskich. Wśród licz-
nych nazwisk widoczne jest nazwisko 
braci Olejniczaków. Warto wiedzieć, 
że jedna z ulic Lourches nosi nazwę 
„Rue Pauł Henke". 
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Afisz podpisany przez generalleutnanta Niełioffa w Lille dnia 18 listopada 1941 r., ogła-
szający wyroki skazujące na śmierć i ciężkie roboty patriotów polskicb i francuskich 

Załączam wreszcie wspomnienie na-
pisane przez Feliksa Olejniczaka o la-
tach walki". 

Zamies zc zamy obok r ep rod i i kc j e na-
desłanych przez pana Pędz iw ia t ra 
zd jęć oraz wspomn ien i e napisane po 
franousku przez pana Fe l iksa O L E J -
N I C Z A K A . 

a» 

DANS LA RÉGION DE LOUR-
CHES, Neuv i l l e -sur -Escaut , e t aux 
environs, dès septembre 1940 des 

groupes de résistance F .T .P .F . sont 

f o rmés avec Eusèbe Ferrar i , Fé l i c i en 
Joly, Pau l Henke , les trois f r è res 
O le jn i czak et bien d'autres. Des tracts 
ant i -a l lemands f on t b ientôt leur appa-
rit ion. Des sabotages Ont l ieu dans les 
usines. 

Un dépôt de dynami te est constitué 
et en septembre 1941 la vo i e f e r r é e 
entre Lourches et Bouchain est dyna-
mitée. 

L e 11 octobre 1941 au cours de la 
tentat ive de destruct ion des instal la-
tions de fabr i ca t i on de gaz et de ben-
zol de l 'Us ine Dist icok de Lourches, 
l ' explos ion prématurée d 'une charge 
de dynami t e tua Pau l Henke , et Be -
noît O le jn i czak fu t mor t e l l emen t bles-
sé. L a Ges tapo p r é v enue aussitôt v in t 
arrêter l e père de Pau l Henke , le père 
et les f r è res Ole jn iczak . 

L e 30 octobre 1941, l e tr ibunal m i -
l i ta i re a l l emand de L i l l e condamna 
5 résistants à la pe ine de mor t et 7 
autres à des peines de t r a vaux forcés . 

En décembre 194Î les f r è r es O l e jn i -
czak fu ren t déportés en A l l e m a g n e où 
ils connurent pendant de longues an-
nées les camps de concentrat ion. 

Edmond et F é l i x O le jn i czak sont l i -
bérés l e 5 mai 1945 au camp de M a u -
thausen. 

Les terr ib les années passées dans 
les camps de concentrat ion ont laissé 
des traces dans leurs organismes. A u 
mois de ma i 1950, Edmond Ole jn iczak 
décédait après une longue malad ie . 

Benoi t O L E J N I C Z A K : C ro i x de 
guerre . Méda i l l e de la Résistance; Ed -
mond O L E J N I C Z A K : C r o i x de guer re ; 
Fé l i x O L E J N I C Z A K : C ro i x de guerre, 
Méda i l l e mi l i ta i re . L é g i o n d'honneur. 
Consei l ler et ad jo int au maire . 

Z N I E Z N A N Y C H KART R U C H U O P O R U 
„Obecnie słyszy się powszechnie na ulicy język 

polski, nawet wśród b. zagorzałych Niemców. Zmu-
siło to Kreisleitera ( p ow ia t owy k i e rown ik par t i i h i -
t l e r owsk i e j ) do ostrego wystąpienia pod adresem 
tych, którzy ośmielają się w Altreichu ( s tare j R z e -
szy w granicach z 1937 r.) mówić publicznie po pol-
sku. Dla przypomnienia ludności, że mowa polska 
jest zakazana, organizacje młodzieżowe i paramili-
tarne... urządziły pochód po ulicach tych miast (Ra -
cibórz, K o ź l e itd.) w których najwięcej słyszy się 
język polski" — donosiło w drug ie j po ł ow ie 1943 ro -
ku, charakteryzu jąc sy tuac ję jaka panowała na 
Opolszczyżnie , j edno ze sprawozdań Biura P r e z y -
d ia lnego podz i emne j De l ega tury Rządu. 

Mus ia ła ona poważn ie zaniepokoić w ł a d z e nie-
mieck ie , gdyż w i e lko r ządca Śląska Górnego i Opo l -
sk i ego gaule i ter Bracht (po w o j n i e znikł bez ś ladu) 
p r z e m a w i a j ą c w grudniu 1943 roku w Opo lu przy 
okaz j i ob jęc ia urzędowania przez n o w e g o prezesa 
r e j enc j i opo lsk ie j dra Mehlborna , oświadczy ł m.in.: 
„Specjalne znaczenie na Opolszczyżnie ma problem 
narodowościowy, który wcale nie jest tu łatwiej-
szy niż wschodnio-górnośląski". 

Hitlerowski dygnitarz potwierdził proces odradzania się 
i umacniania polskości wśród ludności rodzime! we 
wscliodnicli rejenciacli III Rzeszy. Występował on szcze-
gólnie silnie na terenie Opolszczyzny, a ponadto obejmo-
wał także niektóre powiaty ziemi Lubuskiej, Pomorza 
Słupskiego, Warmii i Mazur. W wyniku tego procesu, 
ściśle związane z wyzwoleńczą walką toczoną w środko-
wej Polsce, występują na tych ziemiach różnorodne prze-
jawy ruchu oporu. Reichsfuhrer SS i policji Henryk 
Himmler kazał sobie o każdym takim wypadku składać 
osobiście meldunek. 

N a j w i ę c e j m e l d u n k ó w nap łynę ło z p o w i a t ó w ko-
z ie tu lsk iego i rac iborsk iego , gdz ie szef m i e j s c o w e g o 
gestapo w y r a ź n i e m ó w i ł o n iebezp ieczeństwie g ro -
żącym po l i tyce I I I Rzes zy ze s t rony po lsk iego pod-
z iemia. 

Jeszcze na jesieni 1939 r. powsta ła na teren ie 
Opo lszczyzny — w oparciu o by ł y ch pows tańców 
śląskich i dz ia łaczy ludowych — organizac ja „Siły 
Zbrojne Połski". Wspó łp racowa ła ona bl isko z ka-
t ow i cką organizac ją „Ku Wolności", k i e r owaną 
przez Koź l i ka i Gal ib ierza, k t ó r e j zakres oddz ia ły -
wania o b e j m o w a ł także : By tom, Zabrze, Rac ibórz 
i G l iw ice . Ob ie organ izac je p rowadz i ł y o żyw ioną 
działalność p ropagandową i sabotażową, uszkadza-
jąc zwłaszcza podczas niemieckiej ofensywy na 

AKCJE BOJOWE 
NA ZIEMIACH 

NADODRZANSKICH 
Francję lokomotywy, parowozownie i urządzenia 
zakładów zbrojeniowych. 

Przy pomocy członków ,,Sił Zbrojnych Polski" powsta-
ła w Opolu na wiosnę 1940 r. i działała aż do końca oku-
pacji placówka wywiadowcza ZWZ (AK). Rozbicie obu 
organizacji przez gestapo w ciągu 1940 r. i masowe aresz-
towania ich członków sparaliżowały przejściowo działal-
ność polskiego ruchu oporu na terenie Opolszczyzny. 

M i m o to j ednak po j edync zy j e go cz łonkowie 
wspó łp racowa l i b l isko z o f i c e r em Z w i ą z k u O d w e t u 
Z W Z por. W a c ł a w e m Smoczyk i em, „Jas i em" , k tó ry 
na w iosnę 1942 r. wysadz i ł k i l ka poc i ą gów na l ini i 
k o l e j o w e j Opo l e — W r o c ł a w i spowodowa ł niszczą-
cą eksp loz j ę na dworcu k o l e j o w y m w Opolu. T r w a -
ła też polska działalność propagandowa , o czym 
m ó w i rapor t opo l sk i ego gestapo z dnia 23.XI.1943 r. 
K o l p o r t o w a n o m. in. w y d a w a n e w K r a k o w i e przez 
S L — R O C h pismo „Odra — Nysa". Podkreś la ło 
ono w j e d n y m z numerów , że „Polska idąca, Polska 
Ludowa potrafi los ludu śląskiego, który nareszcie 
znajdzie się u siebie, związać z losem całego ludu 
polskiego na zawsze". Dz ia ła lność propagandową 
i d y w e r s y j n ą na Opolszczyżn ie p rowadzą teraz ko-
mórk i konsp i racy jne A K , kontynuując dorobek „S i ł 
Z b r o j n y c h P o l s k i " i „ K u Wo lnośc i " . 

Późną wiosną 1944 r. następuje w powiatach: racibor-
skim, kozielskim, kluczborskim i oleskim poważna roz-
budowa sieci organizacyjnej AK. W powiecie racibor-
skim, w Grzegorzowicach zaczyna wychodzić konspira-
cyjne pismo „STRAŻ NAD ODRĄ". W kozielskim, u by-
łego powstańca Franciszka Bortla we wsi Miejsce Od-
rzańskie, pracuje tajna radiostacja, której gestapo nie 
potrafiło długo wykryć. Nasila się akcja sabotażowa w 
zakładacłi kolejowych w Opolu, IG Farben Industrie 
w Kędzierzynie 1 w fabryce ,,Bata" w Otmęcie, 

M a j 1944 roku przyniós ł na Opolszczyżn ie akc j ę 
ko l e j ową . W y k o n a ł y ją, w y s a d z a j ą c t o r y pod 'Kos-
sowską, patro le górnoś ląsk iego K e d y w u A K ro tmi -
strza „ Z a w i e i " (Janusz Zdyba ) . W lecie i na jesieni 

patro le d y w e r s y j n e 23 dp A K z Górnego Śląska za-
częły docierać w śmiałych par tyzanck ich w y p r a -
wach aż pod Górę Ś w i ę t e j A n n y , Koź l e , Oleśno 
i Rac ibórz . Oprócz wysadzan ia poc i ągów doszło do 
potyczek z żandarmer ią , strażą leśną i g rupami S A . 
Odznaczy ł s ię w nich operu jący na te ren ie pow ia tu 
rac iborsk iego pluton Opolanina ppor. „ K r w a w n i -
ka" . Po lska ludność autochtoniczna udzielała g ru-
pom par ty zanck im wszechst ronne j pomocy , dzięki 
czemu mog ł y one działać na Opolszczyżn ie aż do 
chwi l i w y z w o l e n i a . 

N a Z i e m i Lubusk ie j , pod Między r z e c z em i 
Wschową, w latach 1940^1941 dz ia ła ły wś ród 
m i e j s c o w e j ludności po lsk ie j konsp i racy jne organi -
zac j e : Wojsko Ochotnicze Ziem Zachodnich p łka 
L e o n a K o m o r s k i e g o i Wielkopolska Organizacja 
Wojskowa kpt. L e o n a Kmio tka . Zosta ły one w za-
sadzie zniszczone p r zez gestapo, a le ci ich cz łonko-
wie , k tó r zy zdołal i uniknąć aresztowań, p rowadz i l i 
da le j działalność podz iemną, a w styczniu 1945 r. 
przy łączy l i s ię do operu jących za f r o n t e m radz iec -
kich i po lskich g rup spadochroniarzy . P r z ychodzą -
cy z B o r ó w Tucholsk ich oddział par tyzanck i t a j n e j 
o rgan izac j i w o j s k o w e j „Gryf Pomorski", k t ó r ym 
dowodz i ł L e o n Kulas , korzys ta ł z pomocy polskich 
ch łopów spod Lębo rka i By towa . Gestapo gdań-
skie d e n e r w o w a ł bardzo f ak t działalności w E l -
blągu na jesieni 1944 r. podz i emne j o rgan izac j i 
po lsk ie j . 

z akt lubelskiego gestapo wynika, że ukrywający się 
na Podlasiu działacze mazurscy wysyłali w 1941 r. pod 
Olsztyn, Ostródę i Szczytno wydawane w Parczewskich 
Lasach gazetki konspiracyjne. W redagowaniu ich dopo-
magali czynnie wybitni działacze ruchu oporu: Stefan 
Skoczylas, Kazimierz Sidor i Zygmunt Goławski, w nie-
dalekiej przyszłości wybitni dowódcy BCłi i GL. 

Fakt istnienia ruchu oporu wśród po lsk ie j ludno-
ści wschodnich r e j enc i i I I I Rzeszy ma doniosłe h i -
s toryczne znaczenie. Św iadc zy b o w i e m w y m o w n i e 
o polskości t ych z iem, k tórych ludność, m i m o t r w a -
jącego dziesiątki lat okrutnego t e r ro ru i in t ensyw-
ne j germanizac j i , potra f i ła czynnie wa l c z y ć o p o w -
rót do O jc zyzny . N i c w i ę c dz iwnego , że r e w i z j o n i -
styczne i mi l i t a rys tyczne ośrodki w N R F w p a d a j ą 
w nieopisaną wśc iek łość na samo wspomnien i e o ru-
chu oporu na tych z iemiach, k tóre wc i ą ż jeszcze 
naz jTva ją „starą Rzeszą " . 

Wojciech STJLEWSKI 



Inauguracja obchodów f500-lecia Pokoju Toruńskiego 
chawscy odegrali ważną rolę 
w walce z Krzyżakami. 

Na Zamku łv Człuchowie 
odbyła się sesja naukowa hi-
storyków Uniwersytetu To-
ruńsklegos poświęcona walce 
ludu Pomorza o polskość. 

Tradgcje Tusiąclecia lu Dniach Morza 
Uroczyste posiedzenie Gro-

madzkiej Rady Narodowej w 
Człuchowie (Koszalińskie) za-
inaugurowało wielkie obcho-
dy 500-lecia Pokoju Toruń-
skiego, które trwać będą aż 
do jesieni. 

Człuchów 1 okolice powró-
ciły do Polski właśnie na mo-
cy pokoju zawartego w 1466 
roku i przez następne 300 lat 
aż do 1772 r. znajdowały się 
w granicach Państwa Pol-
skiego. Mieszczanie człu-

Otworg O średnicg kilku mikronów 
w Instytucie Obróbki Skra-

waniem w Krakowie pracu-
je już pierwsza w Polsce 
obrabiarka laserowa, jedna z 
nielicznych na świecie. 

Polska obrabiarka lasero-
wa (właściwie drążarka) jest 
zespołowym dziełem nau-
kowców i fachowców pol-
skich, Centralnego Laborato-

rium Optyki we Wrocławiu 
oraz Instytutu Obróbki 
Skrawaniem w Krakowie, 
gdzie pierwsze egzemplarze 
tych maszyn są budowane. 

Zadaniem jej jest drążenie mi-
kroskopijnych otworów i wyko-
nywanie wgłębień w różnego ro-
dzaju elementacli, czego nie 
można dokonać przy pomocy 
zwykłych obrabiarek i metod 

obróbczych. Laserowa obrabiar-
ka potrafi „borować" otwoiy o 
średnicy od kilku do kilkuset 
mikronów (1 mikron — 1/1000 mi-
limetra) w najtwardszych two-
rzywach znanych dziś człowie-
kowi, z diamentami włącznie. 

Dorocznym zwyczajem w 
ostatniej dekadzie czerwca 
odbywają się w Polsce tra-
dycyjne Dni Morza. Są one 
okazją do podsumowania 
osiągnięć polskiej gospodarki 
morskiej, a w roku bieżącym 
również podkreślenia tysiąc-
letnich tradycji obecności 
Polski na morzu i związków 
narodu z Bałtykiem. 

Polacy zapisali niejedną 
kartę w dziejach żeglarstwa. 

Złote monetg w wałku od ciasta 
rośnicę, 22 obrączki oraz 66 
złotych monet. Wartościowe 
przedmioty ukryte były w 
rozmaitych schowkach. Zło-
te monety -np. w wydrą-
żonym wałku od ciasta, ob-
rączki i pierścionki w rącz-
kach dłuta i młotków. 

Ulica Gołębia — 
„zagłębiem wgkopaliskowgm" 

poziomu tej ulicy. Podob-
nych kolumn zachowało się 
w Krakowie więcej. Można 
je oglądać w Colegium 
Maius i na placu Mariackim. 

Mieszkaniec Widzewa Ale-
ksy K, trudnił się skupem 
złotego złomu i nielegalnym 
handlem biżuterią wyrabianą 
z tego złomu. W mieszkaniu 
Aleksego K. łódzka milicja 
znalazła m.in. 24 kosztowne 
zegarki, w tym 10 złotych, 
13 pierścionków, złotą papie-

• Oazg wgpoczgnku 
w hutach żelaza i stali 

przy wie lu agregatach hutni-
czych panuje iście tropikalna 
temperatura. 

Hutnicy śląscy wyp i j a j ą w 
ciągu roku blisko 50 mil io-
nów butelek wody sodowej i 
4 miliony butelek wód mine-
ralnych. 

W hutach Górnego Śląska 
buduje się tak zwane oazy 
wypoczynku. Są to pomie-
szczenia chłodzone zimną 
wodą. Czynnych jest już po-
nad 60 takich oaz. 

W odlewni huty „Dzier-
żyński" uruchamia się pod-
czas upałńw tzw. ekran wod-
ny. Niedostrzegalna mgła 
wodna zrasza gorące powie-
trze w wydziale i ogranicza 
zapylenie. 

Aleksy K. był jednocześnie 
wielkim skąpcem. Żonie wy-
dzielał na życie 500 zł na dwa 
tygodnie. Gdy kobieta pod-
czas rewizji zobaczyła tak 
wielkie ilości ukrytej biżute-
rii — zemdlała. 

• Brzękinia — 
unikalne drzewo 

Skupisko ginącego drzewa li-
ściastego o dźwięcznej nazwie 
brzękinia znajduje w nadleś-
nictwie Brójce i okolicach Ble-
dzewa w powiecie Międzyrzecz 
(Zielonogórskie). Bledzewska ,,oa-
za" brzękiri, złożona z około 25 
okazów, przetrwała w jednym z 
zacisznycłi wąwozów pradołiny 
rzeki Obry i od 1924 roku zali-
czona jest do przyrodniczycłi re-
zerwatów leśnycłi środkowego 
Nadodrza. Osobliwość owego re-
zerwatu polega i na tym, że 
brzękinia rośnie tu zarówno w 
postaci drzew, jak i krzewów. 
3Sraj okazalsze egzemplarze drze-
wiaste sięgają 7 m wysokości. 

Jedną z ulic dostarczają-
cych archeologii co pewien 
czas cennych znalezisk jest 
ul. Gołębia w Krakowie. W 
1956 r. podczas robót ziem-
nych natrafiono tu na skarb 
złożony z monet z XV wieku. 
W cztery lata później znale-
ziono rzeźbę antyczną w po-
staci głowy. 

Obecnie natrafiono na 
dwie kolumny z wapienia 
pochodzące z XV wieku. Zo-
stały one wykorzystane w 
XIX wieku do wyrównania 

• Przez 87 lat 
ugasili 630 pożarów 

Najstarszą w Kra ju Ochot-
niczą Straż Pożarną mają 
§wiątnifki koło Krakowa. Za-
łożona została 87 lat temu 
przez Jana Malickiego. W 
ciągu tego czasu była wzy -
wana do 630 pożarów, w y -
wiązując się zawsze wzorowo 
ze swych obowiązków. Obec-
nie w uznaniu zasług otrzy-
mała złoty znak związkowy. 

Na stare tradycje organizacji 
strażackiej ze Świątnik wskazu-
je fakt, że należą do niej już 
trzy kolejne pokolenia. Np. 
pierwszy Jan Słomka pomagał 
przy zakładaniu straży, drugi 
był jej naczelnikiem, a trzeci 
jest strażakiem-ocłiotnikiem już 
20 lat. 

Co jeszcze kryje ta ulica? 

polska flota odniosła wiele 
świetnych zwycięstw na mo-
rzu, zaangażowanie się spo-
łeczeństwa polskiego w go-
spodarce morskiej przyniosło 
w okresie ostatniego dwu-
dziestolecia liczne sukcesy. 
Osiągnięcia przemysłu stocz-
niowego, floty handlowej i 
rybołówstwa dalekomorskie-
go, stawiają Polskę w rzę-
dzie przodujących krajów 
morskich. 

* 

Wielkim wydarzeniem w 
życiu załogi reprezentacyjne-
go obiektu przemysłu okręto-
wego — Stoczni Gdańskiej — 
było wodowanie dwumiliono-
wej tony wraz z uroczystym 
zejściem z pochylni na wodę 
nowego drobnicowca B-44 o 
nośności 12.500 ton. 

KRAJOBRAZ POŁSKI 1966 
Dokończenie ze słr. 3 

Ki lka przytoczonych niżej danych, wybranych spośród wielu 
wskaźników cyfrowych rozwoju gospodarczego Polski, obrazuje 
wzrost rocznej wydajności produkcyjnej wielu gałęzi prze-
mysłu, łącznie z tsnmi, których dawna Polska w ogóle nie miała. 
Z tabelki porównań wyników lat 1938 1 1965 rysuje się wymo-
wny obraz ogromnych zmian, dokonanych przez naród w kra-
jobrazie gospodarczym Polski. Już pierwsze zestawienie dwóch 
cjrfr wskazuje na dziesięciokrotny wzrost produkcji energii 
elektrycznej i surowców energetycznych, decydujących o moż-
liwościach rozwoju innych przemysłów. 

CAMUEM 
Arcyciekawa to była im-

preza, może dlatego, że od-
mienna od przeżyć dnia pow-
szedniego, może dlatego, że 
„zestaw ludzi" był nieco-
dzienny, ale na pewno i dla-
tego, że piękna polska ziemia 
i jej dzieje mówiły do nas i za 
nas. Z inicjatywy Zarządu 
Głównego Związku Bojowni- . 
ków o Wolność i Demokrację 
odbyła się dwudniowa wycie-
czka literatów i publicystów-
-kombatantów II wojny świa-
towej w Góry Świętokrzy-
skie. Bardzo szczęśliwie wy-
brano teren na to spotkanie. 

W Oblęgorku zwiedziliśmy 
muzeum Henryka Sienkiewi-
cza, oprowadzani po secesyj-
nym dworku przez wnuczkę 
pisarza, którego Trylogia po 
dziś dzień stanowi najwspa-
nialszą w historii polskiej li-
teratury apologię polskiego 
oręża. Spotkaliśmy się tam 
również z byłym oficerem 
AK, do którego oddziału pod-
czas okupacji uciekła w chło-
pięcym przebraniu inna wnu-
czka pisarza, i dopiero po 
kilkutygodniowym pobycie w 
oddziale została rozpoznana 
jako niewiasta. Towarzyszył 
wycieczce pracotvnik Zarzą-
du Głównego ZBoWiD p. Soł-
tysiak, którego jednak na te-
renach, gdzie przebywaliśmy, 
znają lepiej pod okupacyjnym 
pseudonimem pułkownika 
Barabasza. — Skąd wziąłeś 
ten pseudonim? — zapytałem 
go. — Otworzyłem Sienkiewi-
cza akurat na stronie, gdzie 
ginie Barabasz... Historia i 
dzień wczorajszy. 

„ w kapliczce leśnej można 
pewno i dziś jeszcze czytać napi-
sy po ścianach... Jeden z nich, 
wyryty jakimś ostrzem, głosił: 

SZCZYT MOICH CIERPIEŃ 
ZRÓWNAŁ SIĘ Z TĄ GORĄ 
1863. 
Nie było imienia i nie było 

nazwiska. Tak jakby ów rok 

Wnuczki Sienkiewicza • W Jodłowej Puszczy 
Bartek ma 1200 lat • Historia i dzień dzisiejszy 

wszystek — 1863 — ostrzem strza-
skanego pałasza czy złamanego 
bagrieta na niemym murze, dla 
nikogo, te słowa wypisał. 

Obok tego oświadczenia... wi-
dniały na murze wydrapane naz-
wiska: „Stefan Żeromski, uczeń 
klasy drugiej"...') 

Stanęliśmy przy kapliczce 
w „lesie dzieciństwa i mło-
dości" Żeromskiego, szukali-
śmy napisów... Był taki: Ja-
nek Błotnicki z Legnicy, 
8.VIII.1965. Kim będzie Ja-
nek Błotnicki? Historia i 
dzień dzisiejszy. 

Wieś Skłoby hitlerowcy 
zmietli z powierzchni ziemi, 
mężczyzn wymordowali. Jed-
na z wielu takich wsi w Pol-
sce. Złożyliśmy wieńce, roz-
mawialiśmy z wdowami. Pła-
kały po 22 latach w odbudo-
wanej wsi. Pamiętały ową 
straszliwą noc, jak by to by-
ło wczoraj. Tak samo w Mi-
chnikowie, gdzie mordercy 
zabijali 70-letnich starców i 
9-dniowe dziecko. I tu ludzie 
nie zapomnieli. Dzień wczo-
rajszy i dzień dzisiejszy. 

Na Górze św. Katarzyny, 
w schronisku, rozmawialiśmy 
do późnej nocy i jeszcze na-
zajutrz. Było o •czym mówić i 
miał kto mówić. Nie wymie-
nię wszystkich. Był katolicki 
pisarz Jan Dobraczyński i 
poeta Leon Pasternak, który 
dwukrotnie w Berezie podej-
rzany o komunizm przed 
wojną siedział, zanim pod-
czas wojny nie wrócił do 
Kraju jako oficer I Armii. 
Byli: Wygodzki — komunista 
i AK-owcy z „Parasola", 
pisarze Bartelski i Piórkow-
ski, był Melchior Wańkowicz, 
który pisał o dziele oręża 
polskiego na Zachodzie pod-
czas ostatniej wojny, i poeci 
Międzyrzecki i Lewin, byli 
oświęcimiacy — pisarz Gis-
ges i historyk literatury prof. 

' ) Stefan Żeromski — ,.Puszcza 
jodłowa". 

Jakubo'wski. Pięćdziesiątka 
ludzi pióra, mająca to do sie-
bie, źe w czasie wojny bili 
się o Polskę. I byli ludzie, 
którzy na tej właśnie ziemi 
walczyli: Mieczysław Moczar, 
prezes Zarządu Głównego 
ZBoWiD, płk Wiślicz, płk 
Barabasz, mnóstwo innych. 
AL, GL, AK, BCh? Kto o to 
dziś pyta! To nie było waż-
ne. Szły wspominki na biwa-
ku w głębi lasu na Swiniej 
Górze, gdzie AL-owcy bitwę 
z Niemcami stoczyli. Była 
rozmowa ciągła o dniu wczo-
rajszym, dzisiejszym i o ju-
trze. Wspólnym. 

Staliśmy wokół „Bartka". 
Bartek ma 1200 lat. Polska 
obchodzi tysiąclecie. Dąb Bar-
tek towarzyszył Jej dziejom 
zawsze. Poczuliśmy się wobec 
tego dębu mali i — dumni. 
Jednoczyło się przedwczoraj, 
wczoraj, dziś i jutro. 

MARIAN 

1938 1965 

Energia elektryczna 4 mld kWh 43,8 mld kWh 
Węgiel kamienny 38,1 min ton 119 min ton 
Koks 2,3 tys. ton 14,4 tys. ton 
Przerób ropy naftowe 'i 502 tys. ton 3516 tys. ton 
Benzyna syntetyczna 141 tys. ton 708 tys. ton 
Oleje napędowe z ropy 62,7 tys. ton 916 tys. ton 
Rudy żelaza 872 tys. ton 2861 tys. ton 
Surówka żelaza 880 tys. ton 5760 tys. ton 
stal 1441 tys. ton 908S tys. ton 
Wyroby walcowane 1074 tys. ton 6131 tys. ton 
Rury stalowe 80,3 tys. ton 508 tys. ton 
Rudy cynkowo-ołowla 498 tys. ton 3308 tys. ton 
Budy miedzi — 2356 tys. ton 
Rudy siarki 2959 tys. ton 
Aluminium 47,3 tys. ton 
Cynk 108 tys. ton 190 tys. ton 
Miedź elektrolityczna 37,4 tys. ton 
Ołów rafinowany 20 tys. ton 41,4 tys. ton 
Cement 1719 tys. ton 9574 tys. ton 
Silniki spalinowe wysokoprężne 

1719 tys. 

(bez samochodowych) 0,1 tys. szt. 12,2 tys. szt. 
Pługi traktorowe 28,7 tys. szt. 
Kombajny do zbóż 1781 szt. 
Młocarnle silnikowe 7,4 tys. szt. 
Maszyny budowlane i drogowe 0,3 tys. szt. 47,0 tys. szt. 
Obrabiarki do metali 

drogowe 
4,3 tys. szt. 35,1 tys. szt. 

Maszyny l urządzenia górnicze 0,1 tys. ton 162 tys. ton 
Maszyny i urządzenia hutnicze — 40,8 tys. ton 
Maszyny i urządzenia dla chemii — 56 tys. ton 
Maszyny włókiennicze 4,3 tys. ton 17,1 tys. ton 
Samochody 1,9 tys. szt. 26,4 tys. szt. 
Autobusy 3557 szt. 
Traktory dwuosiowe — 21,5 tys. szt. 
Traktory jednoosiowe — 1000 szt. 

Tabelka zawiera dużo cyfr, ale warto się w nie „wczytać" 
I skupić uwagę na poszczególnych pozycjach, za którymi kryje 
się materialna siła współczesnej Polski, wszystko to, co decy-
duje o poziomie życia 1 wszechstronnym roziwoju Kraju. 

Za cyframi tabelki k ry ją się wyrosłe w ostatnich ikilkunastu 
latach w całej Polsce nowe elektrownie, nowe zagłębia górni-
cze, wiele nowych hut, setki fabryk zajmujących się produkcją 
maszyn I urządzeń precyzyjnych I nowoczesnych, przeznaczo-
nych dla różnego rodzaju przemysłów, rolnictwa, komunikacji 
i traaisportu oraz wytwarzających wyroby I towary na rynek 
bezpośrednio dla społeczeństwa 1 na eksport. 

Te setki zakładów i fabryk zmieniły i zmieniają krajobraz 
Polski, poziom materialny życia w Kraju, całego narodu i po-
jedynczego obywatela. 

7 dni w skrócie 
OPOLE — Pod Pomnikiem Czynu Powstańczego 

na Górze Św. Anny odbyła się wielka manife-
stacja ludności Opolszczyzny, połączona ze 
zlotem Weteranów Powstań Śląskich lat 
1919—1921, dla uczczenia 45 rocznicy walk po-
wstańczych. 

WŁOCŁAWEK — Do Urzędu stanu Cywilnego 
zajechał oryginalny orszak weselny — dwie 
amfibie w eskorcie dwu gazików. Młoda para-
ppor. K. Lorentz i nauczycielka R. Dwórznik 
i przybyli wraz z nimi świadkowie ślubu oraz 
goście wzbudzili zrozumiałą sensację. 

ŁAŃCUT (Bzeszowskie) — Doroczne „Dni muzyki 
kameralnej" poświęcone były dawnej muzyce 
polskie] oraiz tańcom i piosenkom staropol-
skim. Obok licznych zespołów symfonicznych 
z Polski wystąpili soliści zagraniczni, wśród 
nich altowiolista frainciuslci p. A. Focheux. 

KALISZ — Powstaje tu Galeria Sztuki Współcze-
snej Jako duży dział tutejszego Muzeum Re-
gionalnego. Zgromadzone zostaną w niej war-
tościowe prace wielu utalentowanych arty-
stów, wśród nich reemigranta z Francji p. Jó-
zefa Wanata. 

WROCŁAW — Konstruktorzy Zakładów Elektro-
nicznych „Elwro" opracowali prototyp nowej 
maszyny cyfrowej ,,0dra-1204**. Jest to uno-
wocześniona, znacznie sprawniejsza i nieza-
wodna w działaniu wersja dotychczas produ-
kowanych maszyn tego typu. Szybkość dzia-
łania wynosi 50 tysięcy operacji na sekundę. 

Uroczystości święta Bożego Ciała 
w wielu miejscowościach na terenie całego Kraju 

odbyły się uroczystości kościelne święta Bożego 
Ciała, w Warszawie procesja, w której obok wier-
nych wzięło udział liczne duchowieństwo, wyruszy-
ła z katedry na starym Mieście i przeszła Krakow-
skim Przedmieściem do Kościoła oo. Karmelitów, 
a następnie św. Anny. W procesji uczestniczyli Po-
lacy z zagranicy, przebywający obecnie w Kraju. 

Podobny przebieg miały uroczystości w Krakowie, 
Poznaniu, Wrocławiu, Białymstoku, Lublinie. Pro-
cesje w Łowiczu, w Piekarach Śląskich, Zbąszyniu 
odznaczały się jak zwykle barwnością regionalnych 
strojów, w Bydgoszczy na procesji, która wyruszy-
ła z najstarszego kościoła bydgoskiego — średnio-
wiecznej Fary, byli obecni bawiący u swych rodzin 
Polacy z USA i NRF. 
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: 
A L I L Ë E " est le d i -
x ième des chalu-

f tiers construits par 
les chantiers de. Gdynia 
pour des armateurs f r an -
çais. I l a donné son nom à 
„ l 'opération Galilée"... Les 
chantiers de Gdynia dis-
posent d 'une cale sèche 
permettant; de construire 
des unités de 65 mi l l e ton-
nes. On peut y vo i r s imul-
tanément en construction 
plusieurs unités plus pet i -
tes — pétroliers de 19 mi l -
le tonnes, cargos de 7—10 
mil le tonnes etc. Les cha-
lutiers de 230 tonnes et 42 
mètres de long juraient un 
peu dan® ce tableau. Pour-
tant c'est une des „spécia-
l i tés" qui ont f a i t la répu-
tation des chantiers... Aus -
si, les ingénieurs ont ima-
giné de les construire en 
dehors des cales. Une fois 
le montage de la coque ter-
miné, un pont roulant de 
500 tonnes de portance 
s'en empare et ne dépose 
le chalutier dans une cale 
sèche, 400 mètres plus loin, 
que pour faci l i ter la mise 
à l'eau. Et le „Ga l i l é e " a 
été le premier à e f fectuer 
ce voyage aérien... Un 
nouveau succès a été ainsi 
mis à l 'actif des chantiers 
de Gdynia, construits a 
part ir de 1945 sur les rui-
nes de ce qui avait été un 
chantier de radoub des 
sous-marins allemands, 
entièrement détruit par 
les bombardements alliés. 
Aujourd 'hui c'est le plus 
moderne et aussi le plus 
„ j eune " des chantiers na-
vals polonais, puisque la 
moyenne d'âge du person-
nel est de 25 ans et que 
l 'on dénombre exactement 
et à peine 244 personnes 
(sur plusieurs mil le ) qui 
se souviennent des d i f f i c i -
les débuts d' i l y a 21 ans. 

Zdjęcia: Aleksander Jałosiński 

OM O R S K I C H p o d r ó ż a c h 
s t a t k ó w w i e k a ż d y — ta 
d r o g a j e s t d la statku 
n a j w ł a ś c i w s z a i jediyna. 
A l e d r o g a p o w i e t r z n a ? 

O t y m nikt j eszcze nie s łyszał — 
z w y j ą t k i e m m i e s z k a ń c ó w G d y n i . 
Z n a j d u j ą c a się w t y m mieśc ie n o -
w o c z e s n a stocznia znana jes t z 
w i e l k i e g o s u c h e g o d o k u , w k t ó -
r y m m o ż n a b u d o w a ć o l b r z y m y o 
nośnośc i 65 tys i ę cy ton, o raz ze 
s t a t k ó w ryback i ch , e k s p o r t o w a -
n y c h d o Franc j i . 

T a m właśnie , w stoczni im. K o -
m u n y P a r y s k i e j statki m o r s k i e 
j u ż d w u k r o t n i e o d b y ł y p o d r ó ż p o -
wie t rzną . Nie by ła o n a d ługa — 
trasa j e j w y n o s i ł a 400 m e t r ó w , 
w y s o k o ś ć nie w i ę c e j niż d w a d z i e -
ścia, ale c zyż to u j m u j e c o k o l -
w i e k o r y g i n a l n o ś c i i n i e zwyk łoś c i 
te j o p e r a c j i ? Na p e w n o nie. 

D o ś ć j e d n a k a luz j i i n i e d o m ó -
w i e ń . Statki te, r zecz jasna, nie 
w z l a t y w a ł y s a m e w powie t rze , 
l e cz b y ł y u n o s z o n e p o t ę ż n y m 
d ź w i g i e m b r a m o w y m . Z a c z n i j m y 
j e d n a k o d p o c z ą t k u . 

W S T O C Z N I G D Y i ł S K I E J statki 
budowane są najnowocześnie j -
szymi metodami znanymi na 

świecie. N a j p i e r w jako niewie lk ie czę-
ści rodzą się w krytych halach, potem 
spawane są razem na przedpolu doku, 
a wreszcie w ie lk im, zbudowanym w 
Jugosławii dźwig iem o nośności 500 
ton przenoszone są do suchego doku, 
gdzie powsta je kadłub okrętowy. Po 
zakończeniu prac wystarczy dok na-
pełnić wodą, by tak zwodowane statki 
mogły przejść ostatnie stadium budo-
w y — wyposażenie w maszyny i urzą-
dzenia. 

w ten sposób powsta ją w Gdyni 
tankowce o nośności 19 tysięcy ton, w 

OPERACJA „GALILEE 
ten sposób zbudowano w i e l e drobni-
cowców o nośności 7—10 tysięcy ton 
oraz statki rybackie dla Polski i dla 
Francj i . Ich budowane na lądzie czę-
ści zwyk le przenoszone są dźwig iem do 
niecki dokowej , gdzie ustawiane obok 
siebie jak dziecięce klocki, po połącze-
niu tworzą wie lk ie i małe statki. Cza-
-em budowano ich jednocześnie trzy, 
czasem nawet pięć. 

Statki rybackie nie są wie lk ie , 
szczególnie te budowane dla Francj i . 
Ich nośność l i czy „zaled 'wie" 230 ton, 
a długość 42 metry . W e wrześniu ub. 
roku gdyńscy stoczniowcy postanowil i 
statki te budować inaczej. Cały ka-
dłub zmontować na lądzie, a dopiero 
w końcowym stadium przenieść dźwi -
giem b ramowym do suchego doku i 
tam po zakończeniu prac — zwodo-
wać. 

Tak się też stało. Po raz p ierwszy 
taka operacja została przeprowadzona 
w stoczni gdyńskie j 21 września ub. r. 
na trawlerze, k tóry kilka tygodni póź-
niej otrzymał nazwę „Ga l i l é e " i budo-
wany był na zamówienie armatora 
francuskiego „Scav iner " z Lorient. 
Pod kadłubem przeciągnięto cztery 
grube jak ludzkie ramię liny stalowe, 
umocowano je do uchwytów dźwigo-
wych i pod nadzorem kierownika w y -
działu kadłubowego inżyniera Mar ia -
na Klemlńskiego centymetr po centy-
metrze dźwig iem unoszono ku górze. 

Ta „zegarmistrzowska" — jak ją 
nazwali stoczniowcy — operacja prze-
prowadzona została przez prowadzą-
cego wie lk i dźwig aperatora Henryka 
Kolonistę, który siedząc w swe j kabi-
nie kilkadziesiąt me t rów ponad zie-
mią k ierował potężną machiną, prze-
suwając ją z wolina z w iszącym na l i -
nach t rawlerem ku suchemu dokowi. 

Rzecz jasna, „przeprowadzka" uda-
ła się znakomicie. W październiku ub. 

roku „Ga l i l é e " został zwodowany i ło-
w i już r yby pod francuską banderą 
j ako dziesiąty z kolei statek, zbudo-
wany w Gdyni dla Francj i . W grudniu 
ub. roku podobną podróż powietrzną 
odbył następny trawler. 

Operacja „Ga l i l é e " jest dużym suk-
cesem gdyńskich stoczniowców, prze-
ważnie bardzo młodych ludzi, l iczą-
cych najczęście j poniżej 25 lat życia. 
T y l k o 244 osoby z ki lkutysięcznej za-
łogi to ludzie starsi, pamięta jący trud-
ne początki stoczni po zakończeniu 
wo jny . K i lku z nich pamięta też lata 
przedwojenne — przerwane wybu-
chem w o j n y próby przy budowie 
p ierwszego statku pełnomorskiego. W 
czasie w o j n y niewie lka stocznia zo-
stała przez h i t l erowców przebudowa-

na na duży zakład remontu U-Boo tów 
pirackiej Kr iegsmarine, w 1944 roku 
ki lkakrotnie zbombardowana przez 
lotnictwo alianckie i ostatecznie zni-
szczona w czasie wa lk o wyzwo len i e 
miasta w 1945 roku. 

Dziś jest to najnowocześniejsza 
stocznia polska. T y l ko Gdynia posia-
da zbudowany n iedawno suchy dok o 
długości 240 metrów, ty lko Gdynia po-
siada dźwig o nośności 500 ton, ty lko 
w Gdyni całe części statków można 
budować pod dachem, niezależnie od 
pogody, a wreszcie — ty lko Gdynia 
buduje statki rybackie dla Francj i , 
zdobywając tym zasłużoną sławę poza 
granicami Kra ju . 

Alojzy M Ę C L E W S K I 



KONA 
o R O K U W I O S N Ą z jeżdża ją do Łącka kup-
cy z całego świata. Organizowana tam przez 

• polską centralę łiandlu zagranicznego „An i -
^ m e x " aukcja koni stała się w ostatnim okre-

sie jedną z na jwiększych tego typu imprez 
w Europie. Fakt, że Polska z k ra ju koni sta-

je się stopniowo kra j em motorów i maszyn, nie ozna-
cza byna jmnie j , że koń zostanie z czasem wye l im i -
nowany z j e j życia w ogóle. Olbrzymie doświadczenie 
Po l aków zarówno w zakresie hodowli , jak i ujeżdża-
nia konia, a także obycia z koniem, nie idzie na mar-
ne, ale jest i będzie wykorzystywane. Z tym, że dla 
innego celu. Koń staje się w Polsce przede wszyst-
kim artykułem eksportowym. Wie le ikrajów zgłasza 
swo j e zajK)trzebowanie na konie do hodowli , wyśc i -
gów, sportu, polowania, dla pol ic j i i wreszcie — na 
rzeź. Stąd wie lka doroczna eksportowa rewia końska 
w Polsce. Aukc ja w Łącku trwa rokrocznie późną 
wiosną przez kilka dni. Po zie lonym torze paradują 
dorodne wierzchowce rasy wie lkopolskie j , okazałe 
araby i niepozorne, ale odznaczające się żelazną w y -
trzymałością kuce. Przeg ląd koni w ieńczy sprzedaż 
w m ie j s cowe j ujeżdżalni. Znaczna większość og ierów 
i klaczy wyhodowanych w polskich stadninach ud^je 
się potem w daleką podróż. 

Dumą hodowców są araby. 3Va dobre zaaklimatyzowały się 
one w Połsce przed z górą 150 laty. w 1883 roku większą icb 
partię sprowadził wielki miłośnik koni — książę Hieronim 
Sanguszko. Hodowali araby także Braniccy i Dzieduszyccy, 
w których stajniach wyrosły trzy sławne matki: Gazella, 
Miecha i Sahara. Dały one początek rodom wspaniałych 
ogierów i klaczy cieszących się dziś zasłużoną opinią naj-
lepszych koni arabskich na świecie. 

M i m o rozbicia stad i w ie lu strat, po wo jn i e ho-
dowla arabów odrodziła się i dziś koncentruje się w 
stadninach N o w y EHvór, Micihałów i Janów Podlaski. 
Od wie lu lat notują one znaczne sukcesy hodowlane. 
Wysłany do Stanów Zjednoczonych ogier Witeź II 
zdobył tzw. Grand Champion Arabian. L iczne nagro-
dy stały się udziałem og ierów Muzułmanina i Wyr-
widęba. Na wie lk im przeglądzie koni w 1964 roku — 
tzw. Scottsdale Show, w ie lką sensacją stał się urodzo-
ny w polskiej A l b i g owe j ogier Bask. 

Arabsk ie ogiery z polskich stadnin osiągają ogrom-
ne ceny. Nabór sprzedany został do Stanów Z j edno -
czonych za 16 tys. dolarów. Sprzedany ostatnio inny 
ogier Gwalior osiągnął cenę 10 tys. dolarów, a wys ła -
na samolotem do Kanady klacz Arwistawa — 9 tys. 
dolarów. 

N iema l wszystkie kra je , które chcą hodować u sie-
bie araby, zakupują je w Polsce. Na liście odbiorców 
znajdują się: Argentyna, Belgia, Bułgaria, Egipt, 
Węg ry , Rumvmia, Szwajcar ia , Angl ia , Holandia, K a -
nada, Z S R R i U S A . 

Araby , choć bardzo cenne, stanowią ty lko niewie lką 
część polskiego eksportu koni. W 1965 roku Polska 
sprzedała kilkadziesiąt tysięcy koni roboczych i rzeź-
nych za ogólną sumę przeszło 11 mi l ionów dolarów 
(średnia cena konia roboczego wynos i 1000 f ranków, 
rzeźnego — ok. 800 franków) . Jednym z największych 
odbiorców koni rzeźnych jest Francja. Dostarczając 
na rynek francuski 22—24 tys. koni rocznie, Polsffa 
za jmuje na nim drugie miejsce. Ostatnio kupcy f ran-
cuscy, którzy coraz częściej odwiedzają polskie stad-
niny, zainteresowali się także końmi roboczymi. Prób-
ne partie tych koni zakupiła ostatnio f i rma H. Dori. 

Przybysze z Francj i interesuiją się także wierz -
chowcami rasy wie lkopolskie j — szczególnie przy-
datnymi dla klubów i szkół jeździeckich. Wierzchow-
ce te odznaczają się dużą dzielnością i odpornością, 
a także harmoni jnym wyg lądem zewnętrznym. 

Na aukcji koni w Łącku koło Płocka zebrali się najwytrawniejsl znawcy z wielu 
krajów Europy, również z Francji. 2aden z kupców nie ujawniał swoich prawdzi-
wych uczuć przed zawarciem transakcji, ale żaden też nie żałował pieniędzy, gdy 
dochodziło do podpisywania kontraktów. Wszyscy oni wiedzą doskonale, że polski 

koń nie wymaga rekomendai 
z Saint-Michel (Meuse), p. dr J 
sue z Lille w towarzystwie prz 
Kupcy nie ukrywali zadowolę; 

• " ' f i 



Za tego araba czystej krwi (na zdjęciu po lewej) polscy hoidowcy uzyskali od jednego ze swoich stałych 
klientów z Niemieckiej Republiki Federalnej bardzo wysoką cenę. Podczas prezentacji koni i kuców ofero-
wanj^h przez „ANI]MEX", uczestnicy aukcji w Łącku mieli możność poznania wszystltich walorów i umie-
jętności wychowanków polskich stadnin, znanych na całym świecie ze znakomitych wyników hodowli 

Czasem k ra j owe gniadosze i s iwki oczekuje za gra-
nicą zupełnie nieoczekiwana kariera. Oto np. Egipt, 
Szwajcar ia i Finlandia zakupiły swego czasu spore 
partie koni Ąla potrzeb pol ic j i i wojska. Dużą grupę 
koni trenuje się obecnie w stadninach z myślą o po-
lowaniach modnych wciąż jeszcze w Ang l i i i Stanach 
Zjednoczonych. 

* 

Aukc ja w Łącku dobiega końca. Roz jeżdża ją się 
kupcy — wkrótce w ślad za nimi, budząc sensację na 
warszawskim lotnisku, po jawią się sprzedane konie. 
„Ruch w interesie" n ie ustanie jednak — na lato za-
powiedzie l i swój p r zy jazd do stadnin ko le jn i amato-
rzy sławnych na cały świat polskich koni. 

ANDRZEJ O L S Z E W S K I 

lendacji. Na zdjęciu u dołu z prawej: p. André Daniel 
p. dr René Koenig z Mars-la-Tour i p. Serge de la Belleis-
le przedstawiciela polskiej centrali handlowej „ A N I M E X " . 
DWolenla z wizyty w Łąc^u i uczestniczenia w aukcji 

AU P R I N T E M P S de 
chaque année. Łąck 
— quelque cent k i -
lomètres de Varso-
vie, tout près de 
Płock et de son 

combinait pétrochimique — 
devient le théâtre d'une fo i re 
aux chevaux. 

Mais vous n'y assisterez 
pas au classique „Topez- là , 
père Mathieu". Les acheteurs 
sont des gens très sérieux, 
venus du monde entier, pour 
acquérir des pur-sang et des 
demi-sang arabes, anglais, 
anglo-arabes, polonais, des 
chevaux de sjxjrt et de selle, 
des poneys. 

Les p r i x atteints par les 
étalons sont des plus respec-
tables. Na'bor a coûté à ses 
acheteurs américains 16 mil le 
dollars, Gwal ior — d ix mil le, 
la jument Arw is tawa — neuf 
mille. 

Sur la liste des pays ache-
teurs, nous trouvons aussi 
l 'Argentine, la Belgique, la 
Bulgarie, le Canada, l 'Egyp-
te, la Grande-Bretagne, la 
Hongrie, les Pays-Bas, la 
Roumanie, la Suisse, l 'Union 
Soviétique... 

Mais les nobles arabes de 
Łąck et des autres haras po-
lonais ne constituent qu'une 
fa ib le partię des exporta-
tions „cheval ines". 

En 1965, la Pologne a ven-
du pour onze mill ions de dol-
lars (55 mill ions de Francs) 
de chevaux de trait et de 
boucherie. Rien que la France 
achète 22 à 24 mi l le chevaux 
de boucherie par an. 

A u x environs de Łąck, ce 
sont pourtant des tracteurs 
que l'on aperçoit dans les 
champs au moment des la-
bours... 



ZMOWA AGENTÓW czyli zapiski ze starycii kronik 
wychodźczej niedoli 

OD K Ą D rozpoczę ło się m a s o w e 
w y c h o d ź s t w o zarobkowe , a w i ę c 
już w drug ie j po ł ow ie ubieg łego 

w i e k u przeds ięb iors twa żeg lugowe 
u t r zymjrwa ły w e wszys tk i ch europe j -
skich k ra j a ch l iczne rzesze agentów, 
ci zaś z ko le i m ie l i jeszcze l i czn ie j -
szych pomocn ików. W e r b o w a l i oni lu-
dzi do w y j a z d ó w s ta tkami swoich l i-
nii, stosując p r zy t y m przeróżne oszu-
kańcze praktyk i . Opowiada l i np. 
o n i e z w y k l e wysok i ch zarobkach w 
A m e r y c e i l ekk ie j pracy , o n i e b y w a ł e j 
urodzajnośc i zaoceaniczne j z iemi, o 
żyłach złota w Ka l i f o rn i i , na jak i e 
każdy może natra f i ć i zostać mi l i one -
'•em, o dr zewach rosnących w Brazy -
lii, k tóre wys t a r c z y naciąć, b y sączyła 
się z nich na j l epsza śmietanka, l u b o 
ży j ą cych tam małpach, k tóre w y k o n u -
ją posługi domowe, oczywiśc ie zupeł -
nie za darmo. 

Jeden z autorów, k tó ry przed p i e r w -
szą w o j n ą z a j m o w a ł s ię badan iem 
spraw wychodźs twa , ustali ł m.in.: że 
f i rma oceaniczna „Red Star L,ine" po-
siadała w Europie 1500 agentów, 
przeds ięb iors two ż eg lugowe „Anne-
bor" — 2500, a „Immau" — 3400 agen-
t ów w e r b u j ą c y c h i ag i tu jących za w y -
jazdem do A m e r y k i , p r z y czym nie 
by ły t o na jw i ęks z e przeds ięb iorstwa 
żeg lugowe . L in ia „Hamburg — Ame-
ryka — Linie Pakenfahrt — Aktien", 
które j a j enc i zasiedl i w latach 
1889—^1890 na ł aw i e oskarżonych w są-
dzie p o w i a t o w y m w W a d o w i c a c h w 
wo j . k r akowsk im (ówczesne j Ga l i c j i ) 
za niez l iczoną ilość oszustw dokona-
nych na wychodźcach , posiadała 
swych ludzi w każde j n i ema l m i e j s co -
wośc i na z iemiach polskich wszys t -
kich trzech zaborów. 

Oprócz agentów terenowych — jak byś-
my to dziś powiedzieli — działali w du-
żych portach agenci utrzymujący filie i 
biura, prowadzący rozległą koresponden-
cje i zatrudniający na prowincji swoich 
własnych przedstawicieli, czyli tzw. sub-
agentów. Taki subagent pouczał pragną-
cego wyjechać za ocean, jak ma tego doko-
nać bez paszportu. Uzyskanie paszportu 
wymagało bowiem dla prostego człowieka 
znacznego zachodu, kosztowało, ponadto 
nie każdy mógł paszport otrzymać, zwła-
szcza mężczyzna w wieku wojskowym, a 
właśnie tacy ludzie, w pełni sił, w pierw-
szym rządzie decydowali sie na szukanie 
chleba i szczęścia w odległych krajach. 

I tak np. agent M o r a w e t z z H a m -
burga doradza ł w listach ga l i c y j sk im 
ch łopom: „Kup Pan sobie czarny sur-
dut, abyś wyglądał jak szlachcic i nie 
jedź Pan prosto do mnie, ale przez 
Kraków, Przerów, Pragą i Magdeburg. 
Bilety kolejowe kupuj Pan tylko na 
małe przestrzenie, a do Przerowa po-
ciągiem pośpiesznym. Dopiero z Mag-
deburga możesz jechać IV kłasą. Gdy 
sią Pana spytają przed Krakowem do-
kąd Pan jedzie, podawaj Kraków, za 
Krakowem pouńedz Pan, że jedziesz 
dla zarobku do Pragi, minąwszy Pra-
gą możesz Pan już śmiało jechać i w 
ten sposób nie bądziesz potrzebował 
paszportu". T e g o r od za ju rady mia ły 
też chronić podróżu jącego przed agen-
tami konikurencyjnych f i rm , k tó r zy 
na tknąwszy się na emigranta nie 
przeb iera l i w środkach, aby go pozy -
skać dla siebie nawe t w tak im w y -
padku, g d y mia ł wszys tk i e dokumenty 
w porządku oraz b i le t ok r ę t owy w 
kieszeni. 

Inny a j en t z Hamburga , n i e jak i A . 
Kar l sbe rg , radz i ł w y c h o d ź c o m z Ga -
l ic j i j echać przez S tan is ławów, S t r y j , 
Ż y w i e c , B ie lsko (a w i ę c l in ią podkar -
packą, boczną, om i j a j ą cą g ł ó w n y szlak 
L w ó w —• P r z e m y ś l — K r a k ó w ) i da le j 
przez Cieszyn, F r ydek , M i s t e k i Opa -
w ę ( t rzy ostatnie w Czechos łowac j i ) . 
Po leca ł on oix>wiadać po drodze , źe się 
j edz ie na robotę do Czech. W O p a w i e 
radz i ł kupić bi let t y l k o do sąs iedniego 
Rac iborza , ale już z drug ie j strony 
granicy (wówczas pruskie j ) , a s tamtąd 
dop iero do Hamburga . K i e d y sądy ga -
l i cy j sk ie wszczę ł y proces p r z e c i w k o 
Ka r l sbe r gow i , w ogóle n ie z j a w i ł się 
on na rozprawę , a le odpow i edz i a ł l i -
stem bezczelnie , że j ako pruski pod -
dany nie móg ł i nie jest obow ią zany 
znać austr iackich przep isów. 

K r a k o w s k i dz iennik soc ja l i s tyczny 
„Naprzód" przyn iós ł w m a j u 1909 r o -
ku r e l a c j ę z działalności subagentów 
f i r m y „Austro-Amerykany" na stac j i 
k o l e j o w e j w K r a k o w i e . W y n i k a z t e j 
re lac j i , że agenci cza towa l i na p r z y -
jazd każdego pociągu, by tu łapać 
b iednych emig rantów. P r owadz i l i ich 
do g ł ównego agenta f i r m y , gdz ie po-
dróżni pod przymusem w y k u p y w a l i 
b i lety na okrę ty „ A u s t r o - A m e r y k a n y " , 

r ówn i e ż w t e d y , gdy mie l i już bi le ty 
na inne l inie. 

Dziennik ujawnił, że zwykłą sztuczką 
tych agentów jest kierowanie do Argenty-
ny emigrantów wyjeżdżających do kolonii 
polskich w stanie Parana w Brazylii. 
Agenci handlowali miedzy sobą emigran-
tami Jak niewolnikami. Nieraz zdarzało 
się, że zdążający do Ameryki Północnej 
lądowali przez oszustwa agentów w jed-
nym z krajów Ameryki Południowej, tu 
dopiero przekonując się, jak ich wyprowa-
dzono w pole. 

N i e j a k i Unge r . agent z Hamburga , 
sk i e rowa ł k i lka g rup ga l i cy j sk i ch R u -
s inów d o pracy na p lantac jach na w y -
spie Jawie , chociaż jechal i oni do K a -
nady, m ie l i do K a n a d y b i l e ty i odpo-
w i edn i e dokumenty . Sp rawa wysz ł a 
na j a w dop ie ro po k i l k u latach, w 1889 
roku, k iedy w podobny sposób oszukał 
Unge r g rupę z łożoną z 350 P o l a k ó w 
z Małopo lsk i . Oszukani musie l i p r ze -
pracować na Jaw i e cale lata, aby od-
robić k w o t y wyp łacone za nich p r zed -
s ięb iors twu ż e g l u g o w e m u przez p lan-
tatora. A k i edy k i lku z nich us i łowa-
ło z łożyć wcześn i e j zaża lenie u hono-
r o w e g o konsula aus t r i acko -węg i e r -
sk iego na Jawie , ten s p o w o d o w a ł ich 
ares2ïtowanie j ako b i m t o w n i k ó w , sam 
by ł b o w i e m p lantatorem. N i k t n i gdy 
nie spisał, i l e ci b iedni , oiszuikani lu-
dzie musie l i w y c i e r p i e ć i n ikt n i gdy 
nie ob l iczy ł , i l e na ich k r w a w i c y za-
robi l i n ieuczc iwi agenci i subagenci. 
K i e r o w a n i e w y c h o d ź c ó w na J a w ę by -
ło dla tych oszustów spec ja ln ie ko-
rzystne i jeszcze w 1900 roku j ednemu 
z nich udało się wys ł a ć z drog i do 
A m e r y k i na t ę w y s p ę ki lkudzies ięc iu 
ga l i cy j sk i ch Ż y d ó w . 

Do Południowej Ameryki większość wy-
chodźców udawała sią przez port włoski 
na Morzu Śródziemnym w Genui. Przed 
oierwszą wojną brazylijscy plantatorzy 
utrzymywali w Genui swego- generalnego 
przedstawiciela, niejakiego Floriną. Zawarli 
z nim umowę na dostarczenie do Brazylii 
miliona emigrantów europejskich w ciągu 
ośmiu lat. Na koszty pobytu w porcie, re-
klamę, subagentów w różnych krajach 
brał Florina od Brazylij czyków po 160 fran-
ków za każdego emigrującego. Jego sub-
agenci, działający na ziemiach polskich w 
zaborze austriackim, płacili lokalnym na-
ganiaczom po 5 koron za emigranta, a oso-
bom znaczniejszym — urzędnikom, żandar-
mom itp. — po 10 koron. 

Trzeba tu dodać, że z tych opłat nie 
rob iono żadne j t a j emn i cy i przeds ta -

w ic i e l e l ini i ok r ę t owych w Europ ie r e -
k lamowa l i się n imi w gazetach, w 
prospektach i ulotkach. Jeden z agen-
tów n iemieck ich podawa ł np. w s w y m 
ogłoszeniu, iż j ako kato l ik płaci po -
średnikom nie 5 koron jak inni, ale 8 
marek od emigranta . „Anglo-Conti-
nentales Reise-Biirau" w R o t t e r d a m i e 
o f i a r o w y w a ł o za p i e rwszych dwóch 
wychodź ców srebrny zegarek, a za 
każdego następnego p o w y ż e j lat 12 — 
6 gu ldenów, a pon iże j lat 12 — 3 gul -
deny. A g e n t Canon z A n t w e r p i i p o d a -
w a ł w gazetach, że płaci swo im przed -
s tawic ie lom w Ga l i c j i po 12 koron za 
każdego polskiego lub ukra ińsk iego 
wychodźcę , podczas g d y agent M i s l e r 
z B r e m y płaci ł t y l k o 5 do 10 koron. 

N a ki lka lat przed p i e rwszą w o j n ą 
g łówn i agenci n i emieccy u twor zy l i w 
Hamburgu spec ja lny zw ią z ek pod naz -
w ą „Vrein der Hamburger Schiffsex-
pedienten". Z w i ą z e k ten dawa ł za 
p ie rwszych dostarczonych m u e m i -
gran tów p isarzom g m i n n y m srebrny 
zegarek z n i k l o w y m łańcuszkiem i 
przyczep ioną doń plak ie tką z w i z e -
runkiem Ma tk i Bosk ie j Częs t ochow-
skie j . Ponad to płac i ł 12 koron za w y -
chodźcę do S tanów Z jednoczonych , a 
ty lko 6 koron za jadącego szukać p ra -
cy w Kanadz ie . P r zeds i ęb io rs two że -
g l u g o w e „Atlantic Tragind Company" 
płac i ło swemu g ł ó w n e m u pr zeds taw i -
c i e lowi w A m s t e r d a m i e od każdego 
bi le tu e m i g r a c y j n e g o do K a n a d y —• 
j ednego funta. 

N a m i l i o n o w y c h rzeszach em i g ran -
t ó w z europe jsk ich k r a j ó w p r zed 
p i e rwszą w o j n ą św ia tową agenci, sub-
agenci i przeróżn i pośrednicy dorobi l i 
się m i l i o n o w y c h for tun. W ś r ó d p r z e -
szło 30 m i l i o n ó w w y c h o d ź c ó w euro -
pe jsk ich, k tó r zy pop łynę l i za ocean w 
latach 1850—1914, by ł o z górą 4 m i l i o -
ny Po l aków . N ies te ty , w i e l u z nich 
by ł o ana l fabe tami i oszustwa dokona-
ne ich kosz tem by ł y t y m więks ze . 
P i e rwsza w o j n a św ia towa p r z e rwa ła 
działalność agentów, a le ich nie z l i -
kw idowa ł a . I chociaż w latach m i ę -
d z y w o j e n n y c h emig rac j a mia ła j ak i eś 
bardz i e j z o rgan i zowane f o r m y , agent 
nada l m ia ł po le do oszukańczego p o -
pisu. 

Import Eksport 
POLSKA FABRYKA TRYKOTAŻY 

W A R T A 
4 8 , rue du Faubourg St. Denis - PARIS X (1 piętro) 

Téf. TAItbout 5 8 - 7 2 
Metro: Strasbourg St. Denis albo Château d'Eau 

poleca : 

• SWETRY damskie i męskie 
- GARSONKI 
• RLiŹNIAKI 
• WŁOSKIE P Ł A S Z C Z E NYLONOWE 
- K O S Z U L E 
• F U T R A i t d . 

r ó w n i e ż w y s y ł a do Polski 
Najniższe ceny • Najlepsza jakość 

W A R T A - ® ^ 
W A K I A S O L I D N O Ś Ć 

Magazyny o łwarłe 
codziennie od 9-łei d o 19-łei o p r ó c z niedziel 

Po świecie i po Kraju 
podróżują Polacy w czasie letnich urlopów 

Na jpowsze chn i e j s z y to te-
raz t emat r o z m ó w m i ędzy 
R o d a k a m i : „Dokąd pan (pa-
ni) wyjeżdża na urlop? Kie-
dy pan (pani) wybiera się?". 
Jak t o jest na naszym po-
d w ó r k u i w sąsiedztwie , w i e -
my , a jak to w y g l ą d a w P o l -
sce? C zy ludzie podróżu ją i 
dokąd? 

N a ws t ęp i e trzeba s tw ie r -
dzić, że podobnie jak i w in-
nych dziedzinach, róiwnież w 
spraw ie l e tn iego w y p o c z y n k u 
notu je s i ę zjawisiko p o w -
szechności. U r l o p by ł d a w -
n i e j ( jeś l i chodzi o w y j a z d ) 
sprawą racze j wąsk i e j g rupy ; 
w y j e ż d ż a l i ludzie, k t ó r y m się 
dobrze powodz i ło , i t zw. inte-
l igenc ja . W y j a z d y robotn i -
k ó w i ch łopów na urlop, po-
za teren mie j scowośc i s w e g o 
zamieszkania, na leża ły do 
rzadkości . T e ra z „podróżują" 
niemal wszyscy . 

Zagadn i j c i e ludzi w K r a -
ju d a w n y m pow i edzonk i em 
„Gdz i e R z y m , gdz ie Kr3rm", 
m a j ą c y m zresztą zupełnie in-
ny sens, a zawsze zna jdz i e 
się ktoś, kto W a m z zapa łem 
zacznie opowiadać o R z y m i e 
i o K r y m i e . Bo w y c i e c z -
ki zagraniczne, o rgan i zowane 
przez „ O r b i s " i inne biura 
podróży , zna jdu ją coraz w i ę -
ce j zwo l enn ików , oszczędza-
jących skrupulatnie przez 
okrąg ły roczek na ki lka ur-
lopowych tygodini. 

Przed paru laty niełatwo było 
z taką wycieczką Jechać za gra-
nicę, dziś wyjazdy z Kraju na 

urlop do wielu krajów Europy 
są masowe. Przepisy paszporto-
wo-celne, stanowiące dawniej 
niejaki hamulec w poznawaniu 
świata przez polskich obywateli, 
uległy znacznemu uproszczeniu i 
złagodzeniu. Sprzyjają zagra-
nicznym wojażom coraz częściej 
urządzane przez rozmaite biura 
turystyczne wycieczki oraz tak 
zwane bezdewizowe wymiany 
turystyczne ludzi pokrewnych 
zawodów, pracowników pokrew-
nych zakładów i przedsiębiorstw 
w różnych krajach pod hasłem: 
oni do nas — my do nich. 

W y j a z d y za granicę do t zw . 
s t r e f y d o l a r o w e j n ie są j e -
szcze dość powszechne i ceny 
tak ich wy ja zdó iw są wysok i e . 
Po lska musi oszczędzać de-
iwizy na pi lne po t r zeby go -
spodarcze, a t o oznacza, że 
nie m o ż e ich przydz ie lać 
żądnym poznawania świata 
P o l a k o m w tak ich i lościach, 
jak by sobie t ego n i e j eden 
z łakniony da lek ich podróży 
obywa t e l życzy ł . 

Większość u r l opow ic zów 
spędzi w a k a c j e w K r a j u . M ą -
drzy ludzie, umie jący zna leźć 
odpow iedn i e m i e j s c e do w y -
poczynku, n ieraz przekona l i 
s ię i p r zekonu ją wc i ą ż na no-
w o o słuszności s tarego po-
rzekad ła : „Cudze chwalicie, 
swego nie znacie, sami nie 
wiecie, co posiadacie". 

Podczas g d y polskich tu ry -
s tów ciągnie za granicę, za-
graniczni turyści bardzo sobie 
chwalą ur lopy w Polsce , i 
naw i edza j ą g romadn ie różne 
j e go zakątki , aby oświad-

czyć : „Cuda! Czegoś takiego 
już nigdzie się nie zobaczy!" 
B o i r zeczyw iśc i e : gdz ież w 
Europie zna jdz i e s ię jeszcze 
coś tak p i a n e g o , j ak Pusz -
cza B ia łowieska z j e j n i e -
przebytą gęstwiną, w i e c z n y m 
mrok i em i chłodem, „wolno-
ściowymi" żubrami i t a rpa -
nami? Gdz ież w Europ i e 
zna jdz ie się taka wspan ia ła 
oaza ciszy i p iękna, jak pó ł -
nocnobiałostocki łańcuch j e -
zior, gdz ie możesz r ano w y -
jechać na ka j ak i z w ę d k ą , 
l i t rem « p o d p i w k a " (bardzo 
smaczny napój ! ) , pół k i l og ra -
m e m razowca i kiełbasą, i 
przez cały boży dzień krążąc 
po wodz i e i ł ow iąc t a a k i e 
r yby nie spotkać n ikogo, k to 
by ci przeszkodz i ł w kon t em-
plac j i . A szczy ty ta t rzańsk ie? 
I l e ż tu uroczych z aką tków , 
r zadk ie j zw i e r zyny , wspan ia -
łe j roślinności. 

Można by tak długo w y l i -
czać. Zapewne , r a c j ę m a j ą ci, 
k tórzy pow iada ją , że m a ł o 
jest j eszcze w Po lsce ob iek-
t ów turystycznych o w y s o -
k i m standardzie , że trzeba 
usprawniać w dalszym ciągu 
polskie hote larstwo, budować 
mote le , rozszerzać obsługę sa-
mochodową i gas t ronomicz -
ną. T o ws z y s tko prawda. W i e -
le już w t e j dz iedz inie doko -
nano. Obecnie można podró -
żować w y g o d n i e j i c i e k a w i e j 
po Polsce. A cudćiw p r z y r o d y 
w Po lsce jest pod dostatk iem. 
P r zy j edźc i e , zobaczycie . 

<R) 



LES ISOTOPES AU SERVICE 
DES CHARBONNAGES POLONAIS 

Les isotopes radioactifs 
trouvent des appaications de 
plus en plus larges dans les 
charbonnages polonais. P lu -
sieurs mines viennent d 'être 
dotées de dénsimètres isoto-
piques conçus par l ' Institut 
des Techniques Nucléaires de 
Cracovie. Des capteurs isoto-
piques sans contact contrô-
lent de façon continue la den-
sité et la composition du rem-
blayage et réagissent immé-
diatement dès qu'i l y a trop 
de sable ou d'eau. 

Une solution or ig inale a été 
appliqué pour la té lécomman-
de des haveusos-ichargeuses 
automatiques. Un double sy-
stème permet à la machine de 
d i f f é renc ier à 1—2 cm près 
les couches de houille et de 
roche et de déceler des f i lons 
pas plus épais que huit centi-
mètres. Un f l ux de rayons 
Gamma renseigne sur les d i f -
férences de densité et indique 
domc s'il s'agit de charbon ou 
de roche, tandis que d'autres 
capteurs contrôlent la chute 
d 'énergie du f lux de neutrons 
et indiquent l 'épaisseur de la 
couche de houille. 

L ' intérêt de cet apparei l 
isotopique est évident. I l per-
met l 'exploitat ion dans les 
conditions les plus d i f f i c i -
les — sans présence humaine 
et évite toute avar ie aux coû-
teuses machines qui ne se br i -
seront plus les „dents" en 
tombant sur de la roche. 

Conçue d'après un brevet 
de l ' ingénieur Kowalczynski , 
une jauge isotopique au co-
balt 60 évalue avec une très 
grande précision le poids du 
charbon débité par un con-
voyeur à bande. 

Cette „ba lance" peut être 
mise en place sans aucune 
modif icat ion du convoyeur et 
permet la lecture des données 
à distance, p. ex. au poste de 
dispatching. Les essais e f f e c -
tué sur un convoyeur à ban-
de de 1200 mm de largeur et 
d'un débit de 340 t/h ont été 
concluants. On prévoit la m i -
se en route de la fabrication 
en série de ces „balances iso-
topiques" pour l 'an prochain. 

Un autre dispositif isotopi-
que, dû cette fois aux cher-
cheurs de l ' Institut Central 
des Mines à Katowice , sim-
pl i f ie considérablement l 'ana-
lyse qualitative et quantita-
ve de la hooiille. En 5 minutes 
il détenmine avec précision la 
teneur en composants miné-
raux du charbon, tandis que 
le procédé classique — par 
combustion — exigeait trois 
heures. 

Enfin, baptisés vulga i re-
ment „nez atomiques", des 
capteurs à ionisation avert is-
sent de la plus légère trace 
de fumée dans les galeries et 
préviennent contre tout ris-
que d'imcendie en déclen-

Dès Que le beau temps se met au fixe, il y a foule pour vi-
siter, aux portes de "Varsovie, le palais royal de Wilanów 
construit par Jean III Sobieski. Mais le ^arc qui l'entoure 

a non ^ o i n s , sinon plus d'amateur®. Pour ne pas être gêné, 
notre photo-reporter s'y est rendu uine matinée de la semaine. 
Il a fixé pour nous le monument commémorant la victoire de 
Raszyn, remportée en 1809 par le iprince (Poniatowski sur les 
Autrichiens. Comme on le voit ci-dessus, le monument rappelle 
le tombeau de J. J. Rousseau à Ermenonville. Ci-dessous 
à gauche: le tombeau néo-gothique élevé en 1836 à Stanisław 
et Aleksandra Potocki, par le comte Alexandre Potocki — 
alors propriétaire du palais. Ci-dessous à droite — le kiosque 
chinois dont tout parc qui ise respecte devait se parer au siècle 
dernier. 

chant automatiquement les 
disi>ositifs de sécurité. 5000 
de ces „nez atomiques" se-
ront installés dans les mines 
polonaises d'ici à 1970. 

Dans le même ordre d' idées 
un système photoélectrique 
ne laisse sous tension que le 
secteur du réseau souterrain 
de transport ou les engins de 
traction électrique se dépla-
cent e f fect ivement . Une fois 
le train de wagonnets passé, 
le courant est débranché. 

Toujours d'ici à 1970 six 
cents ipostes de transborde-
ment de houille seront en-
t ièrement automatisés entre 
autres par la mise en place de 
4200 appareils dus aux spé-
cialistes des techniques nu-
cléaires. 

Le soleil brille 
mais ils pensent déjà 
à ...l'hiver et au verglas 

Une fois de plus, l 'h iver 
passé a conf irmé que ni le 
sable ni le sel ne donnent de 
résultats satisfaisants dans le 
combat contre le verglas. L e 
sable est rapidement re jeté 
siur les bas-côtés des routes 
par les roues des véhicules, 
recouvert par la neige f ra iche 
ou lavé par la pluie. L e sel — 
si bon dissolvant de la glace 
et de la neige — augmente 
désastreusement la corrosion 
des châssis et des carrosseries 
et a des e f fe ts néfastes pour 
la végétat ion des champs 
avoisinants ou des pelouses 
dans les vil les. Les ingé-
nieurs polonais ont donc es-
sayé une lessive au chlore-
magnésium, déchet de la f a -
brication de superphosphates. 
Les essais ont prouvé son 
ef f icaci té . La lessive dissout 
la neige et la glace à des tem-
pératures atteignant moins 
v ingt et ...favorise la végé-
tation. 

LA B E L L E égUse de Warta ne gardait à vrai dire que le 
souvenir de la magnifique polychromie «ui ornait sa voûte 
à la moitié du X V U I - e siècle. Le conservateur des monu-

ments ide la volvodie de Łódź décida d'y remédier et la fresque 
a retrouvé sa fraîcheur première. A l'occasion cela a permis de 
découvrir l'auto-portrait du moine Wojciech Zebrowski auquel, 
en dehors des peintures de Warta, on doit l'ornementation mu-
rale des églises de Kalisz, Łęczyca, Skępe, etc. Ici, on le voit 
assis devant un chevalet en train de peindre line Sainte-Vierge 
à l'Enfant Jésus. 

La raiiide carrière des usines „Doimel" 
Les usines de machines élec-

triques D O L M E L à Wroc ław 
sont actuellement un des plus 
importants producteurs mon-
diaux de turbo-générateurs. 
Cette remarquable promotion 
a été réalisée en dix ans à 
peine. 

En 1955, D O Ł M E L fournis-
sait son premier générateur 
de 25 mégawatts, il y a cinq 
ans l'usine commençait la sé-
rie de générateurs de 50 M W , 
il y a trois ans, celle de tur-
bines de 125 M W , et le pre-
mier groupe de 200 M W sera 
prêt dans quelques mois. 

Une récente confrontation 
technique a démontré que les 
machines D O L M E L ne le cè-
dent en rien aux matériels 
énergétiques similaires four -
nis par les f i rmes étrangères 
les plus réputées. Les expor-
tations vers une quinzaine de 
pays permettaient d'ailleurs 
déjà d'en augurer ainsi. 

L e bureau d'études de 
D O L M E L , employant trois 
cents spécialistes, prépare 
actuellement la mise en route 
de la fabrication de turbogé-
nérateurs de 500 mégawatts. 

Météorologie, médecine et ...police routière 

DES MEDECINS DE CRACOVIE ONT REUSSI 
A REDUIRE LE NOMRRE DES ACCIDENTS 

L'expérience semble ne pas 
avoir de précédent. La police 
de la route collabore avec des 
médecins pour éviter les ac-
ccidents de la circulation... 
Une Section de Biométéoro-
logie Expérimentale a été 
crée il y a quelque temps 
auprès d'une clinique de 
l'Académie de Médecine à 
Cracovie. Sa première tache 
était d'établir des „bulletins 

d'alertes médicales" pour les 
cliniques et les hôpitaux. En-
suite elle s'attela à éviter les 
effets défavorables que les 
conditions météorologiques 
provoquent chez les hommes 
sains. C'était déjà de la pré-
vention routière et indu-
strielle. 

Observations et statistiques 
prouvaient que les jours de 
„halny" (violent vent chaud 
dans le sud de la Pologne) et 
de modifications du temps 
(passages de „fronts" mété-
orologiques) le nombre des 
accidents de la route s'ac-
croissait brusquement. Même 
les animaux étaient alors 
plus nombreux à périr sous 
les roues des véhicules. 

Les médecins avaient d'a-
bord établi un diagramme 
spécial tenant compte de la 
température, de la pression 
et de l'humidité atmosphéri-
ques, de l'état d'ennuage-
ment, de la vitesse et de la 
direction des vents, des préci-
pitations, de la brume etc. 
Sur ce diagramme on notait 
aussi l'approche des fronts 
météorologiques et du „hal-
ny", les phénomènes de la 
ionosphère (tâches et érup-
tions solaires, activités ma-
gnétiques ) etc. Lorsqu'on re-
porta sur le diagramme la 
courbe des accidents de la 
route, le parallélisme de leur 
accroissement et des phéno-
mènes atmosphériques devint 
frappant. 

Aussi, en octobre 1965, la 
clinique commença d trans-

mettre régulièrement à la Mi-
lice Routière des bulietins 
biométéorologiques indiquant 
les effets qu'entraîne l'appro-
che signalée de tels ou 
autres fronts météorologi-
ques: réactions plus lentes, 
somnolence en cas de front 
chaud, réactions plus vives en 
cas de front froid, nervosité 
accrue par le vent „halny" 
etc. A son tour la milice aver-
tissait chauffeurs et piétons 
du danger possible, organisait 
des causeries dans les bases 
de poids-lourds, insistait sur 
la nécéssité de toujours pren-
dre connaissance des commu-
niqués diffusés par la radio. 

Vers la fin de l'an dernier 
on a pu déjà constater une 
diminution du nombre ainsi 
qu'une gravité -moindre des 
accidents en rapport aux mê-
mes mois du dernier trime-
stre de 1964. 

En janvier 1966 on com-
mença à émettre par la ra-
dio et à publier dans la pres-
se un bulletin biométéorolo-
gique. D'autre part, chaque 
jour la direction de la milice 
à Cracovie transmet à tous 
les arrondissements de la 
voivodie un communiqué in-
diquant les conditions routiè-
res, les prévisions météorolo-
giques et celles relatives aux 
réactions de l'organisme hu-
main qui peuvent en décou-
ler. 

Les résultats de cette action 
sont très prometteurs. Aussi 
prévoit-on son extension à 
à d'autres voîvodies. 



Wielki polski astronom dyskutuje z Leonardo da Vinci 

,^V^strzymał Słońce 
ruszył Ziemię, 

polskie wydało go plemię s 
Nazwisko wyb i tnego pol-

skiego astronoma — Miko ła ja 
Kopernika (1473—1543) — zna 
każde polskie dziecko. By ł on 
twórcą naukowego poglądu 
na układ słoneczny. Swo ją 
teorię zapisał w słynnym 
dziele pt. „O obrotach dal 
niebieskich". Ten wyb i tny 
uczony polski urodził się w 
Toruniu i z tym miastem 
związane było j ego dzieciń-
stwo i młodość. Po tem w y j e -
chał na studia do Krakowa , 
a następnie do Bolonii, Pa -
dwy i Ferrary w e Włoszech. 

Alikiriaj Kopernik w rozmo-
wie z posłem krzyżackim 

LE COMPTE DE CHÈQUES 

B . N . C . I 
est exempt 

de tous frais 

LILLE 
S S , r u e N a t i o m a l e . 

T é l . : 5 7 . 4 8 . 1 4 

A U C H E L , 
BETHUNE, BRUAY, 
BULLY, CARVIN, 
DOUAI, LENS, 
NOEUX - les - MINES 

POŻYTECZNE i C I E K A W E 

KTO ODPOWIE UCZNIOM z POZNANIA? 

Rodzinne miasto Kopernika 
wie lokrotnie zapisało saę w 
historii Polski. Tu właśnie 
w e wrześniu 1466 roku po 
zwycięskim zakończeniu w o j -
ny trzynastoletniej podpisano 
Pokó j Toruński, na mocy 
którego Pomorze powróci ło 
do Polski. 

500-lecie powrotu Pomorza 
do Polski i zbliżająca się 500 
rocznica urodzin Miko ła ja 
Kopernika stały się powodem 
do podjęcia przez Harcerską 
Chorągiew w Bydgoszczy ak-
cj i pod nazwą „Mikołaj Ko-
pernik". Harcerze organizo-
wać będą konkursy i wieczo-
ry popularnonaukowe po-
święcone życiu i działalności 
Kopernika, obozy wędrowne 
„szlalciem Kopernika" i „szla-
kami Tysiąclecia". 

„WSTRZYMAŁ SŁONCE, 
RUSZYŁ ZIEMIĘ, POLSKIE 
WYDAŁO ao PLEMIĘ" — 
oto g łówne hasło w ie lk i e j ak-
cj i Związku Harcerstwa Po l -
skiego, poświęconej Mikoła-
jowi Kopernikowi . 

Harcerze ze Studium Nau-
czycielskiego w; Toruniu 
przygotowal i interesujące w i -
dowisko pod tytułem „Żywot 
i praca Mikołaja Kopernika", 
które wystawią ki lkakrotnie 
dla młodych i starszych w i -
dzów. 

W niektórych szkołach w e Franc j i istnieją 
grupy przy jaźni francusko-polskiej , Ictóre 
m.in. organizują konkursy w i edzy o Polsce. 
Również w K r a j u działają szkolne Ko ła P r z y -
jaźni Polsko-Francuskie j . W kołach tych mło-
dzież poznaje historię Francj i i j e j codzienne 
życie. Młodzież w Polsce szuka bliższych kon-
taktów ze swymi rówieśnikami poprzez kores-
pondencję, wjrmianę znaczków czy widokó-
wek, wza j emne in formac je na interesujące te-
maty. 

Ostatnio otrzymal iśmy list z Poznania, któ-
rego f ragmenty przytaczamy: 

„ W naszej Szkole Podstawowej nr 10 w Po-
znaniu przy ulicy Bosa 9 przed trzema laty za-
wiązało się Koło Przyjaźni Polsko-Francu-
skiej. Interesuje nas wiele problemów związa-
nych z życiem Francuzów i Polaków we Fran-
cji i z miejscem Francji we współczesnym 
świecie. 

Zawsze z wielkim zainteresowaniem i żywą 
ciekawością oczekujemy ukazania się każdego 
nowego numeru Waszego „Tygodnika". Zależy 
nam bardzo na nawiązaniu korespondencji z 
młodzieżą polską i francuską. Jest wśród nas 
wielu hobbystów. Prosimy o zamieszczenie na-
szych adresów na łamach Waszego czasopis-
ma. Może znajdą się chętni, którzy chcieliby 
nawiązać z nami korespondencję". 

Autorzy listu t o 13 i 14-letni chłopcy i 
dziewczęta z poznańskiej szkoły. Chętnie speł-

niamy ich prośbę i zamieszczamy listę na-
zwisk i adresów wraz z zainteresowaniami. Są 
to: Piotr Bańka, ul. Krauthofera 23 m 1 (auto-
mobi l izm i widokówki ) : Tomasz Borowski, ul. 
Głogowska 133a m 6 ( f i latel istyka, f i lumen i -
styka, sport, modelarstwo okrętowe, w idoków-
ki ) ; Marek Bosy, ul. Głogowska 187b m 4 ( f i la -
telistyka, w idokówki ) ; Barbara Deresińska, ul. 
Bosa 27 m 3 ' ( f i lm); Anna Lubomska, ul. Gór-
ki 20 m 3 ( f i latel istyka, w idokówk i ) ; Aleksan-
dra Malewicz, ul. Andrzejewskiego 18 m 9 ( f i -
l itel istyka, w idokówk i ) ; Lech Michalak, ul. 
Głogowska 184 m 1 (automobil izm); Janina 
Neumann ul. Bosa 4—6 m 16 ( f i latel istyka, w i -
dokówki ) ; Stefan Pankiewicz, ul. Bosa 7 m 4 
(modelarstwo samochodowe, f i late l istyka) ; Bo -
gusława Patelska, ul. Górecka 95 m 5 (w ido-
kówk i ) ; Anna Palaczyk, ul. Zgoda 13 m 1 ( f i la -
tel istyka, f i lm, w idokówki ) ; Danuta Rogaczew-
ska, ul. Przełęcz 28 m 1 ( f i lm, w idokówki ) ; Mał-
gorzata Pięta, ul. Głogowska 163 m 16 ( f i la te l i -
styka, w idokówki ) ; Mariola Schiewe, ul. Dwa-
tory 1 m 1 ( f i latel istyka, w idokówk i ) ; Danuta 
Solarek, ul. Zgoda 14 m 7 ( f i l a t ^ s t y k a , w i d o -
kówk i ) ; Ryszard Zimmer, ul. Głogowska 181 
m 3 ( f i latel istyka, f i lm, w idokówki ) . Również 
nauczycie l t e j szkoły p. Jerzy Lisewski załą-
czył iswój adres i pragnie nawiązać korespon-
dencję z młodzieżą francuską. Jerzy L isewski 
ma 21 lat, mieszka, jak uczniowie, w Poznaniu, 
.podaje adres szkoły, Poznań, ul. Bosa 9. Intere-
suje się siportem, turystyką i widokówkami . 

„KALI]\[A" Z PO]VT-.a-]IIOUSSO]V 
ZYSKUJE SŁAWĘ WE WSCHODMEJ FRAliiCJI 

Jedna z tych uroczystości odbyła się w Pont-
-à-Mousson. Zorganizowano ją pod hasłem 
„Escales autour du monde". Grupy młodzieży 
z Haut-des-Places, Blainville, Cłiampigneul-
les, Dombasle, Nancy, Pont-à-Mousson przy-
gotowały tańce ludowe w strojach różnych 
kra jów. Dwa tysiące publiczności zebranej na 
placu Saint-Antoine w Pont-à-Mousson okla-
skiwało kole jne etapy te j wy imag inowane j po-
dróży po świecie. Szkocja, Holandia, potem Su-
dan, Grecja, Persja, Hiszpania, Stany Z j edno-
czone, Argentyna, Kombodża, Jugosławia, Po l -
ska i różne dzielnice Francj i by ły etapami t e j 
podróży. 

Jeśli nie zabrakło Polski w t e j fantastycznej 
wędrówce, to duża zasługa w tym grupy „ K a -
l ina" z Pont-à-Mousson. Zespół wystąpi ł w 
składzie kilkunastu tancerzy z własną polską 
orkiestrą. 

Inny poważny sukces odniosła „Ka l ina " w 
Prémontrés. K i lka tańców polskich w w y k o -
naniu zespołu porwało publiczność, a lokalna 
prasa podkreśliła w swych sprawozdaniach, że 
mało znany dotychczas zespół zdobył w krót-
kim czasie tak zasłużoną renomę. 

Wie lką satysfakcję miastu Pont-à-Mousson 
sprawia fakt , że polski zespół fo lk lorystyczny 
występuje w coraz innych miejscowościach, 
szerząc s ławę swego ośrodka. Ostatnio zapro-
szona była „Ka l ina " do Kaiserslautern, w 
Niemczech Zachodnich i tam również cieszyły 
się j e j wys tępy dużym powodzeniem. 

„Kalina z Pont-a-Mousson podczas jednej z 
niedzielnych wycieczek majowych na występy 

Młodz ieżowy zespół fo lk lorystyczny „Kal i -
na" z Pont-a-Mousson, który zdobywa coraz 
większą popularność w e wschodnie j Francj i , 
wystąpi ł znów kilka razy na różnych uroczy-
stościach. Organizowano ich ostatnio w ie l e w 
ramach obchodów dwusetnej rocznicy przyłą-
czenia Lotaryng i i do Francj i . 

KĄCIK DLA NAJMŁODSZYCH 

Imieniny Jasia 
Dziś do Jasia list przychodz i . . . 
— S k ą d ten l iścik? 

— Z Po lsk i , z Ł o d z i ! 
— A o d k o g o ? 

— O d rodz iny , 
B o to Jasia imien iny . 

R a z e m z l is tem przysz ła paczka . 
— A dla k o g o ? 

— Też dla Jaśka. 
— A o d k o g o ? 

— O d babuni , 
o d c io tuni i w u j a s z k a . 

— C o w te j paczce? 
— S p ó j r z c i e sami : 

P i ękna książka z o b r a z k a m i , 
p i ó rn ik z d r z e w a i s c y z o r y k , 
i c u k i e r k ó w pe łen w o r e k . 

Jaś się z paczk i c i e szy szczerze , 
s z y b k o p ióro w rękę b ierze , 
a b y w paru k r ó t k i c h s ł o w a c h 
za to w s z y s t k o p o d z i ę k o w a ć . 

Pisać d o b r z e nie potra f i ł , 
b o b y ł s łaby w o r t o g r a f i i 
i w s w y m liście do r o d z i n y 
zrob i ł b ł ę d ó w t r z y tuz iny . 

A l e za to uroczyśc i e 
w u j a s z k o w i p r z y r z e k ł w liście, 
że poiprawi się i zmien i 
d o n a s t ę p n y c h s w y c h imienin . 

Z a d a n i e : 
A k to z w a s l ep ie j pisze o d Jaśka, 

n i e cha j napisze list d o w u j a s z k a . 



Już w pierwszych miesiącach okupacji hitlerowskiej 
Kraju podjęte zostają akcje podziemne ruchu oporu. Gru-
py działaczy lewicowych przystępują do organizowania 
walki z wrogiem i formowania oddziałów partyzanckich. 
r>.ziałalnos6 ta rozszerza się z chwilą powstania Polskiej 
Partii Robotniczej. Oddziały zbrojne podejmują szereg 
śmiałych akcji. Rośnie siła i Uczebność armii podziemi 
nej. Skoncentrowane siły ruchu partyzanckiego na Lu-
belszczyznie podejmują na przełomie lat 1943 1 1944 regu-
larną wojnę partyzancką. Oddziały Armii Ludowej, o S a -
biając hitlerowskie zaplecze frontu wschodniego, prowa-
dzą akcje odwetowe za terror 1 zbrodnie okupanta, 
w walce ze znienawidzonym wrogiem rodzi się jedność 
czynu zbrojnego różnych ugrupowań ruchu oporu. Par-
tyzanci podejmują coraz śmielsze operacje bojowe. Ginie 
wielu żołnierzy ruchu oporu, w walce o wolność oddają 
życie całe rodziny. Walka zbrojna potęguje się. W roku 
1944 powstaje prawdziwy front partyzancki na terenach 
wschodniej Polski. Polscy partyzanci współdziałają tu 
skutecznie z radzieckimi partyzantami. Potężny ośrodek 
ruchu partyzanckiego powstaje na Kiełecczyźnie. 

Kończąc naszą pierwszą rozmowę, postanowi-
l iśmy uczynić wszystko, aby nie dopuścić do na j -
mnie jszych nawet starć bratobójczych. Trzeba było 
przeprowadzić gruntowną analizę terenu w szer-
szym gronie towarzyszy, omówić wnioski i wyp ró -
bować pol ityczną l inię postępowania. 

Pon i eważ sprawa była bardzo ważna, „Antek " , 
„ Z y g m u n t " i „ W u j o " zobowiązal i się w najbl iższych 
dniach gruntownie ją przygotować i zre ferować na 
najb l iższym posiedzeniu, które miało się odbyć z 
udziałem sekretarza Obwodu i członka KC, „Dłu-
g iego Janka" — Chełchowskiego, szefa sztabu Ob-
wodu, „Wiś l i c za " — Eugeniusza Iwańczyka, człon-
ka sztabu Obwodu Mariana Janica i innych to-
warzyszy. 

Jedno z najważnie jszych postanowień, które 
wkrótce zapadły, dotyczyło zorganizowania na te-
renie Obwodu dużych jednostek partyzanckich — 
brygad. N i ebawem i>owstała 1 Brygada Z iemi K i e -
leckiej , wkró tce potem dwie następne, a z setek 
żołnierzy radzieckich, iktórych w różnych oko-
licznościach wyzwa la l i śmy i przy jmowa l i śmy do 
naszych oddziałów, utworzono dwie mieszane, pol-
sko-radzieckie brygady — 10 i 11. By ły one w pełni 
podporządkowane dowództwu Obwodu A L . 

Wczesnym latem 1944 roku walka na Kie lecczyź-
nie weszła w nowe stadium i gdy w lipcu ruszyła 
kolejna o fensywa radziecka, co fa jący się za Wisłę 
w róg odczuł mocno zadawane mu przez nas ciosy. 

]Voc i poranek 
arsz. Podobny jeden drugiemu i 
zawsze inny partyzancki marsz. 

Oddział wyc iąga się w długą, 
coraz dłuższą kolumnę. K i l o -
metry wchodzą w nogi. Słońce 
zniża się do linii horyzontu, lecz 
nie jednemu już w y d a j e się, że 
zawisło nieruchomo na niebie. 
Rzadko kto zwraca uwagę na 

pejzaż ; zmęczenie obleka go w szarość i mono-
tonię. 

Wreszc ie jednak, utrudzeni, uszarpani po prostu, 
ale wszyscy, docieramy do wytkn ię tego celu. T y m 
razem ustalonym z góry mie jscem postoju jest 
w ieś Radkowice. 

Marsz dał się wszystkim w e znaki, każdy czuł w 
butach ołów, ale ogólny nastrój by ł dobry. Ten 
i ó w próbował nawet żartować. Co było tego przy-
czyną, nietrudno się domyślić. L ip iec 1944 roku, 
szczególnie ostatnia jego dekada, to ókres, w któ-
r y m wierzono powszechnie, że do zakończenia w o j -
ny zostało niewiele już dni. Ofensywa radziecka 
parła od wschodu jak taran i ostateczny f inał nie 
w y d a w a ł się doprawdy wcale odległy. 

Okolice, które przemierzal iśmy, nie były przez 
nas rozpoznane zbyt dobrze, zwłaszcza w ostatnich 
dniach, z których każdy gorętszy był od poprzed-
niego. Jednostki Wehrmachtu, wstrząsanego f ron-
towymi uderzeniami, przewalały się po Kie lec-
czyźnie raz w jedną, raz w drugą stronę, to na 
wschód, to na zachód. O marszrutach n ieprzy ja-
cielskich oddziałów wiedz ieć oczywiście nie mo-
gliśmy, trudno było nawet rozeznać się, kiedy ru-
chy tych oddziałów są celowe, kiedy zaś chaotycz-
ne. Sytuacja ta kazała nam maksymalnie koncen-
trować czujność w każdej godzinie. Również teraz, 
po osiągnięciu miejsca postoju, musiel iśmy pamię-
tać o lapidarnej, lecz bardzo mądre j maksymie 
naszych o j ców: „Strzeżonego Pan Bóg strzeże". 

Nasz w y w i a d otrzymał polecenie zwiększenia 
promienia swego działania do określonego obszaru, 
którego granice gwarantowały nam bezpieczeńst-
wo. Obszar ten należało badać sumiennie i nie-
ustannie, szczególnie nocą. Synteza rozkazu dla 
zwiadu była w tych warunkach prosta: w e wszy -
stkich miejscowościach oraz na wszystkich drogach 
określonego terenu nie może dziać się nic bez na-
szej wiedzy . Każde poruszenie w r o g ó w i przyjaciół 
musi być sygnal izowane dowództwu jak najszyb-
c ie j i jak najdokładniej . 

„K toś nie śpi, aby spać móg ł ktoś..." Zw iad za-
pewnić miał oddziałowi odpoczynek. Jednakże ko-
niec marszu nie oznaczał jeszcze spokoju i minęło 
trochę czasu, nim spokój ten począł wreszcie ogar-
niać obozowisko. Nadszedł już pierwszy meldunek 
„Sokoła" , dowódcy oddziału rozpoznawczego: w 
okolicach miejsca postoju nic godnego uwagi. 

Treść meldunku była w ięce j niż optymistyczna. 
Świadomość, że w promieniu kilku, a nawet kilku-
nastu k i lometrów rozpoznanie działa skutecznie, 
chroniąc oddział przed wszelkimi niespodziankami, 
wprawia ła niemalże w błogostan. Obowiązki jednak 
ma ją zwyk le to do siebie, że mnożą się niebjrwale. 
T o k było i obecnie. Jedne z nich stanowiły oczy-
wistą kontynuację zwyk łych czynności, inne znów 
po j aw i ł y się same, nagle i nieoczekiwanie wyska-
k iwa ły — powiedz ia łbym — z zakamarków doga-
sa jącego dnia. 

Pośród krzątaniny i wymiany zdań nie spostrze-
g l iśmy nawet, jak powietrze nasyciło się wi lgocią 
i chłodem. Zapadał zmierzch. 

t f l E C Z Y S Ł A W M O C Z A R 

z wolna cichło wszystko, każdy Wkraczał powol i 
w swó j własny świat, w którym wie l e miejsca za j -
mowa ły teraz w większości przypadków czynności 
dość prozaiczne, choć ważne. L e d w i e ty lko rozprę-
żyło się ciało, a myśl odbiegła od wspólnych spraw, 
dawały znać o sobie tak stare, jak i zdobyte w 
ostatnim dniu nagniotki. Ich złośliwość zdawała się 
dowodzić, że nogi są szczególnie ważną częścią 
ciała. Zd jęc ie obuwia mnie j lub w ięce j skutecznie 
osłabiało tę dolegliwość, ale objawiała się także 
druga z małych plag partyzanckiego żywota : wszy. 
W ciągu dnia trudno było j e pode j rzewać o istnie-
nie, teraz dopiero rozpoczynały swą bieganinę po 
ciele, bieganinę równie skomplikowaną jak l ipco-
w e wędrówiki h i t l e rowców po Kie lecczyźnie. W tym 
wypadku o antidotum było trudno. 

W naszym obozowisku słychać było ro zmowy już 
ty lko gdzieniegdzie. Za ła tw iwszy ostatnie sprawy, 
szukałem wraz z paroma innymi towarzyszami ka-
wałka ziemi, na którjTn można by wyc iągnąć zmę-
czone ciało. Znaleźl iśmy się akurat w pobliżu „ B y -
strego", który leżał na wi lgo tne j t raw ie nie dając 
jednak poznać, że nas w idz i i słyszy. Dreptal iśmy 
w miejscu przez chwi lę niezdecydowani, jakoś trud-
no było z podjęc iem decyzj i . N i e chcieliśmy mu 
przeszkadzać, a równocześnie sama obecność „ B y -
strego" zachęcała nas do pozostania właśnie tutaj. 
Lubi l iśmy go. 

— „ B y s t r y " smacznie usnął — odezwałem się 
siadając wreszcie na ziemi. 

— A l e sikądże, towarzyszu! — zareagował na-
tychmiast „Bys t r y " głosem człowieka wyrwanego 
byna jmnie j mie ze snu. Szybfeość i ton t e j kró tk ie j 
repl iki oznaczały swego rodzaju protest przec iwko 
temu, że niby oibwiniałem go o sen, gdy inni byli 
jeszcze na nogach. 

Chciałem się jakoś usprawiedl iwić za swe słowa, 
które mog łyby być poczytane jako forma zaczepki. 

— Myślę , że noc będzie spokojna — powiedz ia-
łem — i rzetelnie wypocząć można bez obawy... 

„Bys t r y " podtrzymał rozmowę. 
— N ie sipałem wcale, ale gdyibym nawet usnął, 

to absoiutnie n ie z tego ,powodu, że noc będzie ta-
ka czy inna. I najgorsza noc mnie nie przerazi . 
P o w i e m w a m szczerze: ostatnimi czasy w ogóle 
trudno mi usnąć... N i e wiem, czy wam wiadomo... 

U rwa ł nagle, ale nie zdążyłem jeszcze zebrać 
myśli , gdy dorzucił : 

— Mia łem chłopaka... 
Dwa te słowa pozwol i ły mi już uprzytomnić so-

bie wszystko. Chodziło o syna „Bystrego" . Ktoś 
opowiadał mi już, że w pierwszych dniach czerw-
ca tego roku, składająca się z dwunastu bodaj osób 
grupa specjalna A L została rozpoznana przez 
N i emców i znienacka zaatakowana. Grupa ta bro-
niła szpitala partyzanckiego. M imo zaskoczenia 
i ki lkakrotnej przewag i wroga nasi żołnierze wa l -
czyli ibohaterstko. W 'Ł)oju zginęl i jednak „ K e n " — 
Józef Guliński, dowódca grupy, i doktor „Ko ro l " , 
lekarz z K i j owa , o f icer radziedki; rany odnieśli 
„ Ł o ś " — Edmund Kwasek, „Pante ra " — Kaz imierz 
M a j i inni AL -owcy . , 

W ciężkiej t e j walce poległ także „Go rący " — 
Zdzich Stanik, ,syn „Bystrego" . 

Zrobi ło mi się przykro. Zakłóci łem towarzyszowi 
spokój, który, być może, by ł mu akurat ipotrzebny. 

A l e „Bys t r y " nie umilkł. 
— ...W Ostrowcu działał wśród młodzieży, z cza-

sem zaczął brać coraz częściej udział w akcjach. 
Zawsze m i mówiono, że jest chłopcem ambitnym, 
koleżeńskim, mądrym, śmiałym. Sami rozumiecie, 
jak w ie l e to dla mnie znaczyło, miałem prawo do 
dumy z sjma. A l e też zacząłem się o niego bać, 
bardzo się bałem. Gdy powracał z akcj i zdrów, za-
dowolony, roześmiany, nie mogłem opanować ra-
dości. Cieszyłem się razem z nim. Z zapałem opo-
wiadał mi zawsze, że świetnie się wszyistiko udało, 
że hi t lerowcy wia l i i g inęl i od kul A L - o w s k i e j 
specgrupy, do które j należał i w które j go bardzo 
ceniono. Entuzjazm, z jak im Zdzich powracał z ak-
cji, działał na mnie. P r a w d ę mówiąc, ten zapał ce-
niłem nawet. Jednakże przychodzi ły chwile, że 
właśnie wtedy, gdy z uniesieniem wspominał jakąś 
akcję, ogarniał mnie lęk. Przyg lądałem mu się 
uważnie i z coraz większym niepokojem. Chłopak 
miał zaledwie szesnaście lat, a śmierć była już dla 
niego prawie zwykłą rzeczą. Przecież za każdym 
razem, k iedy wychodzi ł na akcję, stawał oko w 
oko ze śmiercią i sam musiał zabijać. Ludzie g i -
nęli, prawda, ale on był jeszcze talki młody i przed 
nim było całe życie... 

Mi lczel iśmy. 
— ...Któregoś dnia nie wróc i ł — ciągnął „ B y -

stry". — Byłem wtedy poza domem, w oddziale 
„Góra la " pod Staszowem. Matka, coraz bardzie j 
niespokojna, dowiedziała się w końcu, że specgru-
pa Zdzicha stoczyła b i twę i w te j b i twie zginęło 
pięciu żandarmów. A l e o tym, że poległ nasz chło-
pak, nie chciano j e j powiedzieć, oszczędzano ko-
bietę. Znalazłem się w tym czasie znów w domu, 
ale nie dowiedz ia łem się o 'losie Zdzicha, czułem 
tylko coś niedobrego, ne rwy nie dawały zasnąć. 
Wieczorami czekałem, k iedy wreszcie usłyszę za 
drzwiami znajome kroki. N i e przychodził . Pros i -
łem najbl iższych znajomych, aby mi powiedzie l i 
prawdę, choćby była najgorsza. Wreszc ie wyznał 

mi wszystko „An t ek " , sekretarz Okręgu. Opowie -
dział, jaik się to stało. Wy j echa l i od „c io tk i " L i p iń -
skiej spod Ostrowca i nad ranem podciągnęli do 
wsi Wola Grójecka, w które j zna jdował się szpital 
A L . N iemcy z jawi l i się niespodziewanie od strony 
Bodzechowa w biały dzień. Otoczyl i naszych. 
Zdzich porwa ł się do wallki, jak zawsze... 

Głos „Bys t r ego " załamał się. 
W ciemności nie sposób było rozeznać twarzy 

towarzyszy. Było jednak więce j niż pewne, jakie 
się na nich odmalowują uczucia. N ik t nie odzywał 
się nadal j ednym słowem. 

P o dłuższej dopiero chwi l i usłyszeliśmy zńów 
głos „Bystrego" . By ł już opanowany. 

— Chyiba rozumiecie, że wiadomość o Zdzichu 
mało nie zwal i ła mnie z nóg, jeszcze gorze j było 
z matką... Dopiero ,po paru dniach zebrałem jakoś 
siły, musiałem przecież przy jść j e j z pomocą, bo, 
jak każda z matek, cierpiała strasznie. Zdawało 
się niekiedy, że nie przeży j e ciosu. N i e mog łem 
zostawić j e j samej. Są momenty, k iedy nie sposób 
żyć samemu. Stało się w końcu talk, że ipostanowi-
l iśmy iść do oddziału we dwó jkę razem. Ty lko 
w tein siposób, poprzez lepiszą pracę dla Part i i mo-
gl iśmy jalkoś odepchnąć cały ten koszmar. Opu-
ścil iśmy dom z żoną i razem przysz l iśmy do od-
działu. Ona jest teraz tutaj, razem ze mną, tak jak 
ja siedzi gdzieś niedaleko i z pewnością też nie 
zmrużyła oka. Ża l mi j e j serdecznie. Jak to kob ie -
ta, g łębie j przeżywa wszystko... 

„ B y s t r y " nie skończył jeszcze. Jak gdyby uspra-
w ied l iw ia jąc się, że zbyt wie le mówi ł o s w y m nie-
szczęściu, dodał: 

— Dobrze wiem, że śmierć mo jego chłopaka to 
jeszcze jedna spośród mi l ionów of iar . A l e wszyscy 
opłakujemy tych, co polegli , i każdy z osobna 
opłakuje przecież swego najtoliższego. Sami to 
wiecie... Wybaczcie... 

N i e odzywal iśmy się nadal, nikt nawet nie zwró -
cił uwagi na zbędność ostatnich słów „Bystrego" , 
choć może warto było to uczynić. Trudno w takiej 
sytuaoji pocieszać, nawet przyjacie la. Na jbardz i e j 
ciepłe, mądre, spod samego serca słowa częs.to nie 
dorównują milczeniu. Cisza, jaka zapanowała, by -
ła w ięc może naj lepszym chyba wy ra zem naszych 
uczuć. Każdy , wzruszony do głęibi, leżał bez na j -
mniejszego ruchu, spoglądając w rozjaśnione księ-
życem niebo. Nasz partyzancki „ Ł y s y " te j nocy 
„kapowa ł " niemiłosiernie. 

Myśle l iśmy wszyiscy o tym samym. 
„Bys t r y " wraz z żoną przybyl i do partyzantTii, 

aby zapomnieć o nieszczęściu, oddalić j e od siebie. 
T o była prawda, a racze j jedna j e j strona, bow iem 
prawdą by ło także i to, źe pos^ i drogą Part i i , by 
pamiętać o po leg łym synu, ale pamiętać inaczej. 
T e g o zaś trzeba było się nauczyć. Czy postąpili 
słusznie, przedkładając działanie nad bezpłodne 
żałobne medytac je — miała pokazać przyszłość. 
T ę drogę wskazała im Partia. Wierzy l i oboje, że 
była to jedyna droga. 

Różne mog ły być rozwiązania, jak różni byl i lu-
dzie, ich poglądy i charaktery. 

W naszej grupce nie było juź m o w y o spaniu. Tu 
i ówdzie jaśniały co chwi la ¡gwiazdki żarzących się 
„dul i " . Minę ły jednak długie minuty, n im ktoś ka-
szlnął, ktoś inny rzucił jakieś zdanie. Nastrój , w y -
wołany opowieścią „Bystrego" , roz ładowywał się 
powoli . 

— Człowiek wy t r zyma więce j , niż przypuszcza — 
odezwał się półgłosem jak gdyby do siebie „ Z a -
pora" — Władys ław Kowalsk i , jeden z organizato-
r ó w Part i i na Kie lecczyźnie. W jego ustach słowa 
te miały szczególną w y m o w ę . Hi t l e rowcy w y m o r -
dowali „Zapor ze " całą rodzinę i to w sposób w i ęce j 
niż bestialski, podpalając dom, w którym przeby-
wała jego żona i czworo małych dzieci w wieku 
od dwóch do dziesięciu lat. N ikczemni zbrodniarze 
nie pozwol i l i nikomu w y j ś ć z pożogi, a gdy matka 
z najmłodszym dzieckiem na ręku, poparzona, 
w największe j , jaką może przeżyć człowiek, rozpa-
czy wyb ieg ła na próg płonącego domu, posłali 
w nią i dz iecko serię strzałów. 

Czas mi ja ł , człowiek szukał isamego siebie i swe j 
dalszej drogi do życia. Znalazł ją w walce. I nie 
chodziło o to, by szukać w nie j zapomnienia, ale by 
walcząc — pamiętać. 

— Diabelska noc! — zawyrokował w końcu sta-
nowczo ktoś z leżących. — Wieczorem ledwo co no-
gi w lok łem za sobą, marzy łem o spaniu, a teraz ani 
w ząb. P o prostu nie chce mi się spać. 

— Czy N iemcy będą się cofać do Berl ina według 
jakiegoś planu, czy też w bałaganie? — zagadnął 
ktoś drugi, t ym razem z innej beczki. 

Ten temat złapał. Chętnych do dyskusj i było 
wielu. Rozmowa ożywiiła się, nie mogło już być m o -
w y o śnie. Ta bezsenna noc miała jednaik i swoje 
niezaprzeczalne walory. Zebrali się jeden obok 
drugiego Chełchowski, Iwańczyk, Sobczyński, Ja-
nie, Stanik, Władys ław Kowalsk i i inni. Można było 
teraz w spokoju wyraz ić pogląd na wiele bardzo 
nas obchodzących spraw, skonfrontować go ze zda-
niem innych. 

(23 - c. d. it.) 
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D o Ciebie p i e rwszego t r a f i ł o c ierpienie i — jeśl i p r z y j ą ć po-

g l ądy A g a t y , t w o j a miłość do n i e j urodzi ła się wcześn ie j . Zata i łeś 
ten ból, n ie jasne poczucie granicy , do t yka lne j skończoności w a -
sze j sp rawy , t ego blasku, w k t ó r y m ży l iśc ie ona i ty , ciasną obręcz 
ograniczenia. Ona nie znała dotąd, co t o n iemoż l iwość , n iemoż l i -
w o ś ć przychodząca spoza c z ł ow ieka : n i emoż l iwość kochania , choć 
się kocha, odczuwania radości, choć się jes t do n i e j g o t o w y m . 
Sądzi ła , że wszyskto , co ma ją uc^zynić szczęśl iwą, nosi z sobą, 
j ak turysta n ie rozs ta jący się z namio t em i koc i o łk i em na zupę, 
beztroski, samowys ta rcza lny koczownik . Mia ła p r a w o tak są-
dzić, kochana i lubiana, rozbawiona by l e czym, zdolna d o w z r u -
szeń z p o w o d ó w d la innych n iemal n iedostępnych. N i e t ra f i ła 
na słup z napisem „s top" , w ę d r o w a ł a po życ iu i obse rwowa ła 
św ia t ; każdy cz łowiek , za jęc ie , t rud by ł y dla n i e j kopalnią cu-
dów, w i e d z y i zdumienia. M i e j s ce , w k t ó r y m mia łaby się za t r zy -
mać, c iągle by ło przed nią — miała tak cudownie dużo czasu. 

Ona t am jeszcze nie dotarła, dokąd zaszedłeś ty . Zata i łeś ten 
bó l w podświadomośc i , ułożyłeś go na dnie, w g łębi myś l i , pod 
ź ród ł em tkl iwośc i , jaka szła teraz od ciebie ku Agac i e , ogromna, 
żałosna i dobra; A g a t a poczuła ten strumień s trasz l iw ie słodki, 
w z b o g a c a j ą c y waszą namiętność aż do n ieznanych przeżyć bl iskich 
g r o z y ; co tobie jest, spytała t e j nocy na brzegu wanny , krop le 
w o d y oddzie la ły się j e j na skórze, nao l iw iony tors z brązu. 
Zamkną łeś oczy, zobaczy łeś inną łaz ienkę, g r ana towy sz la f rok 
T e r e s y na mie j scu z i e lonego w czarne źrenice kropek. 

— N i e chcę — powiedz ia łeś , wyc i e ra ł e ś ręczn ik iem twarz , ta i-
łeś oczy, aż o two r zy ł e ś j e z n ó w — nie chcę w y j e ż d ż a ć na urlop, 
od jeżdżać od ciebie. — I, żeby pow iedz i eć choćby część p rawdy , 
wspomnia ł eś o „ rodz in i e " . — Czeka ją na mnie . 

— Jak to, już czekają? — przeraz i ła się Aga ta i w t y m „ j u ż " , 
w t y m n i epo jmowan iu jutra inacze j niż ju t ro oddz ie lone d w u -
nastoma godz inami od dziś, tak w y d a ł a ci się n iewinna, dz i-
waczna, nie ludzka, że ułatwi ła ci powró t do r ównowag i . 

— Chc ia łabym — powiedz ia ła r z e c zowo — w y j e c h a ć drug iego 
sierpnia. Chcesz jechać wcześn i e j ? 

N i e , nie chciałeś jechać wcześn ie j , nie chciałeś jechać wca l e . 
A l e mia łeś w swo im s łowniku ma łe s ł ówko „muszę " , zn iena-
w i d z o n e późn ie j przez A g a t ę s łowo, k tó r ego w t e d y n ie dane j e j 
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było jeszcze dotknąć, o które dotąd nigdy się nie obiła, o które 
nie skrwawiła jeszcze serca. Skądże się w niej brała ta bez-
denna głupota, ta nieludzka niewiedza, fascynujące nieuctwo, co 
ona wie, a wie tak dużo, co ona czuje, a przecież tym, co czuła, 
obdzielała tak szczodrze, i powiedziałeś: 

— Strasznie c ię ż yc i e rozpieści ło. Muszę, a nie chcę. 
Sta ła w wannie , prosta i obła, z dz iwaczną g ł ó w k ą w tur -

ban ie z z i e lone j chustki, parsknęła jak kocica, od razu do ż y w e -
g o oburzona. 

— Natychmias t w y t r z y j m i plecy. W y wszyscy myśl ic ie , że nie 
rozp ieszczony jest t y l k o ten, k t o jest ga rba ty od trosk i skamle 
0 litość. W t e d y ws z y s tko w porządku: f a ce t zna życie , f ace t 
życ i e rozumie , ż y c i e da ło m u szkołę. N i e będę skamlała, rozu-
miesz? N i e b ę d ę n igdy skamlała . N ik t "nie będz ie w iedz ia ł , jeś l i 
będz ie m i źle. S łyszysz? N ik t , nawe t matka. T y m bardz i e j nikt 
choć t rochę oll>cy. 

Mia łeś p r z ed sobą dziecko, sądziłeś, ż e masz przed sobą dz iec-
ko ; dorosłe, kobiece , wspan ia l e aksamitne by ł y p lecy , k tó re otu-
lałeś ręczn ik iem, ale to b y ł o dziecko, z i e lony turban, n i ew inna 
zabawa w wann ie , śmiech i p ierwotność . By l i śc i e kochankami , 
jak ich nie znałeś, c iebie samego zdumiewa l i ; nadzy — byl iśc ie 
dla s iebie s tworzen i aż do łez, do bólu, do k rw i . Wszys tko , co 
n ie by ł o c ia łem i poznan iem dnia dz is ie jszego, ukazu jącego ci tak 
do tk l iw i e całą swo ją skończoność, s w o j e ostre gran ice — wszys tko 
t o dz ie l i ło w a s dokładnie i starannie. N i e istniało nic, w co m o -
g l iśc ie iść razem, w c zym mog l i śc i e być razem, n i e istniał d la 
w a s wspó lny los, t o w iedz ia łeś . W kręgu t e j w i e d z y nie by ł o już 
mie jsca na bunt. 

Pomyś la ł e ś : 
— Jeszcze tydz ień . 
B y ł już dwudz i es ty k tóryś l ipca, przez dwa tygodn ie nie z a j -

rzałeś do domu. K a r t k a od Teresy , zobaczyłeś b ia ły rożek w y -
s ta jący spod tapczanu, czy n ie by ł oby dobrze, żebym p r zy j echa ła , 
zan im w y j e d z i e s z do dz iec i ; Te resa —- dzieci, A g a t a i koniec l ipca. 
N i e odpisałeś Teres ie , nie odbiera łeś żadne j następne j pocz ty ; 
i leż to razy dzwon iono do two i ch drzwi , dźw ięk t e l e f onu w pu-
s tym mieszkaniu, o twar t e o k n o w nie sprzą tn ię tym poko ju . W s z y -
s tko trzeba będz ie odkurzyć , wszys tko porzucone na czas w a k a c j i : 
Genera lne sprzątanie . 

W poko ju wz ią ł eś pap ierosa ; ostry blask nocy prószy ł s rebrem 
1 pop io łem cieni na rozes łany tapczan. Wś ród tego srebra i po-
pio łu znalazła s ię zaraz Aga ta , oksydowana teraz meta l iczną 
ciemnością, krągła i p łynna, cała zwrócona do ciebie. 

.— Borys . 
— M o j a dz i ewczynka — powiedz ia ł eś ; już pap ieros ' stał się 

n iepotrzebny, była tak bl isko. 
— Ja się tak cieszę. 

— M o j e W i e l k i e W a k a c j e . 
— Ja s ię cieszę, że t y się mar tw isz , Borys . 
— Chodź. 
— T a k , tak. Będę do ciebie tęskniła. T a k się cieszę, że będę 

do ciebie tęskniła. 
N i e będz ie two j a , już za p a r ę dni nie będz ie t w o j a , trzeba j e j 

t o pow iedz i e ć ; a le po co m ó w i ć o tym, co i tak musi nadejść, 
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będz ie tak leżała w pop ie le i srebrze, ale nie ze mną ; m a ł y m a r -
gines, j es tem m a ł y m marg inesem w j e j ż yc iu t y p u m o ty koc ico 
m o j a wspania ła śliczna, m o j e wakac j e , i powiedz ia łeś w r o zw iany 
czarny pukie l l eżący na ukos na uchy lonych wargach , pow iedz i a -
łeś w tu l ony w to ukośne pasmo, w t w a r d e w a r g i pod czarną sypką 
kreską , powiedz ia łeś n i ewyraźn i e : 

— Jeszcze tydz ień. 

25 
— Z t e go ca łego p i e rwszego miesiąca ostatni tydz ień by ł n a j -

p iękn ie j szy , Boże, jak i p i ękny — powiedz ia ła Aga ta . Napad ła 
ją rzadka chęć sprzątania, w ręczniku na g ł ow i e i kąp ie l ow j rm 
kost iumie nacierała pod łogę pastą z w i e l k i m rozmachem, ale 
bardzo m a ł o p roduk tywn i e ; do t ego nie masz żadnych zdolności, 
zauważy łam, roześmiała się i rzuci ła pude łko pasty w kąt, dosyć, 
powiedz ia ła , n ie znoszę robić tego, czego nie umiem. 

Posadz i ła mnie na stole, s iedz ia łam na stole m i ędzy stosem 
książek a o d w r ó c o n y m do gó r y nogami k r zese łk i em; Józef by ł 
w terenie, p r zysz łam do n i e j w i e c z o r e m i tak ją zasta łam; w r ę -
czyła mi f i l i ż ankę k a w y , k tó r e j n ie chciałam pić, żeby móc spać, 
i kawa łek czekolady. B y ł c ze rw iec i nie py ta łam nawet , czemu 
tak sprząta, z pewnośc ią p r z y g o t o w y w a ł a się w ten kob iecy spo-
sób do p r zy j ęc ia w swo im domu ciebie — na ten j e d y n y mies iąc 
w roku, k iedy n ie potrzebowal iśc ie się rozstawać. Z a u w a ż y ł a m 
na stole w kuchni puszki z konse rwami i zapyta łam sarkastycz-
nie, czy Borys lubi j edyn i e sałatkę z z ie lonych pom ido rów ; t y l k o 
to mog ł am dostać — objaśni ła ze śmiechem i zaraz o tworzy ła 
taką puszkę dla mnie . 

By ła w ś w i e t n y m humorze, iskrzy ła się, gadała, p r og ram j e j 
anegdotek i opowiadań na ten w i ec zó r by ł szczegó ln ie boga ty ; 
k i edy mn ie dopuściła do głosu, spytałam, czy n igdz ie nie w y -
jeżdżac ie . . 

— Wiesz przecież , że nic nie m o g ę w i edz i e ć z góry . Teresa 
n i gdy nie decydu j e się ostatecznie; jeśl i zechce d łuże j s iedzieć 
w sanator ium, będz i emy mog l i w y j e c h a ć gdzieś chociaż na t y -
dzień. A l e t e raz przec ież nie w i e m . 

— Borys także nie decydu j e się py tać o j e j p lany? 
— Borys decydu j e się nie pytać o j e j p lany, Sab inko — po-

wiedz ia ła z naciskiem. 
— A ty? — T y j e go też n ie pytasz? 

— Czasami n ie w y t r z y m u j ę i py tam — przyznała. — A l e w t e d y 
zawsze się t ego wstydzę . W i e m , że rob ię mu przykrość , on tak 
n ie znosi mów ien ia ze mną o swo im domu. S ta ram się... 

Z d j ę ł a turban, w ł o s y spadły j e j na czoło, na oczy, n ie pop ra -
w i ł a ich, wyc i ągnę ł a się twarzą do poduszek na tapczanie, ści-
szyła gada jące radio. , 

— Zresztą, Sabina... P r zec i e ż w rezul tac ie mn ie jest ws zys tko 
jedno, gdzie. B y l e b y było. W t y m mieszkaniu by l i śmy nieraz tak 
strasznie szczęśl iwi . S łucha j — odwróc i ła s ię cała w m o j ą stronę, 
jasna była j e j twarz , p r a w d o m ó w n a : .— Słuchaj , w ł a ś c iw i e to m y 
j es teśmy już okropnie s tarym stadłem; całe pięć lat ! Ja nie m y -
ślałam, że to może być tak : tak długo i zachwyca jąco . 
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I w t e d y zaczęła się ta r o z m o w a , z k t ó r e j z rob i łam w myś l i 
wszystko , co opow iada łam ci ostatnio. Możesz na j l ep i e j ocenić, 
czy dobrze słucham, czy ściśle sobie wyob ra żam. Pow iedz ia ła , że 
ten ostatni, tydz ień p i e rwszego mies iąca by ł z ca łego miesiąca 
na jp i ękn i e j s zy . N i c z e g o n i e by ł am świadoma, mówi ł a , n iczego, 
co ma być, co musi być, b y ł am t y l ko strasz l iwie dumna, że 
j es tem dla n i ego taka piękna, taka naj lepsza, m ó w i ł t o i to by ła 
p r a w d a ; chc ia łam być lepsza i p ięknie jsza i on by ł cudowny 
i p i ękny i czasami by ł o p r z e ra ź l iw i e smutno z te j urody, z tego, 
że może być aż tak dobrze , l ec ia łam do n iego po schodach 
w Rad i o co popołudnie łamiąc nogi , j a k b y m go mogła na ul icy 
już n ie zastać, g ładz i łam na dzień dobry j e go k rawa t zamiast 
mie jsca , w k t ó r y m b i j e serce, m r ó w k i łaz i ły m i po plecach, gdy 
na n i ego pat rzy łam, p ragnę ł am go, Sabina, ach, jak ja go chcia-
ł am; w A g r y k o l i pachniało , szumiało , ca łowa l i śmy się jak szcze-
niaki, nie by ł o czasu, n ie by ł o czasu, każda minuta to by ło : on 
i ja — rozumiesz . W c a l e nie myś la łam, co będzie potem, mia łam 
jechać do mamus i nad mor z e i to też by ł o dobre, tęskni łam za 
mamusią , a n a j p i e r w mus ia łam się wykochać , wykochać , nie 
masz pojęc ia , jaka to by ła radość, jaka nie d o wys ł ow i en i a bez -
t roska; nocą śmia łam się w j e g o ramionach, a potem p łaka łam 
i s łuchałam, j ak m ó w i do m n i e „ m o j a malutka" , „ m o j a d z i ew -
czynka" , „ p u m a " i „ m o j e w a k a c j e " ; chciałam być j e go na jwspa -
nia lszymi w a k a c j a m i . 

Obrączka? — zapyta ła ; nie r o zumiem; ja t y l ko w i e m , że w t e d y 
nie istniała dla mn ie ; ty lu ludzi m a jakoś pok ie reszowane życ i e ! 
W i ed z i a ł am dobrze, jeszcze zanim przyszedł , że jest smutny ; 
i d laczego nie m ó w i ł o dzieciach, o swo im domu, o żonie nic nie 
mów i ł , w i ę c p e w n i e myś l a ł am nie myś ląc , że to proste, skończy ło 
się, a zresztą mn ie to nie obchodzi ło, żaden mężczyzna nie znaczy ł 
dla mnie „ ż y c i e " , nie p l anowa łam n igdy spoko ju na przedłużenie , 
na za t r zyman ie się w mie j s cu ; by ł o m j po prostu dobrze. B y ł a m 
jak radosny zw ie rzak , jak pies w t rawie , w idz ia łaś psa t a r za j ą -
cego się w t r aw i e? T o by ło szczęście ca łkowic ie n i ew inne , n ie -
w i n n y szał. I s tn ia łam tak i słońce świec i ło prosto na mnie , 
a k iedy mów i ł , „ j e s zcze t y d z i e ń " i „n ie chcę od j eżdżać " , ros łam 
i p i ękn ia łam w sobie, i w i edz ia łam, że d a j ę coś ładnego, i mn ie 
jest dawane znikąd, niezasłużenie, jak ieś szczęście dotąd nie spró-
bowane , nie dotknięte — Sab ina : j e g o smutki, j e g o tk l iwość w y -
wo łaną przez to, o c zym ja nie w iedz ia łam, przez to, o c zym on 
w i ed z i a ł tak dobrze, j e g o tak często pełną rozpaczy namiętność 
wch łan ia łam w siebie jak powie t r ze , jak oddech morza , lasu, 
z iemi , jak dar nieba. 

I tak mów i ł a , pachnia ło pastą i kawą , mówi ł a , a ja słuchałam 
i zap iek ło minie w oczach i m ia łam sucho w gard le , Józe f , m y -
ślałam, Józef i ja — ty i on^, dwa św ia ty n igdz ie nie graniczące 
z sobą, d laczego, dlaczego, a po tem p r zypomn ia ł am sobie, że ona 
m i tu opowiada o mężczyźn ie , k tó ry zdradz i ł żonę i s w o j e dzieci, 
s w o j ą przys ięgę , i o kobiecie , która ani przez chw i l ę o t ym nie 
myśla ła . I że to grzech by ł taki słodki i może t y lko g r z echow i 
w o l n o być tak im słodkim, tak p r z e j m u j ą c y m . I że j e j znów za-
zdroszczę. Jak dawn ie j . 

fd. c. n.) 60 



Z POLSKIEJ KUCHNI 
Pani Z. J. z Amiens prosi o 

przepisy na kapuśniak z mię-
sem i pierogi z truskawkami. 

Oto one: 

K A P U Ś N I A K Z M I Ę S E M 
1 mała główka młodej kapu-

sty, 40 dkg wieprzowiny z ko-
ścią, 3 dkg smalcu, 2 dkg mąki, 
1 cebula, 1 łyżka pasty pomido-
rowej, koperek. 

Kapustę obrać z p i e r w -
szych liści, opłukać, drobno 
poszatikować, posolić i ugoto-
wać w małe j i lości ' wody . 
M ięso z jarzynami i kostką 
p r z yp rawy do zup ugotować 
osobno, j ak zwyc za jny rosół. 
G d y mięso będzie miękkje , 
przecedzić rosół 1 w l a ć do ka -
pusty. Następnie zrotoić za-
smaMcę ze smalcu, mąki i sie-
kane j cebuli, dodać łyżkę pa-
sty pomidorowe j i koperęk. 
M ięso pokroić w kostkę i 
wszystko razem zmieszać. Do 
smaku dodać soli, trochę so-

ku z cytryny altKS octu, moż -
na także dodać trochę p ie -
przu. Kapuśniak poda je się z 
chlebem, albo z z iemniakami 
polanymi słoniną. 

PIEROGI 
Z T R U S K A W K A M I 

35 dkg mąki, 1 żółtko, sól, 
60 dkg truskawek. 

Mąikę przesiać na stolnicy, 
wbić żółtko i dodać kilka ły -
żek ciepłej wody. Zrobić cia-
sto dość wolne. Wyrobić sta-
rannie, rozwałkować, wykroić 
szklanką krążki. Następnie 
nakładać po 2 — i truskawki, 
brzegi ciasta dokładnie zle-
pić. Tak przygotowane pie-
rogi iwrzucać do wrzącej wo-
dy osolonej, zamieszać łyżką. 
Gdy ipodipłyną, zagotować. 
Wybrać łyżką na sito, prze-
lać ciepłą wodą. Podawać z 
cukrem I śmietanką. 

Smacznego! 

KOCHANA PANI ANNO! 

Jestem już trzynaście lat 
po ślubie. Dotychczas nie 
miałam większych nieporo-
zumień rodzin-nych. Mój mąż 
nigdy nie stronił od kielisz-
ka, ale mi zawsze tłumaczył, 
że pieniądze mi oddaje, a jak 
czasem trochę wypije to nic 
złego się nie stanie. Ale 
ostatnio stało się. Mój mąż 
wpadł w nieodpowiednie to-
warzystwo, nie liczy się ze 
swoim stanowiskiem, z tym 
co mówią o nim ludzie. Za-
częło się od tego, że ja na 
kilka dni wyjechałam z do-
mu. Jak się później dowie-
działam, mąż razem z kolegą 
byli na jakiejś kolacji i na-
stępnie przyprowadzili do 
mnie do domu panienJęi przy-
godnie poznane w lokalu. 
Skutki były opłakane — zgi-
nęła mi część garderoby i 
złoty łańcuszek. Sąsiadki po-
wiedziały mi o tych go-
ściach. 

Mąż bardzo się tłumaczył, 
przepraszał, mówił, że był 
bardzo pijany i nie wie, jak 
to się wszystko stało. Byłam 
zrozpaczona, straciłam do 
męża zaufanie, ale widząc, że 
jest mu naprawdę przykro, 
przestałam na ten temat mó-
wić. 

SOBÓTKA NA PLACE DAUPHINE 
Place Dauphine znajduje się nie przy Porte 

Dauphine, w pobliżu L,as>ku Bulońskiego, lecz 
przed Pałacem Sprawiedliwości. Jeśli przyj-
mie . się za poetami, że Paryż jest czasem jak 
piękna kobieta, to — kiedy patrzy się na Place 
Dauphine z Pont-Neuf, znad Sekwany — nie 
sposób nie ulec — tak jak francuski poeta 
André Breton — wrażeniu, że ten mały obszar 
to i>ieć Paryża. 

Był zmierzch, kiedyśmy tam doszli; wzdłuż 
prawobrzeżnych wielkich magazynów i na 
Chatelet rozrastał się powołi pożar neonów; 
wszystkie ławki na Place Dauphine zajęte były 
przez zakochanych; było gorąco, jak powinno 
być gorąco w wieczór świętojański; kiedy po 
dłuższym milczeniu wszczęliśmy na nowo roz-
mowę, któryś z nas zaczął się zastanawiać, czy 
już ktoś przed nami mówił na tym placu po 
polsku. Ktoś zacytował Słowackiego: „...oder-
wany jak skrzydło z widzeń świętojańskich". 
Czasem wystarczy i tyle, aby jąć jakby mimo-
wolnie spuszczać na łagodną falę wieczoru 
wielką barkę pamięci. Tak się też i tjym ra-
zem zaczęło. 

Ten plac jest jednym z najbardziej nawie-
dzanych miejsc Paryża i świata w ogóle. Tutaj 
właśnie z rozkazu króla Filipa Pięknego spa-
leni zostali w 1313 roku Templariusze; ale 
choć mówi się, że w niektórych latach spaleni 
Templariusze wracają pod wieczór na Place 
Dauphine i krążą po nim żywe pochodnie 
przeklinające Filipa Pięknego i cały jego ród, 
choć tak się mówi, pewien jestem, że te ogni-
ska, które się teraz na nimn palą, należą do cał-
kiem innej przeszłości. Są wesołe; zakochane 
panienki zostawiły na ławkach sumich chłop-
ców i zaczęły tańczyć wokół tych ognisk, więc 
mam już teraz pewność — to są ognie sobót-
kowe. Podobne do tych, jakie do dziś płoną w 
Polsce na górach i wzgórzach w wigilię świę-
tego Jana. Płochliwym szmerem listowia prze-
dzierają się słowa: „Sobótkę, jako czas niesie, 
zapalono w Czarnymlesie". Akcentuje je stuk 
kopyt końskich; a że jest już teraz ciemno, nie 
potrafię spenetrować, czy wjeżdżający kłusem 
na plac jeździec to stojący zazwyczaj nieru-
chomo na cokole na Pont-Neuf król Henryk IV, 
czy też pan Czarnolasu, Jan Kochanowski, czy 
też może — „w wilią św. Jana niewiasty ognie 
paliły, tańcowały, śpiewały, diabłu cześć i mo-
dłę czyniąc" — powiada autor szesnastowiecz-
nego zielnika. Marcin z Urzędowa — zwabiony 
staropolszczyzną — polski diabeł, Boruta? 

Na Place Dauphine grasował słynny opry-
szek Cartouche, którego potem łamano kołem; 
gdzieś w tej okolicy podburzał tłumy do Fron-
dy złotou^ty Condi, znany w historii literatury 
jako kardynał de Retz; ale ta purpurowa pla-
ma jarząca się po lewej stronie biegnącej 

wzdłuż Pałacu Sprawiedliwości rue de Harlay 
to na pewno nie jest biskupia kapa Gondiego; 
o wiele bardziej prazudopodobne jest, że ta wi-
rująca purpurowa plamka — to po prostu pol-
skie słowo: czerw. „Czerw, robaczek, a raczej 
pajączek małeńki jak kropka nad „i", purpu-
rowej barwy, roi się między korzeniami dę-
bów. W tym miesiącu jest najsilniej zabarwio-
ny. To żyjątko koralowe stanowiło niegdyś wa-
żny przedmiot handlu, używano je do barwie-
nia tkanin". Czytałem to w jednej z książek 
Zofii Kossak. Słowo czerwiec pochodzi właśnie 
od czerwia, która to nazwa przyfrunęła może 
na Place Dauphine z któregoś ze słowników Bi-
blioteki Polskiej przy Quai d'Orléans? 

W wysokim blasku pochodni wieziono przez 
ten plac zasztyletowanego Przyjaciela Ludu, 
Marata; był czas, że książę Gaston Orleański 
bawił się tutaj ze swoimi dworzanami w zło-
dzieja; ale w przetaczającym się oto przez plac 
orszaku rozpoznaję nie tamte wielkie cienie, 
tylko — tak, to oni na pewno — bohaterów mo-
jego dzieciństwa. Oto idzie z cudowną wodą 
dla chorej matki prawy syn z „Baśni o sobot-
niej górze" Romana Zmorskiego, oto za nim 
bohater opisanej przez Kraszewskiego wypra-
wy po kwiat paproci, który w tamtych czasach 
zakwitał także w rzadkich i wątłych lasach na 
Nordzie, byłem o tym przekonany... 

Na uroczyskowych terenach Place Dauphine 
czatowali na słowa i wizje romantyk Gérard 
de Nerval i natchniony rozpustnik Restif de la 
Bretonne; nic ich jednak nie wiąże z dzisiejszą 
nocą; jawiąca się postać z obandażowaną gło-
wą to Guillaume Apollinaire, oczywiście. Prze-
cież nazywał się naprawdę Kostrowicki, pły-
nęła w nim połska krew. Przyszedł na sobót-
kę ze swoją „Piosenką Niekochanego": 

„Czerwcu twe słońce żarem lutni 
Zbolałe palce moje parzy 
W malignie melodyjnej smutnej 
Wędruję przez mój piękny Paryż 
Gdzie życia żal mi tak okrutnie"^) 

Noc świętojańska na Place Dauphine. Place 
Dauphine znajduje się nie przy Porte Dauphi-
ne, w pobliżu Lasku Bulońskiego, lecz przed 
Pałacem Sprawiedliwości. Dochodzi nań mu-
zyka słów: „żadne żaby nie grają tak pięknie, 
jak polskie..." Nie dziw się, że Polska, choć te 
natchnione kamienie to jedna z najstarszych 
dzielnic Paryża, jest tak blisko. Jesteś w Niej 
przecież zakochany, w ten świętojański wie-
czór byliście tutaj umówieni. To za sprawą 
serca. 

Stanisław K O C I K 

Niestety, na tym się nie 
skończyło. Ostatnio mąż nie 
wrócił na noc, dwie noce z 
rzędu. Powiedział, że był na 
kartach u kolegi. Wkrótce się 
wydało, że to kłamstwo. Zno-
wu gdzieś był z tymi dziew-
czynkami. 

Gdyby nie nasza córka, 
którą mąż bardzo kocha, a 
ona go uwielbia, odeszłabym 
natychmiast nie oglądając się 
na nic. Dam sobie radę, nie 
boję się samotności. Ale cho-
ciaż już męża nie kocham, 
szkoda mi, żeby ten człowiek 
się zmarnował. Proszę mi po-
radzić co mam robić dałej. 

ZAŁAMANA 

K O C H A N A P A N I ! 
Jakaż trudna jest odpo-

w i edź na to pytanie — co 
mam robić dalej? Jeśli czuje 
się pani na siłach zapom-
nieć o swo im bólu i upoko-
rzeniu, jeśli zdolna jest pani 
poświęcić się i próbować 
sprowadzić męża z t e j z łe j 
drogi — radzę zostać przy 
nim. Jeśli pani odejdzie, 
zniknie ostatni hamulec — 
mąż wyko l e i się ostatecznie. 
Jeśli pani zostanie — E>ocier-
pi pani pewien czas, na p e w -
no niedługo, 'bo i j emu ta 
zabawa obrzydnie. Wróc i do 
pani pokorny, zażenowany, 
zawstydzony i nieszczęśl iwy. 
Będzie się obawiał, czy pani 
mu zechce przebaczyć. Oczy -
wiście trzeba się rozmówić. 
Stanowczo oświadczyć, że nie 
zgadza się pani na te j ego 
w y b r y k i i żąda pani, żeby 
wyb ra ł — albo się ustatkuje, 
a lbo pani odejdzie. 

Osobiście radz i łabym Pani 
uzbroić się w trochę cierpl i-
wości i przetrzymać ten cięż-
ki okres. 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 
Jestem zupełnie załamany, 

w tym stanie piszę do pani. 
Od kilku tygodni leżę w 
szpitalu ciężko chory. Mam 

silną gorączkę i straszne bóle 
stawów — to ostry reuma-
tyzm wraz z chorobą serca. 
Lekarze ętoczyli mnie nad-
zwyczajną opieką. Stan mój 
polepsza się nieco. Wszyscy 
okazywali mi serce i współ-
czucie. Brakło tylko jednej 
osoby — mojej żony. Nawet 
do mnie nie przyjechała. 
Mieszkamy dość daleko od 
miasta, w którym leżę w 
szpitalu, ale to chyba jej nie 
usprawiedliwia. Jest to oso-
ba samolubna i zła, ale o 
tym przekonałem się dopiero 
w tej ciężkiej chwili mego 
życia, kiedy tak mi potrzeba 
ludzkiej życzliwości, a szcze-
gólnie życzliwości osoby naj-
bliższej — żony. Kiedyś, gdy 
byłem jeszcze zdrowy, żona 
mi powiedziała, że gdyby 
znalazła bogatego człowie-
ka — odeszłaby ode mnie. 
Nie brałem tego poważnie, 
ale dziś wiem, że właśnie tak 
się stało. 

Pani Anno! Jak można być 
tak nieludzkim. Czy małżeń-
stwo opiera się tylko na pie-
niądzach, czy ten mąż lepszy, 
który więcej zarabia? Mimo 
że nam się nie przelewało, 
nigdy nie pozwalałem żonie 
pracować i nigdy niczego jej 
nie brakowało. 

Po wyjściu ze szpitala po-
jadę do sanatorium. Będę 
miał czas, żeby przyzwyczaić 
się do tej nowej sytuacji. Ale 
rozpacz moja jest straszna. 

ZROZPACZONY 

D R O G I P A N I E ! 
Niech pan nie rozpacza. T a 

kobieta nie zasługuje na 
jedną łzę pana. Dla pana le-
pie j , że odeszła, szkoda, że 
stało się to tak późno i w 
chwili , gdy najbardz ie j pan 
j e j potrzebował . 

A l e to już minęło. Do jdz ie 
pan do zdrowia, po jedz ie pan 
do sanatorium, wzmocn i się 
pan. Spotka pan nowych lu-
dzi i stopniowo zapomni pan 
o te] strasznej kobiecie, któ-
ra nie jest cz łowiekiem. 

Małżeństwo może być szczę-
śl iwe lub mnie j udane, ale 
musi być zawarte między 
ludźmi. Z bestią nie wo lno 
się wiązać. I im prędze j uda 
się zerwać taki związek, t ym 
lepiej . Przesy łam panu na j -
lepsze życzenia powrotu do 
zdrowia. 

A N N A 

O GOŚCINNOŚCI I SZTUCCACH 

») Przekład Adama Ważyka. 

Przys ł ow iowa polska go-
ścinność wyraża ła się od 
w i e k ó w znanym dziś powie -
dzeniem „Gość w dom — Bóg 
w dom". A l e staropolska l i-
teratura zna też i inne opinie 
na ten temat. „Zabić, kto 
wymyślił być gospodarzem 
w domu, lepiej zawsze go-
ściem" — woła ł Opaliński w 
swych satyrach, „Gość nie w 
porą, gorszy od Tatarzy-
na" — stwierdz i ło inne po-
wiedzenie . 

Znana jest anegdota, o 
szlachcicu Sobieskim, które-
go odwiedz i ł znaczny gość z 
tak l icznym orszakiem, że po 
czterech dniach spiżarnia go-
spodarza była całkowic ie pu-
sta. Gospodarz, widząc, że 
gość wca le nie ma zamiaru 
odjeżdżać, poszedł do niego 
ubrany do drogi i zaczął się 
żegnać mówiąc : „Miłościwy 
Panie, ponieważ ode mnie z 
tą hordą nie chcesz jechać, 
pojadę ja do Was". 

M i m o to, w Polsce na ogół 
goszczono chętnie, a gospo-
darz często nawet obdarowy-
wa ł swych gości kosztowny-
mi prezentami. Jan Chryzo-
stom Pasek np. poszedł w 
swe j gościnności dla w o j e -
wody mińskiego Zawiszy tak 
daleko, że darował mu „szka-
tułę kieleckiej roboty, goto-
walnię, stół marmurowy, 
puzdro szlifowane". 

Nie mn ie j f antaz j i wk łada-
no w przygotowanie w y m y ś l -
nych uczt i bankietów. Sto-

ły pokrywano kosz townymi 
obrusami. Noży , w ide l ców i 
łyżek jednak nie podawano. 
K a ż d y gość przynosi ł własne. 
By ły one ozdobione herbami 
i często nosiły w y r y t e sen-
tencje w rodza ju : „Poznać po 
mowie, komu płocho w gło-
wie", lub „Kto nie dba o go-
ście, w szkatule mu rośnie". 
Mięs iwo jadano jednak na j -
chętniej palcami. Z w y c z a j 
taki panował zresztą w ca-
łej Europie, jeszcze w wieku 
X V I I Montesquieu opowiadał 
o sobie, że nigdy nie używał 
noża i widelca. K i edy był 
bardzo głodny i jadł szybko, 
przygryza ł sobie palce. Moda 
na sztućce przyszła do Polski 
z Włoch. 

Muzeum im. Leona Wyczół-
kowskiego w Bydgoszczy posia-
da w swych zbiorach 6 komple-
tów sztućców (na zdjęciu) po-
chodzących z dworu króla Zyg-
munta Augusta. Są one zdobione 
herbami miast Polski i Litwy. 



Fryzjer 
polski 

FRANÇOIS 
et JACQUELINE 
5 3 , rue des A c a c i a s 

- PARIS XVII 
(na rogo Avenue 

Mac — Mahon) 
TEL.: GALvan i 9 3 - 5 9 
M « t r o - E T O I L E 

D. DOWOINA-BIENAIME 
TŁUMACZKA. 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournel le 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Wieści z osrodhów 
Polonii w świecie 

N A G R O D A Z A TTDOSKONAŁENIE T E C H N I K I F I L M O W E J 

Jedną z d w ó c h nagród m i ę d z y n a r o d o w y c h ka l i f o rn i j sk i e j 
A k a d e m i i Sztuiki F i l m o w e j i Nauk i za udoskonalenia w za -
kres ie technik i f i l m o w e j o t r z yma ł Po lak , s ta le zamieszkały 
w Szwa j ca r i i , S t e f an Kude lsk i , za w y n a l a z e k n o w e g o systemu 
zapis j fwania dźw i ęku na taśmie, usp rawn ia j ący znacznie pracę 
w p lenerze . Sys tem ten został j u ż wyko r z y s t any p r z y p r o d u k -
c j i d w ó c h f i l m ó w amerykańsk ich . 

A K A D E M I A W W I E D N I U Z O K A Z J I T Y S I Ą C L E C I A P O L S K I 

W sali „ K o n z e r t h a u s " w Wiedn iu odby ła się uroczysta aka -
demia zorgan i zowana przez T o w a r z y s t w o Aus t r i a cko -Po l sk i e 
z okaz j i Tys iąc lec ia Pańs twa Po lsk iego . N a akademię , k tó ra o d -
była się pod pro t ek to ra tem ambasadora P R L iw Aus t r i i Jerzego 
Roszaka, p r z yby l i p r zeds taw ic i e l e rządu austr iackiego, w ł a d z 
mie jsk ich , korpusu dyp l omatyc znego i 'Wielu w y b i t n y c h po l i -
t y k ó w austr iackich, m.in. : p r z ewodn i c zący Aus t r i aok i e j Pa r t i i 
Soc ja l i s tyczne j ( SPOe ) d r P i t t e rmann o raz p r zewodn i c zący 
K P O e F ranz Muhr i , a także reprezentanci nauki. P r z y b y ł a t eż 
l icznie Po lon ia wiedeńska. A k a d e m i ą uświe tn i ł y p r z y j ę t e o w a -
cy jn i e w y s t ę p y zespołu „ M a z o w s z e " . 

KIT C Z C I B I S K U P A F R A N C I S Z K A HODTJRA 

W Scranton — g ł ó w n y m ośrodku amerykańsk i ego Po l sk i ego 
N a r o d o w e g o Kościoła, odby ł y s ię uroczystości se tne j roczn icy 
urodz in biskupa Franciszka Hodura — twórcy Po l sk i ego K o -
ścioła Na rodowego . W uroczystościach poza w i e r n y m i wz i ę l i 
udzia ł b iskupi z ap r zy j a źn i onych kośc io łów w A m e r y c e i r ep r e -
zentanci władz . ( w ) 

WTY jrzyi To jest powód do radości! 

PANIE REDAKTORZE! 

Czytaliście zapewne infor-
macje te w „Tygodniku". „Ty-
godnik" nr 18: „ Z Polski -po-
uyróciła 7-osobowa delegacja 
Komisji do spraw Gospodar-
ki Komunalnej i Mieszkanio-
wej Rady Miejskiej Paryża, z 
przewodniczącym II Komisji 
p. Frédéric Dupont"; „Tygo-
dnik" nr 19: „Niedawno prze-
bywała we Francji delegacja 
Ministerstwa Przemysłu Che-
micznego Polski z ministrem 
Antonim Radlińskim na cze-
le... minister Antoni Radliń-
ski oświadczył, że strona 
francuska wyraziła chąć roz-
szerzenia wymiany towaro-
wej i zwiększenia obrotów w 
zakresie produktów chemicz-
nych"; „Tygodnik" nr 21: 
„Siedmiu francuskich depu-
towanych, członków Misji In-
formacyjnej Komisji Produk-
cji i Wymiany Zgromadzenia 
Narodowego bawiło przez 10 
dni w Polsce"; „Tygodnik" 
nr 22: „6 dni delegacji Sejmu 
PRL, we Francji" 

...I jeszcze ostatnio infor-
macje dotyczące pobytu w 
Polsce francuskiego ministra 
Spraw Zagranicznych, p. 
Couve de Murville. Wiado-
mości tego typu, dotyczące 
bądź pobytu w Polsce uczo-
nych, ekspertów czy też poli-
tyków francuskich, bądź też 
wizyt we Francji uczonych i 
osobistości polskich, zamiesz-
cza „Tygodnik" w ostatnich 
czasach w każdym prawie nu-
merze. Stosunki francusko-
polskie we wszystkich dzie-
dzinach rozwijają sią coraz 
lepiej. Coraz intensywniejsze 
stają sią kulturalna i techni-
czna wymiana i współpraca 
miądzy Polską a Francją. 
Dzieją sią wielkie rzeczy, rze-
czy, których znaczenie może 
być i jest — ogromne. 
Zwłaszcza dla nas — Pola-
ków żyjących we Francji i 
Francuzów pochodzenia pol-
skiego. 

Dzieją sią wielkie rzeczy, 
bo te wszystkie umowy, wy-
miany, wizyty świadczą o 
tym, że Polska jest dziś w 
oczach Francji nie „cette 
pauvre Pologne", eksportują-
cą bezrolyotnych, ale — par-

tnerem, i to zarówno jeśli 
chodzi o gospodarką i techni-
ką, jak i w dziedzinie myśli 
naukowej. Znaczenie Polski 
wzrosło i nadal wzrasta we 
Francji, pogłębia sią powoli 
znajomość Polski, wiedza o jej 
historii, o jej problemach i 
realizacjach, wzmaga sią wre-
szcie we Francji sympatia i 
przyjaźń do Polski. Sceptycy 
zauważą być może, że wszy-
stko to „dzieje sią" li tylko 
w papierowym świecie ofi-
cjalnych dokumentów i prze-
mówień. Ale sceptycy nie ma-
ją racji, na dowód czego po-
zwolą sobie przytoczyć tutaj 
fragment podanej przez „Ty-
godnik" jakże celnej i mądrej 
wypowiedzi wicemarszałka 
Sejmu PRL. Zenona Kliszki: 
„...przyjaźń między naroda-
mi — stwierdził m.in. pod ko-
niec swej wizyty we Francji 
Zenon Kliszko — to również 
przyjaźń między poszczegól-
nymi ludźmi. I oprócz wielu 
poważnych rozmów, dyskusji 
i spotkań, luxlzkie bezpośre-
dnie kontakty, jakie sią na-
wiązuje podczas każdej wizy-
ty, są niezmiernie cenne. I tak 
było również podczas pobytu 
polskiej delegacji sejmowej 
we Francji". — Jest w tych 
słowach serdeczna, namacal-
na niemal prawda. 

Dla nas, Polaków żyjących 
we Francji i Francuzów po-
chodzenia polskiego, którzy 
jesteśmy przecież jak gdyby 
„naturalnymi przewodnikami" 
przyjaźni polsko-francuskiej. 

• Ledówki, maszyny do prania 
i inne artykuły gospodarstwa domowego ^ 

LENG - PICARD ET G-ie 
16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 
Telefony: 7 3 . 3 9 . 4 2 , 7 3 . 2 9 . 4 7 ROUBAIX (Nord) 

n o w y s z c z y t w A n d a ^ c l i 
3-osobowa ekipa polskich andynistów pod przewod-

nictwem Mieczysława Zaremby zdobyła szczyt w An-
dacłi Argentyńskicli i nazwała go dla uczczenia Tysiąc-
lecia Państwa Polskiego „Polonia Millenaria". 

Organizatorem w y p r a w y b y ł Komitet Obchodów Ty-
siąclecia Polski w Mendozie. O p r ó c z k i e rownika w y -
p r a w y inż. Mieczysława Zaremby wzię l i w nie j udział 
Robert Żonka i inż. Kazimierz Zurawiecki. W s z y s c y 
trze j zrzeszeni są w „ C l u b Andynis ta M e n d o z a " . 

wszystkie te wydarzenia i 
procesy mają całkiem szcze-
gólną wagę. Dla nas tkwi w 
tych sprawach niedostrzegal-
ny dla Innych ludzi ładunek 
emocjonalny dużego kalibru 
— oto wreszcie mówi sią 
i pisze o Polsce, odkrywa się 
jej ciekawą problematy-
kę, dostrzega się jej walory i 
bogactwa. Całkiem szczegól-
ne znaczenie mają dla nas te 
sprawy także i z tej przyczy-
ny, iż powodują one wzrost 
znaczenia naszej „polskiej 
metryki urodzenia" u naszych 
sąsiadów, przyjaciół i znajo-
mych francuskich, co w co-
dziennym życiu jest sprawą 

' nie byle jakiej wagi; powodu-
ją, iż niejednokrotnie nasi 
francuscy znajomi lepiej niż 
dotąd jeszcze rozumieją nas, 
kiedy mówimy o rzeczach ta-
kich, jak ostatnia wojna, jak 
konieczność definitywnego 
uznania granicy na Odrze i 
Nysie; powodują wreszcie, że 
ta nasza rola „naturalnych 
przewodników" przyjaźni pol-
sko-francuskiej uzyskuje oto 
oficjalne niejako usankcjono-
wanie. 

Wielkie, doniosłe rzeczy. 
Jak może nigdy dotąd ściska-
my sobie — Francuzi i Pola-
cy — dłonie. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

JÓZEF G R Z Y B E K 
z N O R D U 

W y p r a w a t rwa ła 6 dni. 
Z d o b y t y sziKiyt leży w pasie 
Portillo Argentino w depar-
tamencie Tunuvan w pro-
wincji Mendoza. Wysoikość j e -
go wynos i 5 tys ięcy m e t r ó w 
nipm. 

P o zdobyc iu szczytu po lscy 
andyniśc i zatknęl i na n im 
biało-czerwony proporczyk z 
Białym Orłem oraz godłem 
Argentyny w narodowych 
kolorach niebiesko-blałym. 
Na proporczyku znajduje się 
napis: „Polonia Millenaria 
966—1966 — wysokość 5 tys. 
metrów" . 

Na szczyc ie usypano 
r ó w n i e ż kopczyk z ka-
mieni, a w n i m u m i e -
szczono w blaszanej p u s z -
ce aluminiowy pojemnik 
z ziemią i kwiatami z 
Polski. Na F>ojemniku 
z n a j d u j e się objaśnienie 
w językach polskim i hi-
szpańskim, jaka jest j ego 
zawartość . Pojemnik opa-
sany jest b^ło-czerwoną 
taśmą. 

Do puszki w ł o żono propor-
czyk k l u b o w y „Club A n d y n i -
sta M e n d o z a " oraz „książkę 
szczytu" z g od ł em „ A C M 
Mendoza " , z nazwą szczytu, 
d a n y m i a tmos f e r yc znymi , o p i -
sem trasy dojśc ia oraz p r z e -
w i d y w a n e j t rasy zejścia, d a -
tą i godz iną zdobycia szczytu 
oraz podpisami . Szczyt zdo -
b y t y p r zez po lskich andyn i -
s tów z n a j d u j e się w pobl iżu 
szczytu N e v a d o (5.500 m ) i 
Por t i l l o (5.400 m). 

N a l e ż y podkreśl ić , że 
szczyt zdobyty przez Mieczy-

sława Zarembę, Roberta Ż o n -
ka I Kazimierza Zurawlec-
kiego był w te j części A n -
dów jednym z nielicznycb 
szczytów nie zdobytych ani 
nie nazwanych. 

N a l e ż y r ówn i e ż zauważyć , 
że „Polonia Millenaria" nie 
jest pierwszą polską nazwą 
w t y m rejonie Andów. W 
1934 r. b o w i e m EKjjawIły się 
„Pico Polacco" (5009 m ) oraz 
„Lodowiec Polaków" (pod 
Aconca.gua). 

MECENAS 
RADZI 

P H A R M A C I E H E H N O 
8 3 , rue de Paris - DOUAI 
D O S T A R C Z A 

Tél. 8 8 - 8 5 - 3 7 

na zlecenie Rodaków z Francji 

w s z y s t k i e l e k a r s t w a d o Po lsk i 

o r a z s p e c y f i k i f a r m a c e u t y c z n e n a r e c e p t y 

Pan K O N C I A K — Boult-
-sur-Suippes (Marne) 

W sprawach spadkowych , 
jak zresztą w e wsze lk i ch 
czynnościach prawnych , d o -
wodem zasadniczsrm tożsa-
mości osoby jest j e j akt u ro -
dzenia. Jeżel i U r ząd Stanu 
Cyw i lnego pope łn i ł błąd co 
do brzmien ia nazwiska, na l e -
ży zwróc i ć s ię do Sądu z 
wniosk iem o sprostowanie . 

Ur ząd Stanu C y w i l n e g o 
może b o w i e m d o k o n y w a ć 
zmiany w zapis ie aiktów sta-
nu c yw i l n ego wy łączn i e na 
skutek uzyskanego p r a w o -
mocnego wy roku . 

Sądem w ł a ś c i w y m d o tego 
rodza ju sp raw jest Sąd P o -
w i a t o w y , na którego teren ie 
z n a j d u j e s ię Ur ząd Stanu C y -
w i lnego . T a m też należy 
ustanowić adwokata , k tó ry 
dokona odpow iedn i ch z w i ą -
zanych z t y m czynności są-
dowych . 

Jeże l i chodz i o pod j ę c i e 
spadku w e Franc j i po rodz i -
cach, to fo rma lność ta o d b y -
wa się na pods taw ie t zw . 
„acte de notor ié té " , c zy l i z e -
znania ś w i a d k ó w przed no-
tar iuszem. 

Dla podjęc ia spadku po 
dalszych k r e w n y c h jest po -
trzebny t zw. „ envo i en pos-
session" na pods taw ie dek re -
tu sądowego. W y d a j e się, że 
wówczas zgodność brzmienia 
nazwisk mog łaby s ię okazać 
konieczna, gdy ż Sąd w y d a j e 
orzeczen ie na podstawie 
przeds tawionych m u aktów. 



Wystawa o Ziemiach Zacliodnicli 
„ L a f r on t i è r e O d e r - N e i s s e " 

est pour la Po l o gne ce que le 
Rh in est pour la F rance " . 

Pod t y m has łem odbywa ł a 
się w S a i n t e - M a r i e - a u x - C h ê -
nes wys tawa o polsteich Z i e -
miach Zachodn ich zo rgan i zo -
wana przez S towarzyszen ie 
Obrony Gran ic na Odr z e i 
Nys ie . 

O twarc ia w y s t a w y dokona ł 
p. A.dolpbe Sehemel — z a -
stępca mera . Konsu la t G e n e -
ra lny P R L w P a r y ż u r ep r e -
z en towa ł at taché konsu larny 
p. Edmund Szott. W czasie 
uroczystości obecnych by ło 
w i e l e innych osobistości, 
m.in. p. Revenu — mer 
Sa in te -Mar i e , p. Grand-
pierre — mer Monto is , p. K u -
biak — członek Biura K r a j o -
w e g o Stowarzyszen ia „ O d r a -
- N y s a " , p. Weber — d y r e k -

tor C.E.S., p. Feser — d y r e k -
tor szkoły ch łopców, pani Jo-
ly — dyrek to rka szko ły 
dz iewcząt , p ro f eso row ie , nau-
czycie lstwo, reprezentanc i 
s towarzyszeń i o rgan i zac j i . 

P o przec ięc iu symbo l i c zne j 
wstęg i przez p . mera Sche-
mela, p. Kubiak op rowadz i ł 
gości p o w y s t a w i e udz i e l a j ąc 
wy j a śn i eń na temat poszcze-
gó lnych tablic, w y k r e s ó w i 
zdjęć . T r a d y c y j n a lampka 
wina była oka z j ą do p r z y -
pomnienia o dawne j , od w i e -
k ó w is tn ie jące j p r z y j a ź n i 
po lsko- f rancusk ie j . P o toa -
stach wzn ies ionych przez p. 
Schemela i Szotta, nastąpi ły 
w y s t ę p y ar tys tyczne m ł o -
dz ieży z Saini te-Marie pod 
dyrekc j ą pani Peiffer. T e g o 
samego w i ec zo ru odby ł się 
seans f i l m ó w polskich. 

SPOTKANIE 
Z POLSKĄ TRADYCJĄ 

ST. ETIENNE. Stosownie 
do polskiej tradycji ludowej, 
tutejsza Polonia uroczyście 
obchodziła Zielone Świątki. 
N i e tyillko społeczeństwo po l -
skie, a le i f rancusk ie w z i ę ł o 
l i c zny udział w t ym obcho-
dz ie . Oczywiśc ie , że n ie b ra -
kło w y s t ę p ó w zespo łów f o l -
k lorys tycznych, ani też t ra -
d y c y j n y c h polskich stoisk z 
ar tykułami l udowymi . M i e j -
scowa prasa fraincuska o k r e -
śliła t en sposób obchodów 
Z ie lonych Św ią t m i a n e m 
bardzo sympatycznego spot -
kania z polską t radyc ją . 

ECHA 
ŚWIĘTA MATKI 

SATiVIGNES- les -MINES. W 
ramach uroczystości z oka z j i 
ś w i a t a Ma tk i tu te j sze m e r o -
stwo urządz i ło p r z y j ę c i e dla 

Z ŻYCIA 
RÓŻNYCH 

3 miejsca wolne 
na wyjazd do Polski 

Do r edakc j i zwróc i ł się 
p. Tadeusz Łużak (9-:bis, 
rue Chauve'not, Par is 
l o - e m e ) z prośbą o po in-
f o r m o w a n i e Czy te ln ików, 
że jadąc samemu samo-
chodem do Polsk i ( w y j a z d 
z Bethune luta L iUe 31 l i p -
ca, p o w r ó t 28 sierpnia) , p. 
Łużak ma t r z y mie jsca 
wo lne i chętn ie kogoś z 
sobą zabierze. 

K t o w i ęc p lanu je w y -
jazd do Po lsk i na w a k a -
c je , a n ie ma jeszcze b i -
letu, może bezpośrednio 
skontaktować się z p. Ł u -
żakiem. 

Album żgczeń 

O Pan Władysław K R U -
SZYISSKI — Warszawa 22 — 
ul. Szczęśliwicka 51 m. 18. 

W i ą z a n k ę na j l epszych ż y -
czeń zdrow ia i szczęścia oso-
bistego p r zesy ła ją 

Genia i Rufinowie 

Udekorowani polskimi odznaczeniami 
N i e d a w n o w Raismes-Sabat ie r konsul genera lny P R L w L i l -

le, p. Józef Klasa udekorowa ł polskimi odznaczen iami : 
Odznaką Tysiąclecia Państwa Polskiego — mera miasta Ra i s -

mes Sabat ier — M m e Lilianę Lefebvre-Musmeaux, p. Karotó 
Barabasza — prezesa zespołu „ K a r o l i n k a " z Carv in , M. Henri 
Guenez — prezesa L i g i F l a n d r y j s k i e j (Nord) , M . A i m e Lały — 
prezesa L i g i F l a n d r y j s k i e j (Pas-de-Cala is ) . 

Odznaką Grunwaldzką — M. Roger Legrand — p r z e w o d n i -
czącego Stowarzyszen ia „ F r ance -Po l o gne " , M. Sylwestra 
Cłmiielinę z Waz iers , M. Jana Rozwadowskiego z Raismes, M m e 
Franciszkę Luc z Car ivn , M . Stanisława Szkiela i Zbigniewa 
Sobocińskiego. 

Odznaką 600-lecia Uniwersytetu Jagiellońsliiego —: M - l l e 
Chantaie Rasse-Zabelską — nauczyc ie lkę z F l e r s - l e z -L i l l e . 

Z olcazji odznaczeń serdeczne gratulacje składa wszystldm 
Redakcja „Tygodnika Polskiego" 

W Y S T A W A i WIECZÓR FOLKLORU 
ZESPOŁU „ S Y R E N A " w PARYŻU 

Polski zespół folklorystyczny „Syrena" w Paryżu zapra-
sza serdecznie na wystawę wyrobów sztuki ludowej, która 
trwać będzie od 25 czerwca do 2 lipca 1966 r. w lokalu 
M.J.C., 48, rue Louis Lumière, Paris X X - è m e . 

W o twarc iu w y s t a w y , które nastąpi 25 czerwca 1966 r., 
w e z m ą udział l i czne osobistości po lsk ie i f rancuskie . W t y m 
samym dniu odbędz i e się w i e c zó r ga l owy . N a p rog ram w i e -
czoru złożą s ię d w a f i l m y po lsk ie oraz l i czne tańce w w y -
konaniu zes.połu „ S y r e n a " . 

EXPOSITION et GALA FOLKLORIQUE 
CHEZ L'ENSEMRLE „ S Y R E N A " a PARIS 

Les Ballets Folklorique Polonais de Paris „Syrena*' vous 
invitent à l'exposition d'objets d'art folklorique qui se tien-
dra du 25 juin au 2 juillet 1966 à la M.J.C. — 48, rue Louis 
Lumière, Paris X X - è m e . 

D e nombreuses personnal i tés polonaises et f rança ises pa r -
t ic iperont à l ' inaugurat ion de cette expos i t ion qui aura l ieu 
le 25 ju in 1966. A u p r o g r a m m e du gala qui aura l ieu le m ê -
m e jour sont inscrits d e u x f i lms polonais ainsi que de nom^ 
breuses danses qui seront exécutées par l'ensemitale „ S y -
rena" . 

zasłużonych matek . W czasie 
t e j uroczystości srebrny m e -
da l za w y c h o w a n i e sześcior-
ga dz iec i o t r zyma ła p. Zofia 
Perezka, z domu Sucheńska. 

M O N T C E A U - i e s - M I N E S . Z 
okaz j i Świę ta Ma tk i d w i e 
diuże ikwiaciarnie „ A u Cyc l a -
men " , „ A u x F l o ra l i e s " w r ę -
czy ły 'W k l in i ce m a t k o m 
ostatnio urodzonych dz iec i 
w iązank i k w i a t ó w . O t r z y m a -
ły j e m.in. p. Josette Miśko-
wia.k, ]VIa.ria. Pusz i I>£Liiiel£L 
Zaremba. 

B I L L Y - M O N T I G N Y . B r ą -
z o w y M e d a l „ F a m i l i e F r a n -
ça ise " za w y c h o w a n i e p i ę -
ciorga dz iec i o t r zyma ła p. 
Syiviane Stachowsika z domu 
Chevalier. M e d a l w r ę c z y ł 
mer miasta w czasie u roc zy -
stości z o rgan i zowane j d la 
matek. 

H E R S I N - C O U P I G N Y . P. 
Wanda Grzeszak-Pilarczyk 
została odznaczona b r ą z o w y m 
meda l em „ F a m i l i e França ise " 
za w y c h o w a n i e p ięc iorga 
dziec i . 

D O U A I . B r ą z o w y meda l 
„ F a m i l i e F rança i se " o t r z y -
mała p. Janina M e r y - G ł o -
wacka za w y c h o w a n i e p i ę -
ciorga dziec i . 

WYRÓŻNIEN IA 
SZKOLNE 

A U B Y . W rocznym kon-
kursie szko lnym całej F r a n -
c j i , t z w . „Concours Généra l " , 
w k t ó r y m biorą udzia ł t y l ko 
na j zdo ln ie j s i uczn iow ie F r a n -
cj i , Monika Wojtaszek — 
uczennica iklasy A B L i c eum 
w Douai , zamieszkała razem 
z rodz icami w Autoy, uzyska-
ła 3 -ème accesit w j ę zyku 
rosy jsk im. W r o z m o w i e z 
dz iennikarzami oświadczy ła 

ona, że s w ó j sukces z awdz i ę -
cza po l sk iemu pochodzeniu, 
k tóre j e j pozwo l i ł o z rozumieć 
ducha j ę z yka rosy jsk iego , j ę -
zyka To łs to ja i D o s t o j e w -
skiego. 

LENS. B r e v e t suipérieur de 
capacitò — d e u x i è m e par t i e 
o t r z yma l i : Józef Knapczyk, 
Edmund Suchanecki, Ilona 
Billet-Jaczyńska, • Christiane 
Siwit-Skorupska ' i Ferdynand 
Ottman. 

LILLE. D y p l o m y z a w o d o -
w e C A P uzyskal i : Jean-Clau-
de Szydłowski w zakres ie 
sto larstwa meb lowego , Ed-
mund Antkowiak i Henri 
Kryszczyszyn — eletotrotech-
nik, Patrick Pilarek, j ako 
mechan ik sprzętu f o t o g r a -
f i c znego . 

A R R A S . W ośrodku ksz ta ł -
cenia z a w o d o w e g o z łoży l i po -
myś ln ie egzaminy : Christian 
Masdziaxek i Daniel Szubiń-
ski w zakres ie kreś lars twa, 
Michał Ulatowski — jako 
e lektromechanik , Raymond 
Lewandowski j ako mechan ik 
ogó lny, Ives Kołodziej j ako 
mechandik samochodowy , Ro-
main Antoszewski i Michał 
Matelski j ako m o n t e r z y e l ek -
tryczni , Felix Dzienkowski i 
Andrzej Kisielewski — jako 
tokarze i Fabien Sobczak, 
Leon Kowalczyk i Leon K o -
strzewski j ako sipecjaliści w 

zakres ie urządzeń chłodni -
czych. 

B É T H U N E . W konkurs ie 
r y s u n k o w y m U F O L E A o k r ę -
gu Béthune w y r ó ż n i ł y się 
dz iec i : Jean-Claude Kędzia z 
Béthune, Monika Trelińska z 
Auche l , Annick Wojtkowiak 
z Béthune. 

B R U A Y - e n - A R T O I S . Ś w i a -
dec twa C.E.P. o t r z yma l i : M o -
nika Michalska, Nadia Szy-
manek, Lydia Kubicka, Na -
dine Kubińska, Christine Pa-
wlicka, Annie Barska, Lucie 
Białasik, Marie-Line Bratek, 
Monika Dembowska, Miche-
line Drodzińska, Annick G a -
jewska, Dominique Kaczma-
rek, Edyta Kasprzak, Annie 
Kłaczyńska, Marie Korszuk, 
Regine Krystkowiak, Regina 
Kubitowlcz, Patricia Łagód-
ka, Nelly Małecka, Martine 
Modrzyk, Irena Muślińska, 
Monika Muślińska, Wanda 
Olejnik, Marie Pierz'kowska, 
Christiane Skorupińska, N a -
dine Solińsl^, Claudine Spyr-
ka, Nadine Zborowska, M a -
rie-Thèrèse Wojciechowska, 
Bernadette Tasiemska, D a -
nielle Dudzińska, Monika 
Sowińska, Monika Musielska, 
Martine Zabiegała, Patrycja 
Klemczak, Monika Rypińska, 
Danielle Kroi, 2afelina Rataj -
czak. 

Wplniy Czytelników „Tygodnika Polskiego" 
nn Fundusz Budowy Szkól Tysiąclecia 

K w o t a p r z ekazywanych przez C z y t e l n i ków „ T y g o d n i k a P o l -
sk i ego " darów pieniężnych na Fundusz Budowy Szkół i Inter-
natów w Polsce pow iększy ła się ostatnio o nowe wp ła ty . 
P. Ignacy Niedzielak z Corbeil-Essonnes o f i a r owa ł 10 F, p. Szo-
stek z Bruay s/Escaut — 11,60 F , p. Szymon Baran z Biily-
-Montigny — 50 F. 

DELEGACJA POLSKICH KOMBATANTÓW w RAISMES 
w Raismes (Nord) odbył się 

kongres koła departamental-
nego Association Nationale 
des Anciens Combattants de 
la Résistance Française. 150 
delegatów przybyłych z 21 
komitetów lokalnych powitał 
mer Raismes p. Lefebvre. 
Bardzo serdeczną owację zgo-
towali zebrani delegacji pol-
skiej organizacji byłych kom-

batantów Z B o W i D z okręgu 
Katowic. W skład je j wcho-
dzili pp. Sylwester Newiak — 
wiceprezes zarządu okręgo-
wego, i Artur A d a m u s — czło-
nek zarządu Związku B o j o w -
ników o Wolność i Demokra-
cję. Gościom z Polski towa-
rzyszył podczas kongresu 
konsul generalny P R L w Lil -
le p. Józef Klasa. 

HASZA 
KRONIKA 

RODZINNA 
Niech zdrowo rosną! 

Rodz iny naszych R o d a -
k ó w p o w i ę k s z y ł y się. 

C A L O N N E - R I C O U A R T : 
Krystyna Fedyniak. N O -
E U X - l e s - M I N E S : Chri-
stele Mosiniak, Fryderyk 
Paty. M O N T I G N Y - les-
- M E T Z : Stefan Rusino-
wicz. S T . V A L L I E R : N a -
talia Myśkowiak, Marie-
-Cecile Zaremba. D I V I O N : 
Geneviève Dral. A U C H E L : 
Fryderyk Pietrzak. B R U -
A Y - e n - A R T O I S : Floren-
ce Ruczyńskl. V E R Q U I N : 
Filip Przemyski. A N N E -
Z I N : Armand Debard. 
B E T H U N E : Pascal Cier-
niewski. L I L L E : Jean-
-Franęois Gmyrek. A V I O N : 
Fabienne Koseda. N O Y E L -
L E S - s - L E N S : Bernard Ło -
kietek, Dominique Miąs -
kiewiez. B U L L Y - l e s - M I -
N E S : Nicolas Harabasz, 
Joanna Komasa, L I E V I N : 
Karinę Miśkiewicz. C A R -
V I N : Fryderyk Pawłow-
ski. HERSIOSr -CdUP IGNY : 
Beatrice Sikora. D O U A I : 
Ryszard Kowalski , Karol 
Stanisławiak, Dany B ą b -
czyński, Fryderyk Palusz-
kiewicz, Christian Grusz-
czak, Weronika Bielawska, 
Jean-Claude Haremza. 
M A Z I N G A R B E : Laurent 
Paluszkiewicz. H E N I N -
- L I E T A R D : Ryszard Po-
drzycki, Delphine Dziuba, 
Mireille Florek. 

Z żatobnej karty | 
z głęibofkim żalem do-

nosimy, że ostatnio ode-
szli od nas: 

D I V I O N : Józefa Przy-
bysz z domu Pańkowska, 
lat 81. H A I L L I C O U R T : 
Marta Myśliwska z domu 
Gal ińska. N O Y E L L E S - s -
- L E N S : Pelagia Putin-
kowska z domu L e w a n -
dowsika, lat 74, Maria B u -
czek z domu Świnka , 1. 57, 
Antoni Sztuk. L I E V I N : 
Zofia Bergiel z domu N i e -
dżwiedz ińska, l a t 78. H E R -
S I N - C O U i P I G N Y : Jan M i -
kuła, lat 66. W A Z I E R S : 
Franciszka Tylkowska z 
domu Szczot, lat 79, Jan 
Krawczyk, lat 52, W ł a d y -
sław Nowar, l a t 59. C A R -
V I N : Jan Kokot, lat 52. 
L E N S : Stanisława Śniady, 
lat 78. Bernard Głapiak. 

S A N V I G N E S - l e s - M I N E S : 
Jan Rybiński, lat 78. C A -
L O N N E - R I C O U A R T : A n -
ne-Marie Cegła, zam. Wos, 
lat 56. H E N I N - L I E T A R D : 
Stanisława Jurdziak z d o -
mu Swiadelk, lat 72. 
A V I O N : Agnieszka M a j -
chrzak, z domu M a ć k o -
wiak . M O N T I G N Y - e n -
O S T R I C O U R T : Maria 
Najder z domu Wi l c zek , 
lat 79. L Y O N : Ludwik M i -
czko, lat 71. 

UWAGA RODACY z PÓŁNOCNEJ FRANCJI, 
okolicy ROUBAIX, TOURCOING, WATTRELOS, 
jak również Rodacy z BELGII 

POLSKI JUBILER ZEGARMISTRZ 
FIDYK Władysław 
441, Chaussée de LUINGNE 
HERSEAUX (Belgia) - féL (056) 323.69 

(w pobliżu granicy belgiisko-francoskiei) udziela dla Rodaków 5 % zniżki 
o p r ó c z podarków z o k a z j i c h r z t u , k o m u n i i ś w i ę t e j i ś lubu . 



P I Ę K N Y S U K C E S J Ó Z E F A G A W L I G Z K A 
W KOLARSKIM J O U R D ' A N G L E T E R R E " 

Coraz wyższą rangą w ko-
larstwie amatorskim zs^skuje 
sobie Wyśc ig Dookoła Angl i i , 
znany też pod nazwą „M i l k 
Race", jako że patronuje mu 
propagandowo potężny zw ią -
zek mleczarzy angielskich. 
Impreza ta wyróżnia się 
szczególnymi przepisami. K o -
larze nie korzystają z żad-
nych p r z y w i l e j ó w na szosach, 
przestrzegać muszą wszelkich 
przepisów ruchu kołowego, 
za t rzymywać się przy czer-
wonych światłach, trzymać 
się swojego (oczywiście l ewe -
go) pasa ruchu itd. 

Podobnie jak w ubiegłym 
roku, „ M i l k Race " zakończył 
się p ięknym sukcesem Po la -
ków. Wtedy zespół L Z S 
tr iumfował w 'klasyfikacji 
drużynowej , a Janusz Janiak 
zajął drugie mie jsce w kla-
syf ikacj i indywidualnej . T y m 
razem zwyc ięży ł Gawl iczek z 
zaledwie 12-sek'umdową prze-
wagą nad kolarzem radziec-
k im Szepielem. Gawl iczek 
był również p ierwszy w kla-
s ^ i k a c j i górskiej . 

Zespołowo Polska musiała 
ustąpić pierwszeństwa Zw iąz -

JUŻ TYLKO 39 cm 
DO „OWUDZIESTKI" 

Zaledwie jednego centy-
metra zabrakło polskiemu 
miotaczowi Władysławowi 
Komarowi do rekordu Euro-
py w kuli (ustanowionego 
tydzień wcześniej przez W ę -
gra Vilmosa Varju — 19,62). 
Na zawodach w Gdańsku K o -
mar miał trzy rzuty spalone, 
ale w pierwszym udanym 
rzucie wyrównał swój rekord 
Polski (19,50), drugi był nieco 
gorszy (19,42), natomiast trze-
ci (19,61) jest nowym rekor-
dem krajowym. Do „dwu-
dziestki" osiąganej przez Ko-
mara na treninsra.cłi brak 
więc już tylko 39 centyme-
trów. 

kowl Radzieckiemu, tracąc 
m.in. na jednym z etapów aż 
10 minut karnych dol iczo-
nych do rzeczywistego czasu 
za... prze jechanie przez trzech 
kolarzy ciągłej l ini i wyzna -
czające j na jezdni pasy ru -
chu. Podobny ws^padek kosz-
tował Gawl iczka chwi lową 
utratę koszulki l idera. 

Ukoronowaniem polskiego 
sukcesu jest wreszcie p i e rw-
sze mie jsce Surmińskiego w 
klasyf ikac j i punktowe j na 
najaktywnie jszego kolarza 
Tour d 'Angle terre , w które j 
Gawl iczek pokusił się jeszcze 
o trzecie miejsce. 

Ceoroei Paui 
Z A W S Z E 

NAJLEPSZY WYBÓR - GATUNEK 
Z A W S Z E ^ 

N A J N I Ż S Z E C E N Y 
5, rue du Quesnog, 5 
VALENCIENNES 
St. AMAND - CONDE s/ESCAUT - BRUAY-en-ARTOIS 

MAUBElłGE - L E QUESNDY 

LE SPORT EN POLOGNE 
BLACKPOOL — Ainsi que nous le 
laissions prévoir, le Polonais Ga-
wliczek a finalement remporté 
le Tour d*Angleterre cycliste 
battant de 12 secondes le Sovié-
tique Cbepiel. Gawliczek s*est 
également classé premier des 
„grimpeurs**, tandis qu*un autre 
Polonais, Surmiński, était pre» 
mier au classement par points. 
Par équipes, la Pologne (pre-
mière l*an dernier), a pris la 2«e 
place, derrière PURSS. 

BUENOS-AIRES. La tournée 
sud-américaine des footballeurs 
polonais • peut-être considérée 
comme réussie. Pour son troi-
sième et dernier match, la sé-
lection nationale a réussi un très 
beau 1:1 contre l'Argentine. Au-
paravant, après un jeu très égal, 
elle avait succombé contre l'é-
quipe première du Brésil par 
1:2. Seul, le premier match, joué 
directement à la descente d'a-
vion, s'était terminé par un sé-
vère score de 4:1 en faveur du 
Brésil II. Le héros de ces ren-
contres a été Jan Liberda qui a 
marqué les trois buts polonais. 

GDANSK — Władysław Komar a 
battu son propre record natio-
nal au poids en le portant à 
19,61, à un centimètre à peine de 
nouveau record d*Europe du 
Hongrois Varju. A Bydgoszcz 
Begier a lancé le disque à 57,94 

et Baran a réussi 1.49,0 dans un 
800 m couru sans forcer. 

LESZNO WIELKOPOLSKIE — 
Pour la troisième fois Edward 
Makula a enlevé le titre de 
champion de Pologne de vol à 
voile. Tous les concurrents pilo-
taient des planeurs ,,Foka". 
Hors concours, le détenteur pré-
cédent du titre, Jan Wróblewski, 
a réuni 387 points de plus que 
Makula, mais il pilotait un nou-
veau planeur „Zefir". La meil-
leure des pilotes féminines, Pe-
lagia Majewska, était 7-e au 
classement général, devançant le 
champion d'Allemagne démocra-
tique Notle classé 9-e. 

VARSOVIE — Wiesław Gąsiorek 
quittait le court après avoir 
battu la première raquette bré-
silienne Thomas Koch par 9:7, 
6:1, 7:5. La première journée de 
la rencontre Brésil — Pologne en 
Coupe Davis se terminait ainsi 
à égalité et les supporters rê-
vaient déjà tout haut: Gąsiorek 
devait battre Mandarino et le 
double permettait tout les es-
poirs... Mais les Brésiliens ne 
daignèrent plus concéder un 
seul set et la Pologne fut battue 
par 4:1. 

ROME — Les basketteuses de Po-
lonia-Varsovie se sont très bien 
comportées dans le tournoi In-
ternational de Caserte, battant 

NA E K R A N I E TV od 26 VI do 2 VII 
P R O G R A M I (première chaTne) 
DZIENNIK — codziennie Télé-Midi o 13.00, 
Télé-Soir o 20.00 i Télé-Nuit na zakończenie 
programu między 22.20 a 23.55. 
W I A D O M O Ś C I Z FRANCJI (Paryż d l l e -de -
France) o 19.40 (oprócz niedziel ) . 
DE NOS ENVOYES SPÉCIAUX — f i lm se-
ry jny , ostatni odcinek w poniedziałek 27 
czerwca o 19.25 
EVE MEMOIRE — nowy f i l m se ry jny od 
wtorku 28 czerwca, codziennie (oprócz sobót 
i niedziel ) o 19.25. 

NIEDZIELA 28 CZEKWCA 
12.00 La séquence du spectateur — fragmenty fil-

mów: La bête humaine Renoira; Fanfan la 
Tulipe — realizacia: Christian Jacque; Entrée 
des artistes — realizacja: Marc Allegret. 

14.30 Télé-Dimanche. Grand Prix de Paris à Long-
champ, Tour de France, etap Caen — An-
gers. 

17.45 Rapsodie in blue (Błękitna rapsodia) — film 
Irvinga Happera, muzyka Gershwina. 

19.30 Don Kicbot — kolejny odcinek. 
20.30 Tour de France. 
20.50 La mariée est trop belle — film pełnometra-

żowy, realizacja: Gaspard-Huit. 
22.20 60 millions de Français. 
PONIEDZIAŁEK 27 CZEKWCA 
16.00 Tour de France. 
20.30 Tour de France. 
20.40 Sacba-Sbow. Sacha Distel w programie va-

riétés. 
21.40 Le Grand voyage (Wielka Podróż). 
22.25 Les Incorruptibles (Nieprzekupni). 
WTOREK 28 CZERWCA 
18.55 Le Grand voyage (Wielka podróż). 
20.30 Tour de France. 
20.45 La nuit des rois (Wieczór trzech króli) Szek-

spira, realizacja: Claude Barma. 
SRODA 29 CZERWCA 
16.00 Tour de France. 
18.25 Sport jeunesse — program sportowy dla 

młodzieży. 
20.30 Tour de France. 
21.00 Jeux sans frontières (Gry bez granic): Fran-

cja — Belgia. Program Guy Luxa. 
CZWARTEK 30 CZERWCA 
16.00 Tour de France. Etap: Bayonne — Pau. 
16.30 Program dla młodzieży (do 19.20). 
20.30 Tour de France. 
20.40 Rendez-vous sur le Rbin (Spotkanie nad Re-

nem) — program variétés Alberta Raisnera. 
21.40 Pierwszy rejs statku „Renaissance". 
PIĄTEK 1 LIPCA 
16.00 Tour de France. 
20.30 Tour de France. 

20.40 Cinq colonnes à la une. 
22.40 A vous de juger — przegląd aktualności fil-

mowycli w opracowaniu Monique Ciiapelle. 

SOBOTA 2 LIPCA 
18.35 Le petit Conservatoire de la chanson. 

Mireille. 
19.05 Micros et caméras. 
20.30 Cecylia lekarz wiejski — kol. odcinek. 
21.10 Program dramatyczny. 
22.40 Music-Hall de France — program variétés 

Michèle Arnaud. 

P R O G R A M II (deuxième chaîne) 
DZIENNIK — Télé-Soir codziennie przed za-
kończeniem programu około godz. 22.20. 
LE CHEVALIER » ' H A R M E N T A L — co-
dziennie o 20.15. 

N ÎEDZIELA 26 CZERWCA 
14.45 Un As et trois coeurs. 
15.10 Le Virginien. 
16.25 AU nom de la loi (Steve McQueen). 
16.50 Les oiseaux qui disparaissent (Ptaki, które 

znikają) — film japoński wyświetlony w ra-
mach Międzynarodowego Uniwersytetu ra-
dio wo-tele wizyjnego. 

19.30 Le document perdu (Zgubiony dokument). 
20.3» Chaka — realizacja Roger Kahan.' 

PONIEDZIAŁEK 27 CZERWCA 
20.30 Marianne de ma jeunesse (Marianna mej 

młodości) — film pełnometrażowy, realiza-
cja: Julien Du vivier. 

WTOREK 28 CZERWCA 
20.30 Champions (Mistrzowie). 
21.00 Pour la première fois (Po raz pierwszy) — 

program rozrywkowy Philippe Gerarda i Ca-
therine Anglade. 

22.00 Conseils utileç et inutiles (Rady pożyteczne 
i nlepożyteczne). 

SRODA 29 CZERWCA 
20.30 Le chemin du paradis — film pełnometrażo-

wy W. Thifla. 
CZWARTEK 30 CZERWCA 
20.30 Zoom. 
22.00 La caméra invisible (Miewidzialna kamera). 
PIĄTEK 1 LIPCA 
20.30 Program seryjny. 
21.40 Camille Sauvage ze swą orkiestrą. 
SOBOTA 2 LIPCA 
18.30 Sport-débat — program sportowy. 
19.15 Ryszard Lwie Serce — kolejny odcinek. 
20.30 Le Temps de la chanson (Czas piosenki). 
21.30 Chambre noire (Czarna komnata). 
22.20 Seria. Hitchcocka. 

entre autres les équipes italien-
nes dont Portorico-Vicenza (de-
nant du titre national) et Crve-
no Znamię (Bulgarie). En finale, 
les Polonaises n'ont cédé la pre-
mière place que d'un panier 
(51:53) à l'équipe tchèque Sparta-
-Prague. 
BUDAPEST — Partis pour rem-
porter une victoire facile, les 
haltérophiles polonais ont subi 
une lourde défaite (1:6) devant 
les Hongrois. Baszanowski, Proć 
et Paliński ont raté leurs essais, 
le champion du monde Ozimek 
s*est laissé battre par Veres, et 
seul Zieliński a fait honneur à 
sa réputation. 

Pułkownik Marceau Crespin 
w Polsce 

Na zaproszenie Polskiego 
Komitetu Ol impi jskiego przez 
kilka dni przebywał w Polsce 
dyrektor generalny Minister-
stwa Młodz ieży i Sportu płk 
Marceau Crespin. przepro-
wadzi ł on wie le rozmów z 
p. Włodz imierzem Recz-
k iem — przewodniczącym 
Głównego Komitetu Kul tury 
F izyczne j i Turystyki i pre -
zesem Polskiego Komitetu 
Ol impi jskiego. 

Pu łkownik Crespin zw ie -
dził Warszawę, szczególnie 
Interesując się obiektami 
sportowymi. Odwiedz i ł s łyn-
ną w całe j Europie Akade -
mię Wychowania Fizycznego, 
Insty1;ut Naukowy Kul tury 
F izyczne j oraz Ośrodek 
Przygotowań Ol impi jskich. 

Szczególną wartość mia ły 
rozmowy z k i e rown ic twem 1 
działaczami Polskiego K o m i -
tetu Ol impi jskiego, dotyczące 
współpracy w przygotowaniu 
sportowców Franc j i i Polski 
do Igrzysk 1968 r. w Gre -
noble i Meksyku. 

Jak dowiedzie l iśmy się, 
polskie władze sportowe in-
teresują się ośrodkiem o l im-
pi jskim w Font-Romeu i 
uzyslkanymi tam doświadcze-
niami w wysokogórskie j akl i -
matyzac j i wyczynowców. 

O d Paryża do Mexico 

POLSKIE L A f A MAURICE'A BAQUET 
Maurice Baquet, wybitny 

trener szholy gimnastyki i 
sportu w Joinville, po 3-let-
niej pracy z polskimi spor-
towcami wyjeżdżał z War-
szawy z nieukrywanym ża-
lem. Przez trzy lata (rok 
1922) -francuski trener po-
magał polskiemu sportowi 
stawiać pierwsze kroki. Za-
iriteresouyai si^ sxczegàlnie 
lekkoatletyką. Szkolił trene-
rów i zawodników. Wyniki 
poprawiały się z roku na 
rok. Jego cenne wskazówki i 
rady przyczyniały się rów-
nież do zacieśniania przyjaź-
ni i kontaktów sportowców 
Polski i Francji. Przed po-
•wrotem do Francji Maurice 
Baquet — na łamach pisma 
sportowego „Stadion" — 

przekazał serdeczne pozdro-
wienia swoim wszystkim 
polskim przyjaciołom. 

— Trzy lata, które spędziłem 
w Polsce pracując z młodzieżą, 
pozwoliły mi poznać i ocenić jej 
wielkie walory, w Polsce są at-
leci o wspaniałej budowie ciała, 
ale tylko nieliczni potrafią tre-
nować i pracować należycie. 
Brak ' im jest szczególnie tego, co 
we Francji nazywamy ,,1® feu 
sacré". Jest mi ciężko opuszczać 
mycłi poiskicłi sportowycłi przy-
jaciół, toteż nie mówię żegnaj-
cie, ale do zobaczenia! 

Maurice Baquet opuściwszy 
Polskę jeszcze przez wiele 
lat był łącznikiem pomiędzy 
francuskimi i polskimi dzia-
łaczami i zawodnikami. 

(d.c.n.) 
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PIŁKA NOŻNA 
LENS. Weterani klubu Lens 

byli gośćmi honorowymi na uro-
czystym zebraniu z okazji za-
kończenia sezonu. Najgoręcej 
uczczono p. Stanisława Szym-
czaka z Liévin, który od roku 
1922 był czynnym graczem i or-
ganizatorem sportowym m.in. 
znanego klubu emigracyjnego 
,,Diana". Mimo swych 62 lat czę-
sto występuje on jeszcze na boi-
sku w meczach na cele spo-
łeczne. 

BLANZY. Reprezentacja Blan-
zy— St. Etienne (zawodowcy) 1:6. 
Pierwszy mecz zespołu reprezen-
tacyjnego zdkończył się ciężką 
porażką. Obrona nie wytrzymała 
tempa gry w drugiej połowie 
meczu. W skład reprezentacji 
wchodzili m.in.: Swoboda, Woź-
niak, Ratajczak, Sołtys i Zabaw-
ski. 

LEKKA ATLETYKA 
OIGNIES. W zawodach o tytu-

ły mistrzów departamentalnych 
Mellerowicz z EO wygrał rzut 
młotem (55,96), Griniewicz z EO 
rzut oszczepem (63,00), a trójskok 
Rudolf Szymanek z EO. W kat. 
kadetów rzut kulą, dyskiem i 
młotem wygrał Warczygłowa z 
SOB, skok w dal Hałyszak z EO, 
podczas gdy Marciniak z EO był 
drugi na loo m. W kat. minimów 
mistrzem w kuli został Maj-
chrzyk z EO, a Turbański z EO 
był drugi w skoku wzwyż. Wśród 
kadetek skok w dal wygrała 
Forszpaniak z SB. Wołczek z EO 
był drugi w biegu na 100 m i 
wygrał 200 m w kat. Juniorów, 
Łuczak i Błoński świetnie się 
spisali w rzutach w kat. senio-
rów. 

STRZELANIE 
BILLY-MONTIGNY. W kryte-

rium narodowym UFOLEP pan 
Edmund Wolniewicz (CBM) za-
jął czwarte miejsce w kat. ex-
cellence na 50 m i pierwsze na 
12 m, przed p. Ponickim. Na 12 m 
w kat. promotion p. Georges 
Korpek z Loison był drugi, a p. 
Raymond Wiśniewski z Noyelle-
-Godault siódmy. Wśród junio-
rów wyróżnił się p. Georges Za-
lewski, zajmując trzecie miej-
sce. 
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T A N I E C 
B E C Z C E 
KAPUSTĄ 

Skąd wywodzą się pomysły oryginalnych arty-
stycznych m o t y w ó w w twórczości ludowe j — w 
tańcach, pieśniach, malarstwie czy rzeźbie? Oczy-
wiście z żyfda, z codziennej pracy, czynności za-
wodowych i z w y c z a j ó w mieszkańców wsi. Tak by -
ło dawnie j , tak jest i dziś. Świadczy o tym niemal 
klasyczny przykład „Tańca w beczce z kapustą". 
Zaprezentował go jeden z ludowych zespołów w 
Wielkopolsce, a prze ję ły inne k ra j owe zespoły pie-
śni i tańca. Według ustalonej praktyki układanie 
poszatkowanej drobno kapusty w beczce do zaki-
szenia wymaga dokładnego j e j ubicia. Do ubi ja-
nia służy specjalna drewniana tłuczka alt>o... 
dziewczęce nogi. Naturalnie wcześnie j starannie 
umyte. I stąd właśnie wzią ł się na estradzie taniec 
w beczce i wokół beczki już po skończonej robocie 

O 

i • 

Dokładne ubicie kapusty nogami to ciężka i długa 
praca. Ułatwia ją zastosowanie odpowiedniego 
rytmu. Jeżeli jeszcze zaśpiewa się wesołą, r y t -
miczną piosenkę, nogi same w takt się układają 
1 praca idzie jak z płatka, a przy t ym staje się 
przy jemnie jsza. Od takiego sposobu ubijania ka-
pusty przez Hanusię czy Marysię, już ty lko krok 
do oryginalnego artystycznego tańca na estradzie 

Taniec w beczce z kapustą nie może się rzecz prosta ograniczać do samego 
dreptania na wąskie j przestrzeni. I tak jak w praktycznym ubijaniu, którego 
dzisiaj raczej się już nie stosuje, byl zawsze okazją do różnego rodzaju żar-
tów ze strony kawalerów, tak dziś składa się z wielu pląsów i różnych f igur 

,,La danse d u t onneau de c h o u c r o u t e " a été r e t r o u v é e et l ancée 
p a r un e n s e m b l e f o l k l o r i q u e de la r ég i on d e Poznań . S o n or ig ine? 
L ' a n c i e n n e m o d e vou la i t q u e la m e i l l e u r e c h o u c r o u t e soit f o u l é e 
. . .aux pieds p a r des jo l ies f i l les . P e u t - ê t r e p o u r r a i t - o n r e t r o u v e r en 
France une „ D a n s e du tonneau d e raisins" . . . 



^ 1 PIĘKNO 
POISKIEJ 
Z I E M I 

ŁOWICZ — miasto w województwie 
łódzkim na trasie Warszawa — Poz-
nań należy do najstarszych grodów w 
Polsce. Był to w XII I -XV w. drugi po 
Łęczycy węzeł komunikacyjny przy 
przeprawie przez rozległą i bagnistą 
dolinę Bzury. Gród od XII w. był wła-
snością książąt mazowieckich, później 
arcybiskupów gnieźnieńskich. Miasto 
posiada liczne zabytkowe budowle sa-
kralne i znane jest z uroczystych ob-
chodów Bożego Ciała. Łowicz i oko-
liczne wsie stanowią jeden z najcie-
kawszych regionów sztuki ludowej i 
folkloru w Polsce. Region ten znany 
jest głównie z barwnych strojów i cha-
rakterystycznego zdobnictwa. Wielką 
popularnością na całym świecie cieszą 
się słynne pasiaki łowickie i wycinan-
ki. W ostatnich latach Łowicz uległ 
znacznym przeobrażeniom. Przy. sta-
rych chatach łowickich na przedmie-
ściach wyrosły nowe bloki mieszkalne. 

f. 
í . Rozrywki umysłowe 
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ra 7 / 72 M 7 3 74 75 5 7 6 77 73 79 30 at 32 B 
as 34 85 S 66 87 88 39 90 91 B 92 95 94 95 96 

9 7 '?9 B lOQ ÎOÎ lo2 103 B I04 I05 loe t07 I08 lo9 Uo 

/ / / B HZ U5 115 I/Ó irr 118 119 B IZO (ZI tzz 123 124 

{-¿s ¡26 iZ7 y ¡28 IZ9 i30 / 5 / I5Z 155 154 155 156 B 
Prosimy odgadnąć 24 wyrazy w kluczu pomocni -

czym o podanych niżej znaczeniach i podstawić je na 
miejsce liczb zamieszczonych obok, których ilość o d -
powiada ilości liter każdego z wyrazów. Następnie do 
kratek rysunku oznaczonych liczbami od 1 do 136 na-
leży wpisać z klucza pomocniczego litery odpowiada-
jące właściwym liczbom. Wpisane w ten sposób litery, 
czytane poziomymi wierszami, dadzą fragment powie -
ści Stefana Żeromskiego „Popioły" . 

KLUCZ POMOCNICZY: 

— 80 — 117 — 51 = faza okrągłego 

30 — 

63 — 87 — 69 
księżyca, 
79 — 36 — 22 -
14 — 9 = cacko 
116 — 132 — 92 
72 — 115 — 106 
85 — 35 — 26 -
utwór estradowy 
83 — 91 — 44 — 
8 — 95 — 47 — 
górskie, 
94 — 84 — 42 — 
wiszący, 
109 — 121 — 89 -
furia, 
104 — 52 — 1 — 
76 — 41 — 33 — 
50 — 57 — 86 — 
sportowe, 
37 — 65 — 55 -
z gałęzi, 
16 — 107 — 64 
z łuku, 
40 — 3 — 11 — 

- 25 — 10 — 39 — 31 — 27 
świecące, błyskotka, 

- 58 — 97 — 133 = ćwierć kopy, 
- 74 = naczynia krwionośne, 
- 49 — 96 — 59 — 24 = dowcipny 

54 — 68 — 17 = wierzchołek góry, 
98 — 6 — 81 — 21 — 18 = pastwiska 

61 — 135 = duży, ozdobny żyrandol 

- 75 = gwałtowny gniew, wściekłość, 

82 — 28 — 56 — 4 = inaczej pauza, 
71 — 19 — 45 = eksplozja, detonacja, 
20 — 66 — 124 = wybitne osiągnięcia 

53 — 12 — 134 — 
miedzę, 
110 — 90 — 119 — 
swój obyczaj, 
123 — 105 — 99 — 
101 — 125 — 118 
oonury, 
L7 — 127 — 120 — 
łiasów, 
128 — 108 — 103 
życia, 
73 — 102 — 111 = 
126 — 129 — 112 -
100 — 113 — 130 
ków. 

131 — 29 — 48 = mieszka przez 

70 = według przysłowia każdy ma 

62 — 78 = część walki botoserskiej, 

— 15 — 34 — 7 — 60 = człowiek 

93 = starszy pasterz owiec, szef j u -

— 122 = beznadziejna monotonia 
= olbrzymi wąż dusiciel, 
— 136 = przyrząd z odwaimikam,', 
= sygnał ratunkowy tonących stat-

— 114 — 46 — 88 = buda pasterska 

— 5 — 2 — 77 — 23 = do strzelania 

32 — 13 — 43 — 38 = ukrop* war. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redak-
cji w ciągu dwóch tygodni od daty ukazania się nu-
meru z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe". 
Wśród Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne rozwią-
zania, zostaną rozlosowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU Z NR 23 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) smakosz, 2) sekator, 3) szcza-

pa, 4) szpital, 5) sarmata, 6) subiekt, 7) szperka, 8) szaruga, 
9) strzała, 10) szuwary, 11 soliter, 12) saletra, 13) szalupa, 
14) siekacz, 15) solista. 

Hasło zadania: KAZIMIERZ WIELKI. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI „POLSKIE MIASTA" Z NR 23 
POZIOMO: 1) przemoc, 5) Jatka, 6) Byczyna, 7) wicher, 

12) korozja, 14) „Treny", 16, patos 17) warzywo, 18) taraban, 
19) start. 

PIONOWO: 1) prośba, 2) zając, 3) metryka, 4) czara, 8) in-
teres, 9) Reymont, 10) krater, 11) bałwan, 12) kaput, 13) za-
sób, 15) etyka. 

Niech żyją 
strażacy! 

^ Vive les 
pompiers! 

— Co teraz zrobimy.' Zamknięte 
na klucz. 

— Que faire maintenant? C'est 
fermé à clé! 

Ni • ;,ta'.,-, jej na pastwę 
ogni-' 
Je vais pas l'abandonner 
aui .»immes... 

— A dokąd to, doKąd? Natych-
miast wróć! 

— Et où va-t-on comme ça? Re-
viens tout de suite! 

isîfca-. 


